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P R Z E G L Ą D Y  M Y Ś L I  I  C Z Y N Ó W .
Od paru dni ży jem y w e L w ow ie 

pod zn ak ien  zjazdów . N astrój pa- 
nuje odśw ię tny , ludzie inaczej jakoś 
m i  zw ykle spoglądają na św iat. 
W oczach ich m aluje się w iększa 
pew ność siebie i jednocześnie o tu ­
cha... Nic w  tern dziw nego: 
jednostka czuje się nieraz słaba i 
opuszczona w sw eui uzielc. inaczej 
rzecz się m a. k iedy dokoła w idz' 
setki dążących  zgodnie do lycli sa­
m ych celów , gdy wie, czuje, iż 
im ię jej jest legjon. G rom ada to 
wielki człow iek... i ciążenie do g io- 
iradnego  działania a  przynajm niej 
porozum iew ania się z podobnie p ra­
gnącym i i zdążającym i jednakow e- 
mi drogi, d y k to w an e  jest w prost 
p rzez instynkt p rzy rodzony  czło­
w ieka, a szczególniej człow ieka 
uspołecznionego. W ie on dobrze, iż 
sam  jeden zdziała zb y t m ało, szuka 
w iec oparcia  w zespole. Nie znaczy 
to, by  indyw idualne .w ysiłk i, en e r­
gia, in icjatyw a nie m iały  wielkiej 
w agi. O w szem ... one to są  n ieza­
stąpioną s p r ę ż y n ą  działania , +ak 
jak m yśl indyw idualna jest jego 
uajistotm ejszem  ź r ó d ł e m .  Ale 
zarów no m yśli jak i plany w szela­
kie jednostkow ych  poczynali ule­
gać m uszą ciągłej koordynacji. To 
stw arza  z nich dop oro potęgę.

O w a konieczność i chęć k o o rd y ­
now ania dążeń w różnych  dziedzi­
nach sianowo g łów ne podłoże 
v,szałkich zw oływ ali się ludzi tw ó r 
czego czynu. P o trzebu ją  oni co pe­
wien czas znaleźć się razem  i upo- 
ządKować sw oj stosunek w zajem ­

ny, uzgodnić sw e w yob rażen ia  i 
m etody, podzielić się tern w szy st- 
kiem, co w jakiejś sp raw ie  w iedzą, 
c k  zrobili, co im się w yda je  o sią­
galne i słuszne. M uszą w słuchać 
się w zajem  w  sw oje rozumowaniu? 
i n aw iązać niezbędne duchow e i 
p rak ty czn e  kon tak ty , S tąd  o w a nie 
odzow na po trzeb a  zjazdów , k o n ­
gresów , narad , będących  -żbliżaniem 
się jednosteh i w iązaniem  się ich w, 
zastęp  so lidarny  a jednocześnie, 
stanow iących  jakby przegląd  i po­
kaz zam iarów , potrzeb- do jrza łych  
iuż przem yśleń  i dokonanych cz y ­
nów . T ego rodzaju  rew ja  pełna jest 
o żyw czych  bodźców  i emocji. Daje 
ona wielu, w ielu ludziom, p racu ją­
cym  w  jednaki sposób, lecz od ­
dzielnie — to jasne zrozum ień iż 
k ażdy  z nich, mimo działania po­
niekąd na w łasną  rękę, ’ *1 żo ł­
nierzem  wielkiej arm ii, będącej _w 
bezustannym  pochodzie i s tacz a ją ­
ce: ciągle walki. A n n ja  ta  poznać 
musi k ierujące mą hasła w  rów nym  
stopniu jak ark a  na sw ej mtfrąhn 
cz t p rak tycznej s trateg ii. A to. b y  
s tw o rzy ć  jeden zw arty  i m ocny 
front a tak u  lub obrony , w  z w a z k u  
7, isto tą sw oich zadań.

Jest w życiu zbiorow eni jedno, 
co pomnie<s,zą Jego treść  i obmza 
w m ik i w ysiłków . To w olon t.r i"

szostw o... To m eslorność i n ieroz­
tropność już to zbyt w ybujałych, 
już to zbyt egotycznic nastaw io­
nych jednostek, nie um iejących pra 
cow ać, m yśleć, iść naprzód , ' , v u i -  

bus un itis“ i gubiących się w sw o ­
jej przesadnej odrębności. Obok 
nich drugie n iebezpieczeństw o 
dla m asow ego czynu rkw.i w du- 
chow ościach  nieśm iałych, chw ie j­
nych , nie dość w ierzących  w  sie­
bie, łatw o dostępnych zniechęce­
niom i rozczarow aniom , nic posia­
da jących  przyrodzonej siły  uporu 
w czem ś ra z  poczeteni i m ęskiego 
trw ania . D lau ib u  tych rodzajów  
ludzi znalezienie sic co pew ien 
czas w g tom adzic ma doniosłe zna 
czernie: w paja ono w nich ow o po­
czucie w spólnoty tiLidów i zamic-, 
rżeń, bo z jednej s trony  niweluje 
zbytni indywidualizm , z drugiej — 
budzi poczucie spójni łącznych za­
biegów , k tóre na potkmęetN >»ię lub 
niepow odzeniu jednostki załam ać 
się nie mogą.

Ma to doniosłe społeczne znacze­

nie. Ma też n iem ałą wartość p sy ­
chiczną, B ędąc sarn na sani ze 
swojem i m yślam i albo pióbam i czy 
nu, ten i ów gubi w łaściw ą m ia­
rę rzeczy , a jednocześnie traci 
z przed oczu szerokie horyzonty . 
P oczyna  mu się zdaw ać, iż biedzi 
się na darm o, lub ze o pow odzeniu 
dążeń jego decyduje to tylko, co 
dzieje się na jego ciasnent podw ór­
ku. W  tych w arunkach  nietrudno 
o złudzenie niem ocy i przesadne 
pojecie o trudnościach, jakie w dz-kt 
laniu p rzezw yciężyć trzeba. Jed­
nostka , zdana na w łasne tylko si­
ły, prędzej czy (Później odczuw ać 
poczyna zm ęczenie i w raz z niem 
n arasta jącą  niew iarę w m ożliw ość 
zw ycięstw a. Dzielny naw et z natu ­
ry człow iek, pozostaw iony sam  so ­
bie., łatw o zam ienia sic w zd y stan ­
sow anego m arudera, nie m ogącego 
nadążyć za życiem.

1 M
tank iem  inaczej kształtu je  się 

jego sam opoczucie, gdy znajd/ńe 
się śród innych, podobne zm uszo­

nych zw alczać p rzeciw ieństw a. 
D ow iaduje się, ’ż niejeden z nich 
o wiele lepiej daje sobie radę. 1 po ­
czyna rozum ieć czem u to zaw dzię­
cza. W skutek lego i sam  do siebie • 
now e poczyna stosow ać kry terja . 
B ierze coś z cudzych dośw iadczeń 
a jeszcze bardziej z cudzej, w ięk­
szej niż jego w łasna, odporności. 
M a przed oczym a wielki, w spania­
ły czasem , obraz borykali a się 
z przeszkodam i, jakie przem ódz 
trzeba — nic cząstkow e tylko po­
tykanie się z niemi u l  m atym  od- 
c nku. 1 odzyskuje poczucie po­
w szechności : ciągłości zam ierzeń, 
k tórym  stuży w y trw ale  wielu. I o 
powoduje p rzeobrażenia pclne prze 
dziw nej treści. R ozgoryczony juz 
sam otnik zam ienia się ziiow w jerd- 
nego z tych. żw aw o idących w 
szeregu  i s ta ra  się nie pozostać za 
innymi w tyle. Uto lest cud zuimio- 
.wośći.

D okonać go jest w  stanic w y ­
łącznic znalezienie się w przeięB m  
jedną wolą, a naw et choćby nawet 
jeuną troską tylko, zgiamiadzcmu — 
w ielu dusz i wielu serc i wielu 
im iystow ości. uzupełniających sic 
naw-zajem. Jak w alczyły , co osiąg­
nęły i co zam ierzają dalej — om 
czego dow iaduje sie każdy  na ta ­
kim przeglądzie myśli i czynów  
obecny. 1 pocz na rozum ieć, iż jest 
tylko cząstką  wielkiej zespolonej 
całości i że z nią łącznie cos jednak 
zdobyć potrafi... lo  p rześw iad cze­
nie li k v i duje pesym izm  niew czesny 
i przenika w ątp iących  naw et nową. 
śm iałą nadzieją. Lzego nie zdobi 
ieden — to potrafią inni. u f  w szy ł 
cy, co z nim razem  głow ią sic nac 
jakim ś problem em , lub próbują w y­
tknąć w łaśc iw y  szlak dążeń, naw 
k ró tszą  drogą w iodący do celu. la  
św iadom ość jest ogrom nej wagi. 
Rozw ija ona zdolność' natężeń ko ­
lek ty w n y ch  i zbffitowe poczucie 
odpow iedzialności. W życiu paii- 
s tw ow em  w ten sposób rouzi sic 
p raw dziw y  obyw ate l, nie osobnik, 
sobą i sw oją dolą za ję t"  w y łącz­
nie.

Są w ięc zjazdy w szelakie — o ile 
itie z negacji w-yijlkłc — wielką 
szko łą  celow ej w spó łpracy  w tej 
lub innej dziedzinie, w spoipracy, 
czerp iącej z w ielkiej sum y m yślo­
w ego dorobku i życiow ych do­
św iadczeń. Jest to poniekąd o b ­
dzielanie każdego cząstką kapitału 
m oralnego w szystkich . Jest to zbo- 
gacaJiic. go z ich wspólnej szkatu ły  
Tozważań, p rzeżyć... Już, to samo 
w y sta rcza , by grom adne m yślenie 
i podzia ' sw ych  osiągnięć był po­
tężnym  orężem  w zw alczaniu nie­
m ocy i n iedoskonałości jednostko ­
wej. Z w oływ aniem  w spó łtw órców  
buduje N aród j P ań stw o  juiro 
swoje.PUŁK. r>R. ALEKSA NDPR DOMAS7FWIC7. 

powołany na stanowisko Prezesa BBWR. zimo połudp.-wsebPjbiklł
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jazd działaczy gospodarczych i społecznych
ziem południowo-wschodnich

radności i budzić je do nowej energii.O li)  ty w dniu wczorajszym Ziai? 
gospodarczy B. B. W. R, w y w ab i o W 
brzynne za1 nterpsi_ wdanief Już przed go 
dziną 10 rano piękne salony i swa Li­
bra d Izby Hawdlowoi-Przemysłowej za 
czeh zapełniać się zaproszonymi gość 
m i uczeSftmkam Zjazdu. Wśród obec 
nych zauważyliśmy wszystkich trzech 
Wojewodów Ziem poludmewoi-wschod 
nich, a to Wojewodę Iwowskiegd *p. 
ReLne B.raŻurowskiego. Wojewodę sta 
nislawows kiego p Jagodzińskiego. 
Wojewodę tarnopolskiego P. M oszyń­
skiego. posłów i senatorów, którzy 
stawili się prawie w komplecie. P rzy ­
byli dalej prezesi Pewiat. Rad BBWR, 
wybitni działaaze społeczni, przedsta­
wiciele rolnictwa i przemysłu w  licz­
n e  około 200, naczelnicy w ładz z te­
renu Małopolski Wschodniej, dyrek­
torowie mstytucyj finansowych i go­
spodarczych i -wielu, wielu innych

Z uderzeniem godziny 10, senator dr. 
Loewenherz otworzy! Zjazd zaprasza­
jąc do prezydium sen. dr. Szarskiego, 
dyr. Byrkę, red. W. Baranowskiego, 
w iceprezyd. dr. Strońskiego, posłów 
Czernichowskiego j Wojtowicza, dra 
Lenkiewicza, posła Chowańca i p. Kru 
kierka. Na sekretarza zaproszono dra 
Bluma.

Gdy członkowie Prezydium zajęli 
miejsca, senator Loewenherz przemó- 
włf w te  mniejwięcej słowa:

Przemówienie senatora 
dr. Loewenherza.

Obecny Zjazd jest ogniwem pośred- 
.mem między Zjazdem działaczy coc po 
darczych i społecznych w W arszawie, 
który objął w szystkie ziemie R zeczy­
pospolitej, a tymi, które Panowie zwo 
łacie na przestrzeni trzech województw 
w sprawach gospodarczych j społecz­
nych. Zjazd dzisiejszy ma chamkter 
roi zedewszystkiem informacyjny i  iu- 
struktjlwny.

Wybitni znaw cy i działacze dadzą 
Panom materiał oparty na przepraco­
w anych wynikach Zjazdu w arszaw ­
skiego. tudzież wytyczne, uwzględnia­
jące ‘Specialne stosunki, potrzeby i 
możliwości regjonatae. Następnie zwo 
łacie ranifwyie szereg zjazdów we 
wszystkich ośrodkach tych ziem i w ej­
dziecie głębiej we wszystkie komórki 
pracy gospodarczej i społecznej, zazna 
jamiając obywateli z istniejącemi im t 
żltwościaaui, budząc ducha inicjaty­
wy i przedsiębiorczości, wiary, energii 
i siły, wskazując drogi, któremi b ś ć  r a 

leży. Rozbudujecie w c ich u  ted pracy 
Istniejące komórki. Wybudujecie nowe. 
skoordynujecie w stałej współpracy 
ich wysiłki.

Zjazd nasz jest regionalnym. Wycho 
dziąc z wspólnych wytycznych i zm.e 
rzając ku wspólnym celom zaiąć się 
musi

konkretnemi zadaniami regjonalneml,
zadaniami prA ktyczm em i. które na tym 
terenie, tu musza być dokonane z u- 
wizgfi ęćm:criJem ,lokalnych Warunków, 
potrzeb i istniejących możliwości. P a­
nowie następnie przełożycie je na jd- 
zyk waszych terenów i przeprowadzi 
cie zadania w y n ik a ją c e  ze sipecjainycii 
warunków i możliwości W aszych re­
gionów.

Zjazd nasz. jest zjazdem d zia lacy  
społecznych, reprezentujących i budzą­
cych społeczeństwo, jego żywe, tw ór­
cze siły, jego konkretne na rea nych 
podstawach i nu własnych siłach opar 
te poczynania. Nie j a t  postulatowym, 
doradzającym innym, co Inn i ma ą rd j  
bić, a tem mniej hyperkryty cznym. Nie 
jest apatycznym, bezradnym i w yrze­
kającym, ale mocnym, żądającym wie 
le od siebie, a leszcze wiieoej d.iponu- 
jącym. Musicie iść w te w arstw y, któ­
re  jakby uśpjome Prze? chochoła w. bez

nowych sił. do konkretnej roboty, te- 
*■(11011 ej. regionalnej.

Zm’ana warunków światowych \ męż 
k i ej atmosfery przytłaczającej tak ca­
ły śwGt, tak i nas — mówił daiei m. 
Loewenherz — nie leży w mocy na­
szych. zjazdów regionalnych i komó­
rek gospodarczych. Zadaniem społe­
czeństw? jest umieć żyć i pracować 
nawet w te, eiężkiet atmosferze i bro­
nie się z pomocą ofensywy. Ofensy­
w y gospodarczej, ooa-rt-ej na własnej 
iiile i na woli zwycięstwa. Ciężki tras 
trw a i nikt, nie jest iv możnuści prze­
widzieć, kiedy się skończy . Może po­
trw a chw; kę z  punktu widzenia wiecz 
nośct lub nawet dziejów Polski, ale |n 
chivi;a trwa i minuty idą powoli. 1 u 
się nasuwa przypowieść o mahometa­
ninie, który, modląc się do Bogu, wo­
łał: „Boże, dta którego wieki są chwi­
lą, a skarby groszem, zlituj się na- 
demną.“

— Ozegjo żądasz — zapytał Bóg. Daj 
ini grosz, o dno wie dział mahometanin.

— Dam oi. ale zaczekasz chwilę.

Gdy przebrzmiały* oklaski, któremi 
przyjęto przemówienie dra Loewen- 
herza, zabrał głos senator di. Szarski, 
który w głęboko ujętym referacie pod 
kreślił ni. in„ że wola ludzi niezwy­
kłych pokonywa i łamie wszystkie 
przeszkody i wyładowuje się pod po­
stacią wielkich (zynów. Alę ludzi po­
nad miarę jest mie wiele. Przeciętny 
człowiek, a z  takich składa się spofe- 
czeństwo liczy się z  przeszkodami, 
stawia im większy lub mniejszy opór, 
ale do pokonania trudności potrzebna 
mu jest odpowdemtfe atmosfera... Prze 
ciętny człowiek upada w walce, eżeli 
przychodzi mu pokonywać trudności w 
atmosferze pełnej wątpliwości i fezy- 
gtmacłl,

Zastosowmjąc łe  słowe <So dmiej-n 
szej sytuach, można po-wiedzieć, że 
walka z  przesileniem tak długo nię da 
pozytywnylch rezultatów jak długo spoi 
łeozeństwoi nie znziuci z siebie psycho­
zy* kryzysu, j nie wydostanie się e  at 
mosfery nad której tworzemdeir. pracu­
ją oi. któciym ze wzgJędotw postron­
nych zależy na Je* zarażenm. Zbudze­
nie społeczeństwa z  tego letargu, w y- 
lcaaanie mu, i e  obiektywne warunki 
gospedanetse zostały już stworzo­
ne. że miejsce nwrtwoby — żWcie, 
a miejsce narzekania i biadania męski 
C2iyn zająć winny — to był cel odby­
tego niedawno zjazdu w Warszawie. 
Walka z przesileniem, mówił dalej dr. 
Szarski — nie może spoczywać na bar 
kach jednego czynnika, tj. Państwa. 
Do tychczas walkę juro wadziło Pań­
stwo, Państwo tylko j mimo sw e ogra 
niozome środki zrobiło bardzo wiele 
Teraz przychodzi kolej m  społeczeń­
stwo. celem wykorzystania stworzo­
nych przez Państwo warunków.

! Skreśliwszy drkiłalmość Rządu w 
kierunku złagodzenia k-yzysu, wspom 
niawazy o  pomocy dla rolników, o  
usiłowaniach w kierunku zniżki cen 
artykułów przemysłowych i monopolo 
wych, o  redukcji budżetu rządowego, 
o zniżce stopy procentowej, p oparciu

Żywe zainteresowań.e wśród ucze­
stników Zjazdu wywołał wszechstron­
nie opracowany referat sen. dra Pot­
worowskiego, poparty cyframi i data­
mi statystycznemu

Na odbytem w Warszawie Zjeździć 
działaczy gospodarczych, spciłeczmych, 
omówiono już całokształt zagadnień 
rolniczych. Ponieważ postulaty i wy­
tyczne są już znane, referent podkreślił 
że nie łwdai® o nich wsnonónał. ale zaj

j ł^!e możemy czekać i minuty z -a- 
lożoiiemi f-ijkaiui musimy zmienić na­
stawienie psychiczne społeczeństwa ' 
poprzeć .ie dziełami konkretnem Mu­
simy pamiętać o „małym człowieku 
On jest podstawą narodu, podstawą 
naszych zamierzeń, naszego dźwignię 
cia. Ten mały człowiek ten m ały w ar 
szt.it, ten przemysł chałupniczy, one 
decydują w dużej mierze o  zw ycię­
stwie. Na zjeźdz* naszym _  mówił
dalej dr. Loewenherz — mówić będzie 
my razem o kapitale i pracy, o pro­
dukcji i konsumeji, o  rolnictwie i prze­
myśle. rękodziele ; handlu, o wąi i 
mieście w  imię współzależności i 
wepółpracy i owiania wszystkich prac 
elementów i regionów jedną wielką, 
wspólną idea dobra P&ńsnwa. Idźmy 
wszyscy — kończył sw e przemówie­
nie dr. Loewenherz — idźcie przede- 
wszystkiem w y działacze społeczni 1 
gospodarczy w społeczeństw©, inicjuj­
cie wyścig piacy polskiej w myśl 

; wskazań Wielkiego Budowniczego Pol 
i ski.
| W tym duchu otwieram Zjazd.

czył. że Rząd w ten sposób oczyścił 
■atmosferę z dotychczasowych nastro­
jów.

Obecnie kolej na społeczeństwo. Pod 
niesienie wytwórczości przemysłowej 
i! uprzemysłowienie kraju iizjostało 
uznane na Zjeździć warszawskim za 
bardzo ważny postulat. Ale uprzemysło 
wić Pelskj nie możemy, opierając się 
tylko na rynku wewnętrznym. Musimy 
więc brać udział w  międzynarodowe] 
wymianie, nie możemy atoli dąż^ć do 
autarchji której obecni?. hołduje świat. 
Mhsauiy jjwftęipiić dzisiejszą obłędną 
politykę prohibicji i protekcjonizmu. 
Muismmiy stwonziyć tokia warunki, k*tó 
ire by nas uzdalniały do konkurencji- ze 
światem. jMusdmy przed ewszystkiem 
.jpreedawać taniej. Cały rpzwAj gospo 
łiamczyt Polski zależy od obniżenia w y  
■ragółw życiowych od Pnzieisunlęcia ca 
IłeJ egzysfm cn materialnej na skrom- 
uleSsizy nozuom Jesteśmy krajem rol­
niczym i dfcatego w  pierwszej linii po- 
p®era*m,’ prace ,na rolh Ałe struktura 
naszego Paifytrwa iest tego rodzaju, 
źe podniesienie przemysłu stoi* się kc- 
oh rmością. Kto wie, casy wobec prze­
rostu u- dziedzinie wielkiego przemy­
słu przyszły rozwój nie pójdzie w  kie­
runku oparcia przemysłu na mniej­
szych warsztatach pracy, a to tem 
bardziej, i e  okazały one większa od­
porność i yAększa sprawność w  cza­
sie obecnym, niż wielkie.

Musimy wtięe — kończył swój refe­
rat dr. Szarski — nie czczem słowem, 
ale opierając się na faktach i dowo­
dach rzeczowych, usuwać martwotę 
i defetyzm, w e wszystkich warstwach 
spoiłeczeństwa w ytw orzyć pogodną 
atmosferę, podmieść zaufanie do nas 
samych i wiarę w  lepszą przyszłość. 
Tylko w  tej atmosferze można zmobi­
lizować wszystkie żyw e siły narodu 
do pracy, a więc osiągnąć centralny i 
podstawowy cel Zjazdu. (Oklaski).

tnie się głównie charakterystyka sta- 
miu i warunków naszego rołnictwą ce­
lem zastanowienia, się, czy uznane i 
zalecane na warszawskim Zjeździ e 
środki i metody zmaidnją na naszym te 
renie odpowiednie zastosowanie. Refe­
rent zaznacza, że trzy nasze woje­
wództwa są terenem wybitnie eksper­
towym, tak po;4 względem produkcji 
irolniczej jak i zwierzęcej. Saldo na- I 
SZ680 oCSDCrl. 1T3Q«K* JK. Łar J

dzo wybitne, I tak: mąki ek^p o now a­
lio 48615 ton. pszenicy 46396 ton. ka­
szy 17218 ton, koniczyn i traw  1459 ton 
— roślin btirączkowych 7620, gryhi 
10617. W  eksporcie zagranicznym pie; 
wsze miejsce zajmują, rośhny strącz­
kowe 21413 tón. a uastęonie koniczy­
na 2515 ton. GlcŁaina suma naszego 
eksportu wewnętrznego i zewnętrz 
u tgo  wynosi 257091 ton ną kwotę 
S5,50L581 zł. Gdyby stosunek ekspor­
tu zagranicznego i wewnętrznego ukln 
■dał się w  województwie poznańskien; 
i Wschodnie'] Małopolsce równomier­
nie, w tedy moglibyśmy osiągnąć znacz 
tnie większy eksport zagraniozmy. Re­
ferent więc uważa, i e  tendencją na­
szej polityki cen winną być dążność do 
ich stabilizowania na tym samyrr. po­
ziomie wszędzie tam guzie koszty pro 
dlukcji kształtują się jednakowo. Mcw- 
Cia stwierdza, że koszty produkcji we 
Wschodniej Małopoiscc są wyższe, niż 
n,a Zachodzie, co udowodnił cyfrowo. 
Jeżeli chodzi o  eksport wewnętrz,ny 
zbożia naszego terenu, to zdaniem mó­
wcy powinna być u nas w* szerszym 
roznrarze stosowania taryfa ulgowa ze 
Wschodu na Zachód. Jeżeli zaś chodzi 
o  eksport zagraniczny, to zdaniem re­
ferenta ulgowa taryfa różniczkowa no 
winna być tak skonstruowana, ażeby 
przy wozy ze wszystkich terenów eks 
portowych Polski zorientowane były 
i:a parytet „W arszawa11..

W  dalszym ciągu referent podaje ped 
rozwagę dwie tezy dziedziny produkcji 
roślinnej. A mi,anow;c :e 1) ulgowa ta­
ryfa kierunkowa ze Wschodu na Z i­
eli ód, obowiązującą dla zboża i mąki 
winna być obniżona równomiernie do 
obniżki wprowadzonej w  sty czniu 
1933 dla przywozu zbcźa i mąki z v o 
jewództw zachodnich do ośrodków 
przemysłowych. 2) Ulgowa tairyia eks 

. portowa winna być tak skonstruowa­
ną, ażeby przywozy :e wszystkich te­
renów. mogących eksoortować z p ol 
ski zorientowane były na parytet 
W arszawa, i kosztowały to samo do 
mokrej i suchej granicy Państwa.

P-iKłecluodzac do wodując .ii zwierzęcej 
referent podkreślił, że nastąpiło tu zna 
ozoc przesunięcie na niekorzyść Meto 
polski Wschodniej. A fr przez ramko,if 
cie rynków zbytu dla bydła i trzody, 
oraz masła, i ,iai. W  dalszym ciągu mó­
wca poświęci'! dużo uwagii przeniy*s!o 
wi bekom'iwemu. podkreślając, że brak 
łcas targowycn. giełd mięsnych, spół­
dzielni zbytu i przepisów regulujących 
normalny obrót -zwierzętami, oto głów 
ne braki, które należy usunąć.

Rynek maśla^ski w Polsce przedsta­
wia się dość słabo. Sytuacje pegm- 
szyło to, że nasze spółdzielnie nasta­
wione były głównie na eksport tak. 
że z chwilą zamknięcia rynku, znalazły 
się w dużych trudnościach.

W sytuacji obecne- naczelnem zaga.l 
memerr powinno być l) stworzenie ^en 
trałnegn ośrodka handlowego, którego 
gadaniem Wn-nna być regulacja cen. 
Zdaniem referenta na;eży uruchomić w 
większych ośrodkach miejskich kasy 
targów przy rzeźniach: 2) dążyć do
.zakładania hurtowni rolniczo-handlo­
wych; 3) taryfa przewozowa ek spor to 
w a na trzodę chlewną, a zwłaszcza 
m? bekony, winna wykazywać takie 
zróżniczkowanie, ażeby koszta prze­
wozowe zrównały s,ię 2 kosztami 7 te 
renów  produkcyjnych Zachodnie; Pol­
ski.

4)| Centrala Małopolskiego Zw .ą.zku 
Mleczarskiego winna znaleść się we 
Lwowie, przyczem aktywność tej o r­
ganizacji winna być skierowana 101 z do 
bywanie w  pierwszym rzędzie rynku 
wewnętriznegio. W yw ody swe poparł 
szanowny referent szeregiem cyfr, ktć 
ie  dla braku miejsca niestety, odkła-

(Dalszy ciąg na stronie 3-c.ej).

Referat ogólny sen. dr. Szarskiego.
waluty na zdrowej podstawie, o usta­
wodawstwie, 'socjalnem, mówca zazna

Referat rolniczy senatora dr. Potworowskiego.



Nr. z dnia 19 czerwca 1933.

C Z E R W I E C  -  1 9 3 3
m iesiąc p ro p agan d y  w e  Lw ow ie , S tan isław ow ie  
i T arnopo lu ! W e  wszystHich aptekach i d roge riach  

m ożna nabyć  rek lam o w ą  puszkę

0 V 0 M A L T IN E ..1 2 0„
Zagadnienia przem ysłu.

R e fe rat posła d r. B ron. W ojciechow skiego.

(Ciąg 'dalszy ze strony 2-giej).

damy na później.'- Referat nagrodzono 
burzą oklasków.

Referat dyrektora Zana,
Zkollei dyrektor Banku Rolnego p. 

Zan przedstaw ił stosunki finansowo- 
ro-lne w Matopolsce Wschodniej.

Mówca zaznaczył na wstępie, 
że pciłożenii-e rolnictwa, będącego 
-podstawowym elementem życia: gospo­
darczego. spowodowało czynniki pań­
stw ow e do zastosowania wyjątko­
wych środków prawnych, mających na 
oelu przeciwdziałanie tym zjawiskom 
życia gospodarczego, które objęte sa 
mianem kryzysm. Następni ej referent 
w  obszemem, źródłowo opraocwanym 
referacie omówił położenie rozmaite­
go rodzaju gospodarstw rolnych od 
osadnika do wielkiej własności, a  na­
stępnie omówi? ważniejsze zarządze­
nia prawne, dążące do poprawy stanu 
tych gospodarstw.

Dyr. Zan zakończył swój referat w  
te słowa:

Powstanie 1 Banku Akccptacyjnego 
ma przynieść znaczno odprężenie in 
stytucjom organizowanego kredytu,, 
które ze swej stromy będą spowodowa 
,ne do udzielania ulg pożyczkobiorcom.

Wymienione środki stanowią znacznie 
odprężenie w stosunkach fimamsowo-rol 
nych ii niezawodnie nadal będą coraz 
bardziej w  tym kierunku działać.

Tem liniemniej terno rolnictwo jest 
powołane do tego, aby w indywidual­
nym  zakresie prowadzić jak najcnergi 
czniejszą walkę z panującem przesile­
niem.

Rysem charakterystycznym  obecne­
go kryzysu jest powstawanie zastoju 
w różnych dziedzinach życia gospo­
darczego. Martwota bilansowa produ­
centa rolnego pociąga za sobą martwo 
tę wierzyciela. Obaj zarywała kupca 
i przemysłowca, a wszyscy razem 
pozbawiają pracy ogól robotników i 
wszyscy razem nie płacą podatków.

Jest to najgorszy łańcuch zależności, 
powodujący ogólny zastój i tai musi 
stanowić główne tło zabiegów, aby ży 
cie odmrażać wszędzie tam, gdzie się 
ono zatrzymuje.

Nie mam żadnych wątpliwości, że Jak 
ogólny kryzys, tak też j kryzys w  roił 
nictwie nie da. sie inaczej pokonać, jak 
przez powszechne, świadome j zdecy­
dowane dążenie do przystosowania 
sie każdego da koniunktury istniejącej. 
Nie koniunkturę należy nałam ywać do 
własnych pragnień j potrzeb, a  swoje 
normy produkcji i egzystencji winny 
być przystosowane do tych w arun­
ków, jakie zaistniały.

To byłoby głównem zadaniem do 
wykonania w  wysiłku zbiorowym.

Do rolnictwa odnosi się to o  ty> , 
że winno k n o  redukować, względnie 
likwidować ten nadmiar swego zasię­
gu, który nie daje się utrzym ać w  gra­
nicach własnej rentowności. (Oklaski.)

Przemówienie pos. Szajera.•
Referat dyrektora Zana uzupełnił 

poseł Szajer, który zaznaczył, że 
wskutek kryzysu rolnicy zadłużyli sie 
tak w instytucjach publicznych, jak i u 
osób pryw atnych i znaleźli się w poło 
żeniu w prost bez wyjścia. Chcąc im 
przyjść z pomocą. Sejm uchwalił szereg 
ustaw, z których ważniejsze referent 
omówił. Dnia 23 sierpnia/ ukazało się 
rc;.porządzenie Pana Prezydenta o u- 
rzędach rozjemczych, które mają u? 
p ią ć  rozkładaniem na raty długów 
polników n a  7 względnie 12 lat. Opła­
can y  jest stan tych rolników, którzy 
Zakupili działki w roku 1929. a nie spła 
toli całej ceny kupna. Dziś wartość 
zje mi spadła i rolnik znalazł się w to­
kiem położeniu, że za połowę działki 
l^iusi zapłacić więcej, niż obecnie kosz 
Ipw ałaby go cala. Dlatego należy do­
magać się rozporządzenia, by gospo­
darz, który spłacił pewną część nale- 
fy tości za grunt, stai -się jego Wdasci- 
Łelem, resztę zaś gruz tu mógłby zwró 
Ł  sprzedawcy.

Następnie zabrał głos poseł dr. Bro­
nisław Wojciechowski omawiając za­
gadnienia przemysłu w Małopolsoe 
Wschodniej w związku z wynikami 
warszawskiego zjazdu gospodarskiego.
■ Znaczenie Zjazdu gospodarczego dla 
naszej dzielnicy — mówił poseł Woj­
ciechowski — jest niepoślednie. Rzuco 
ile przez Zjazd gospodarczy hasło 
„frontem do drobnego człowieka11, mu 
si nam przyświ'ecać przy tworzeniu 
podstaw lokalnej polityki gospodar­
czej. Nakaizem chwili winno się stać 
również zwrócenie większej uwagi na 
przem ysł przetwórczy i stworzenie dla 
niego lepszych możliwości rozwojo­
wych. Dalsze zadanie to należyte w y 
korzystanie surowców i udostępnienie 
•ich dla celów przetwórczych i konsum 
cyjnych. Nad całą naszą działalnością 
gospodarczą górować musi myśl, że 
tam tylko można mówić o normalnych 
warunkach życia gospodarczego, 
gdzie istnieję współmierność między 
■ceną preduktów a siłą nabywozą kon 
sumeuta, gdzie istnieje równowaga 
między cenami płodów rolnych a  ce­
nami w ytw orów  przemysłowych i 
gdzie poziom zarobków szerokich mas 
nie odbiega jaskrawo, od szali życia 
górnych dziesięciu tysięcy,
Pios. Wojciechowski stwierdza, że po

Referat handlowy wygłosił wiceprt 
zes Kongregacji kupieckiej p. -Tan Kan­
ty Pfau. Szeregi kupiectwa polskiego, 
które mdały tak piękną tradycję — o- 
Swiadezyi mówca— przerzedziła woj­
na światowo. Zaraz po powstaniu Pań 
stwa Polskiego napłynęło w  szeregi 
kupiectwa mnóstwo niefachowych lu­
dzi. którzy rozpoczęli żerować na spo 
łeczeftstwie, rujnując aparat wymiany, 
i  podrywając zaufanie do kupiectwa 
zawodpwego. Kryzys wyelŁmitnował 

częściowo te elementy, jednakże dzia­
łalność id i pozostawiła po sobie duże 
szkody. Kupiectwo nasze wszelkie- 
mf siłami musi obecnie te szkody na­
prawiać, by odzyskać w  społeczeń­
stwie zaufanie.

Za jedną z  przeszkód z  któremi wal 
czyć musi kupiectwo uważa mówcą u- 
przywilejowanie] handlu spófdaiefcze- 

go. Przytofc^ywisizy przykłady afer 
Nuizy i) innych spółdzielni, twierdzi p. 
Pfau, że działalność sipódzielni han­
dlowych jest w  wielu wypadkach szko 
dliwa, nie tylko dla kupiectwa, ale i dla 
członków spódzielni.

Wielką bolączką kupectwa jest lian 
del domokrążny, i który w  ostatnich

Dr. Filip Wachtel. wiceprezes Izby 
Przem ysłowo4iandlowej omówił sy­
tuacje rzemiosła małopolskiego i przed 
staw ił jego postulaty: ,W Małopofece 
Wschodniej rzemiosło odgrywa wielką 
role. Dzięki temu. że rzenrosło w, prze 
ciwieństwiie do wielkiego przemysłu 
nie jest nastawione na produkcję na za 
pas, lecz produkuje tylko na zamówie­
nie. rzemiosło zostało dotknięte kryzy­
sem nie tak dotkliwie, jak wielki prze­
mysł. W  dobie kryzysu rzemiosło w y­
kazało. że jest czynnikiem pozyty­
wnym, wobec czego należy otoczyć je 
opieką. I rzeczywiście postulaty rze­
miosła w  bardzo dużej mierze uwględ- 
nioneją^abzLmsaeŁisaflstwjo. T ak n a

myślność mieszkańców Polski zależy 
w dużym stopniu od stanu przemysłu. 
Jedynie rozwijając przemysł możemy 
przy braku możliwości emigracyjnych 
znaleść pracę i wyżywienie dla naszej 
ludności, która w zrasta corocznie o  
raniej więcej 500.000 głów.

Mówca przytoczył szereg cyfr i da­
nych, ilustrujących sytuację ważniej­
szych gałęzi przemysłu Małopolski 
Wschodniej, i stwierdził, że dzielnica 
ta. mało uprzemysłowiona, pojadająca 
wielkie ilości surowców i poważną licz 
hę zdolnych i tanich rąk roboczych ma 
wszelkie szanse do wysunięcia się na­
przód w dziedzinie rozwoju przem y­
słowego Polski. Istnieją tu szerokie 
możliwości rozwoju przemysłu gazowa 
naftowego i chemicznego, przemysłów 
rolniczych i przemysłu drzewnego. 
Rozwinięty w  województwach połud­
niowo-wschodnich przemysł drobny, 
chałupniczy może zapewnić wielu ty ­
siącom rodzin małorolnych środki u- 
brzymania o ile podniesiony zostanie 
poziom wykształcenia fachowego w  
lej dziedzinie przemysłu.

Mamy rozumną politykę ogólną Rzą 
du. Musimy stw orzyć zdrową gospo 
dankę społeczeństwa. Nie możemy li­
czyć na obce kapitały. Siła nasza w 
Has samych.

czasach zastraszająco się rozszerzył. 
Ta forma prymitywnego handlu zup et. 
nie nie istnieje na Zachodzie i powinna 
być zwalczana -także prz-e znasze usta 
wodawstwo i nasze władze.

Powołując się mą uchwały Zjazdu 
gospodarczego w  Warszawie podkre­
śla mówcą słuszność reaolucji, wzywa 
jąjoej do reformy szkolnictwa handlo­
wego, która jest punktem wyjścia dla 
,podniesienia techniki handlu. Nowa ge 
neracja kupiectwa -musi być wypos-ażo 
'na w  wfieliki zasób wiedzy.

Kuptectwc musi domagać się. by u- 
stawodawisitwo położyło kres dopływo 
wi do handłu rozbitków wszystkich in 
nych zawodów... :W interesie podniesie 
nia pozliomu nowej generacji kupiec­
kiej domagać się należy zmiany usta­
wodawstwa przemysłowego pnze? 
wprowadzenie przymusu organizacyj­
nego i przemysłu, v ’ykazywanią się dc 
wodami uzdolnienia, do prowadzenia 
danego handlu. Zrealizowanie tych po­
stulatów nie przysporzy państwu żad­
nych ciężarów, a przyczyni się do przy 
sporzemia mu zorganizowanych, świa­
domych swej roli, lojalnych obywateli.

rzem iosła.
prawo przemysłowe uwzględniło po­
stulat Dolskiego rzemiosła w  kierunku 
uzależnienia wykonywania rzemiosła 
od wykazania sie dowodem uzdolnie­
nia. Administracja państwowa czyni 
wszystko możliwe by nie istniało t. zw. 
fuszerstwo.

W  najbliższym czasie wejść maja w  
życie w  drodze rozporządzenia Prezy­
denta Rzplatej dwa ważne projekty u- 
staw: projekt noweli do prawa prze­
mysłowego i projekt ustawy o Izbach 
rzemieślniczych. Mówca wysuwa pew­
ne zastrzeżenia co do przewidywanego 
w drugim projekcie podpouzadikowainia 
iżby rzemieślniczych związkowi Izb 
Tzęjnie śfalęzych.

W  zakończeniu swego referatu
stwierdza dr. Wachtel. że Uzdrowienie' 
położenia rzemiosła leży w  znaaznel 
mierzę w  rękach samych rzemieśni- 
ków. którzy winni starać sie o tępienie 
fuszerstwa w  rzemiośle przez niega- 
trudinianie zbyt wielkiej ilości uczniów, 
oraz przez skoordynowanie pracy 
szkół zawodowych z terminatomstwem 
w  warsztatach rzemieślniczych. Rze­
miosło dążyć winno onzatem do two­
rzenia w  dziedzinie dostaw dla imsty- 
tucyj publicznych organizacyi o cha­
rakterze osób prawnych, by w ten spo 
sób korzystać z  preferencyj przy do­
stawach i robotach publicznych. Mów­
ca wyraził przekonanie, że nie leży w 
interesie rzemiosła dążenie do -zwięk­
szania przepisów prawa przemysłowe­
go, któreby utrudniały tworzenie ta­
kich organizacyj o  charakterze osób 
prawnych.

Referat dr. .Wachtla uzupełnił prezes 
Pammer, wysunięciem kilku postula­
tów. jak ograniczenie produkcji rze­
mieślniczych w arsztatów  wojskowych 
i szkolnych, które mając tania siłę. ro­
boczą. produkują bardzo tanio, stwa­
rzając w ten sposób krzywdzącą rze­
miosła konkurencyjne.

Zagadnień e pracy.
PRZEMÓWIENIE POSŁA BURDY.

Zagadnienie Pracy przedstawił poseł 
Burda:

Przed wojną stosunek pracy do ka­
pitału był stosunkiem walki. Z jednej 
strony wybuchały ciągle strajki, z dru 
giej zaś lokauty. Rola państwa w. tej 
dziedzinie była bardzo nikła. W  wielu 
wypadkach państwo nie miało siły. by 
rozstrzygnąć spór miedzy praca a ka­
pitałem i w  wal-ce między temi dwoma 
czynnikami Ponosiło poważne szkody.

Po wojnie stosunek pracy do kapita­
łu ukształtował sie zupełnie inaczej. 
Mussolini rozstrzygnął te sprawę usta­
wą carta di łavoire. Robotnicy ; praco­
dawcy włoscy musza należeć do orga­
nizacyj zawradowych. Kto łamie usta­
wy. staje przed sądem, odpowiadając 
za przekroczenie Prawa. Strajki i lo­
kauty. wstrząsające państwem, we 
-Włoszech przestały istnieć. Hasłem tak

(Dalszy ciąg na stronie czwartej).

Przed generalnym remontem 
naszego zdrowia.

Z każdym sezonem letńm  uprzyto­
mniamy sobie coraz wyraźniej, że nasz 
wypoczynek letni musi sie różnić za­
sadniczo od zwykłego trybu życia. Mi 
nęły bowiem te czasy, kiedy rozumo­
waliśmy. że w ystarczy dać folgę le­
nistwu. które z cała bezinteresowno­
ścią zajmie się generalnym remontem 
naszego zdrowia. To też. niezależnie od 
posiadanych środków, planujemy w y­
korzystanie naszego urlopu pod katem 
zmiany miejsca pobytu i rewizji na­
szych przyzwyczajeń. A więc zmiana 
pożywienia, zmiana rozkładu dnia, tłu 
żo rachu. powietrza i słońca. Wiele 
też osób w  okresie wypoczynkowym 
pomyśli o zredukowaniu nikotyny, acz 
kolwiek będzie to Postanowienie p ra­
wne zawsze teoretyczne, ponieważ mi 
mo wszystko okres urlopowy pragnę­
libyśmy traktować jako pasmo przy­
jemności bez przykrych -zgiuytów.

Polski Monopol Tytoniowy chciałby 
tutąj przyjść z Pomocą palaczn-wi. to 
też produkuje specjalne papierosy odm: 
kotynowane. Dzięki temu Palacze mo­
gą doskonale realizować swoje higie- 
niczne postanowienie letnie, a iz dru­
giej strony nłe w ystaw iać swych Przy 
zwyczajeń na przykre, denerwujące 
próby. Niektóre gatunki papierosów 
odnikofynowanych znajdują sie w, 
sprzedaży, inne zaś można zamawiać 
w  ilości przynalmnied 500 sztuk za o- 
ptajtą 1 grosza od sztuki. Koszt niewie! 
k i a satysfakcja ogromna,. K. M.

Sytuacja handlu polskiego.
P rze m ó w ie n ie  w iceprezesa J .  K . P fa u a .

P o stu la ty
Referaty wiceprezesa F . Wachtla i prezesa Pammera.
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(Dalszy ciąg ze strony trzeciej).

pracowników jak i pracodawców sta­
ło sic: dobro państwa ponad w szyst­
ko. W Rosji sowieok;ej zapanowała za 
sada: „kto nie pracuje, niech nie je“. 
Hitler utworzył tak z w. Arbę1 ter Frei- 
williger Dienst.

W  większości państw europejskich 
zrealizowana została zasada, że czło­
wiek cały zasób swych siił powinien od 
dać na usługi państwa Zagadnienie 
pracy, problem bezrobocia stały się 
zagadnieniami państwowem'.

W  Polsce w zaraniu niepodległości, 
stronnictwa, reprezentowane w Sejmie 
licytowały sie w  przyznawaniu upraw 
nień masom robotirczym. Była to ro­
bota demagogiczna. Interesu państwa, 
nie brano poid uwagę. W  rezultacie ust2 
wodawstwo socjalne wykazało w pew 
nych kierunkach znaczny przerost w 
stosunku do ustawodawstw innych 
państw, zaś w innych kierunkach n. p. 
co do ubezpieczenia robotników na sta­
rość, wykazało luk1.

Dopiero rewolucja majowa w inowa-
rłziH fp- srvrnwv nu inmp <tnrv Podczas

Referat pos. Chowańca o sam orządach.
Po wstępie przedstawił prelegent 

kształtowanie się budżetów samorzą­
dowych od chwil,- odzyskania niepod­
ległości po dzień dzisiejszy, oraz sy ­
tuację gospodarcza samorządu, zwłasz 
cza w ostatnim okresie kryzysowym. 
Ogólne zadłużenie samorządu w dniu 
31 marcia 1931 wynosiło 1,285,408.000 
zł. Po przewrocie majowym należy 
odróżnić zasadniczo trzy okresy sy- 
tuacyj gospodarczych samorządów. 
Lata od 1927—1925 charakteryzują się 
obfitemi kredytami, a tem samem bat 
dzot wzmożonym ruchem inwestycyj­
nym. W latach 1929—1931 następuje 
zwolna zanik dopływu kredytu, a w 
latach 1931—1932 spadek dochodów 
zwyczajnych, — ruch inwestycyjny 
zaczyna się w tym czasie opierać o 
kredyty krótkoterminowe. Wreszcie 
w okresie 1932—1933 następuje dalsza 
kurczenie się dochc,dó\v. a deficyty 
często pokrywane są z sum obcych. 
Samorządy rozpoczynają zabiegać u 
mstytucyj finansowych, tak w pań­
stwowych jak ; prywatnych, o  mora­
toria, obniżkę odsetek i t. p.

Przyczyny ciężkiej sytuacji samo­
rządu należy szukać przedswszysf- 
kiem w zaraniu .ich działalności, w kló 
rej na pierwszy plan wysunęła się 
konieczność odbudowy j usunięcia 
szkód wojennych. Druga przyczyna — 
to znacznie zwiększone po wojnie wy 
masarnia kulturalne i cywilizacyjne 
społeczeństwa (rozrost opieki 'społecz­
nej, motoryzacja środków lokomocji 
i t. p.). Niezaw.sze .inwestycje byty 
wykonywane w  ramach możliwości 
finansowych samorządu. Zmuszała do 
tego jednakże konieczność uruchomie­
nia szeregu robót celem umniejszenia 
bezrobocia. Sięgano zatem przeważnie 
do pożyczek, które w obecnej chwili 
osiągnęły isumę 1,300,000.000 zł.

Dochodowość samorządów spadła 
wskutek kryzysu przeciętnie-o 30 prc.

Przytaczając szereg przykładów  bo 
gato ilustrowanych statystyką stwier­
dził .prelegent trzy zasadnicze cechy 
obecnego stanu finansowego sam orzą­
du, a mianowicie ich deficytowość, za­
dłużenie, o raz umniejszona) wypłacal­
ność

Środki zaradcze widzi mówca w 1) 
w  oszczędności administracyjnej, dla 
której poniosły poszczególne samo­
rządy już do tej poiry duże ofiary, 2) 
w dokonywaniu rozrachunków mię­
dzy Skarbem Państwa wzajemnych 
pretensyj, 3) w  obniżaniu procentów, 
rozłożeniu na spłaty ratalne pożyczek 
państwowych i prywatnych, o raz  sum 
ubezpieczeniowych, 4) w! umorzeniu 
pożyczek, (które Państw o udzieliło 
samorządom specjalnie dla zatrudnie­
nia bezrobotnych, 5) w zwiększeniu 
funduszów komunalnych banków, 6)

w celowej polityce kredytowej imsty- 
tucyi finansowych.

Jednak najważniejszem zagadnie­
niem w naprawie istniejącego stanu 
rzeczy jest powiększenia źródeł do­
chodów. I tu na pierwszy plan w ysu­
wa się rew izja ustawy o finansach 
komunalnych z  r. 1923, dalej racjcffla- 
lizaoja gospodarki samorządu w kie­
runku przeprowadzania system atycz­
nej, celowej oszczędności.

Ironie waż w obecnej ciężkiej sy tu­
acji gospodarczej Państw a nie ma mo­
wy, ażeby Rząd mógł odstąpić od 
jakichkolwiek \ tak uszczuplanych źró 
deł dochodów na rzecz związków ko­
munalnych, rozpoczęto akcję av kie­
runku uproszczenia administracji pu­
blicznej, wykonywanej przez sam o­
rząd, oraz zaczyna sie zw racać bacz­
niejszą uwagę na własne źródła do ­
chodów, a mianowicie ,na zaniedbany 
dotąd odcinek przedsiębiorstw komu­
nalnych.

Pod koniec swego wyczerpującego, 
bogato ilustrowanego cyframi refera­
tu, p. poseł Chowaniec odczyta! tezy 
komisji samorządowej, uchwalane na 
walnym zjeździe gospodarczym w 
W arszawie: 1) wysiłki Avszystkich
działaczy winny zmierzać do przepro 
wadzenia jafcnajdalej idących oszczęd 
mości, a w  szczególności dalszej reduk 
cji kosztów administracyjnych i racjo* 
nalizacji pracy we \wszystkich komór­
kach samorządu terytorialnego i] go­
spodarczego; 2) troską samorządów 
winno być: a) dostosowanie zakresu
działania do rzeczywistej zdolnośoi 
płatniczej społeczeństwa, jib) zrówno­
ważenie budżetów i wykonywanie ich 
W ramach rzeczywistych w pływ ów; 
c) prowadzenie' przedsiębiorstw w spo 
rób rentowny, a  uiządzeń publicz­
nych av mia.rę możności, na zasadach 
samowystarczalności, d) nastawienie 
wszystkich wysiłkóAv na poparcie go­
spodarczych poczynań społeczeństwa, 
e) przeprowadzenie, w obecnym okre 
sie niskich cen, .pożytecznych i ren­
townych inwcstycyj. przy szerokiem 
zużytkowaniu możliwości świadczeń 
w naturze; 3) w  szczególności dzia. 
łącze samorządowi ; zarządy związ­
ków samorządowych wimni clhać *> 
ść-śle sharmoinizowanie prac samo­
rządu terytorijalneg-. z planem prac 
Państw a i rzeczywistemi warunkami 
go spo«jarc żerni J 4) sam orząd winie.A 
dostosować sw ą gospodarkę do zmie­
nionej stopy życiowej społeczeństwa, 
dążąc do ułatwienia jaknajszerszym 
AvarstAvom htdnoiśoi korzystania z u- 
sług sam orządu; 5) dia unormowania 
stosunków, pamijących w samorządzie 
terytorialnym, należy zmniejszyć, c. 
ile możności, zakres czynności poru- 
czonych i uregulować sposób spłaty 
istniejącego zadłużenia.

Zagadnienia polityki finansow ej.
polityką; fmaaisoAyą Państwa.

ostatniej sesu podpisy pod projektem 
ustawy o ubezpieczeniu robotników na 
starość i scaleniu ustaw o ubezpiecze­
niu socialnem położyli przedstawiciele 
zarówno robotników jak i „Lewiata- 
na“. Coraz większe postępy czyni w 
społeczeństwie zasada, że każdy czło­
wiek caty zasób swych sił mmi oddać 
na usługi państwa.

Ostatnio uczyniłśm y pierwszy krok 
w kierunku rozwiązania zagadnienia 
bezrobocia i ustosunkowania się w yra­
źn e  do pracy naiemnei. uclwalaiac w  
ciałach ustawodawczych ustawę o „Fun 
duszu P racy“.

Fundusz P racy  jest to pierw sza av 
Polsce próba rozwiązania zagadnienia 
bezrobocia metoda dostosowana do na 
szych warunków, metoda doświadcze­
nia. Już pierwsze owoce działalności 
brygad pracy wykazują, że działalność 
ta jest sprawna. Jesteśm y obecnie w  o- 
kresie doświadczalnym. Rezultaty oka 
żą się w najbliższych Jatach.

Referat insp. Janickiego.
Inspektor Janicki omówił problem

bezrobocia w Polsce. Po przedstawie­
niu ogólno - światowych i specjalnie 
polskich przyczyn bezrobocia, mówca 
przedstawił srosoby rozw iązana tego 
problemu

Największa rolę av walce z bezrobo­
ciem odgrywa ruch inwestycyjny. Na­
leży av miarę sił rozwijać akcje budo­
wlana. a tziwlaszcza popiejać budowę 
ta urób domÓAV. Akcja popierania budo­
wnictwa w yw iera duży wpływ  na roz 
wóij innych gałęzi przemysłu jak nip: 
przem ysł ceramiczny, drzewny, wodo 
ciągowy i t. d., daje zarobek rożnym 
rodzajom rzemiosła, a zatem powięk­
sza poważnie stan zatrudnienia. D ru­
gim sposobem podniesienia stanu za­
trudnienia jest popieranie turystyki, któ 
ra w południowo wschodniej połaci na 
sze®o kraju ma świetlne szanse rozwo­
ju. W  tym kierunku dzięki przezor­
nej polityce Rządu wiele już zrobiono. 
Liczba turystów  stale w zrasta, równo 
cześnie zaś statystyka w skazuje zimniej 
szenie sie liczby turystów  polskich za­
granicą. Jako dalszą for*ię walki z bez 
robodem  popierać należy powstawanie 
kooperatyw pracy .i kooperatyw  han­
dlowych. Pierwsza kooperatywa pracy 
utAvorzona prnzez bezrobotnych kraw ­
ców lwowskich w ytrzym ała próbę ży­
cia i rozAvija się pomyślnie. Druga z ko 
leń tego rodzaju kooperatywa lwow­
ska przystępuje obecnie do budo\yy 
s-zios miejskich. Wielkie znaczenie ma 
tu Fundusz Pracy, majacy na celu do­
starczenie pracy bezrobotnym, drogą 
uruchomiemą Tobót publicznych.

Mówca kończy odczytaniem tez przy 
jętych na gospodarczym zjeździe war- 
szawskim przez komisje pracy.

OBRADY POPOŁUDNIOWE.
Drugą część Kongresu po przerwie 

obiadowej otworzył ponownie senator 
dr. Loewanherz, poczem zabrał głos 
p. poseł Chowaniec.

Znakomity znawca sprawi finanso­
wych, dyr. B. G. K. dr. Marjam Chech 
liński, omówił w rzeczowo ujętym re ­
feracie podstawowe zagadnienia poli­
tyki finansowej av życiu państwowem 
i społeozmem, nawiązując do tez. jakie 
były  wynikiem obrad zjazdu działa­
czy  gospodarczych BBWR w W ar­
szawie. Referent wskazał tia koniecz­
ność zachowania równowagi: budżetu 
w  każdem przedsiębiorstwie, instytu­
cji, zakładzie pracy, o raz w życiu po­
jedynczego człowieka.

Mówca stwierdził, że zasada pań­
stwowej polityki finansowej, a miano­
wicie równow agą budżetu państwo­
wego i zdecydowana ochrona A valu ty  
sa zupełnie słusznie uznane za podsta­
wowe tezy. Naczelnem zagadnieniem 
w kierunku utrzymania równowagi na 
szego bilansu płatniczego jest aktyw i­
zacja naszego bilansu handlowego. 
Obowiązkiem każdego działacza go­
spodarczego jest popieranie i oozwói 
eksportu oraz zwalczanie zbędnego 
importu. Niezmiennie duże zmaczane 
pcisiądat zagadnienie kapitalizacji, w e­
wnętrznej, która jest podstawą dobro­
bytu rozwoju gospodarczego. Koniecz 
nem w dalszym ciągu jest sharmoni- 
izowanie aparatu samorządowego z

Dyrektor M. K. K. O. dr. Slefan 
Uhma uzupełnił referat dr. Chechliń­
skiego cennemi uwagami na temat zna 
czenia posiadania własnego kapitału 
av życiu publicznem i prywatuem. Re­
ferent stwierdził zasadniczą zmianę 
Pojęć av dziedzinie organizacji . życia 
gospodarczego, polegającą na zrozu­
mieniu; że zasadniczą jej podstawą po 
winien być kapitał własny, a  tylko 
w  bardzo skromnych granicach 
wzmocniony on być może przez kapi­
tał pożyczony. Z zasady tej -"'yuika 
dążność do oszczędzania, do tw orze­
nia zasobów pieniężnych, które stają 
sie w społeczeństwach źródłem kapi­
tałów. Wynikiem zrozumienia tej za­
sady są ubezpieczenia społeczne, któ­
re stanowią formę oszczędności przy­
musowej.

Podkreślił prelegent skłonność do 
oszczędności naszych warstw  wło­
ściańskich, która daje dowód ich tę­
żyzny, występującej również silnie w 
szybkiem zatarciu śladów wojny. Jed 
dnakże oszczędność ta występuje bar 
dzo często w  niewłaściwej formie, w 
chowaniu grosza „w pończochę", co 
jest szkodliwe zarówno dla gospodar­
ki społecznej. Jak idebois-ttczne a  na­

wet .niebezpieczne dla jednostek. Re­
ferent wskazał na konieczność w ydro 
wywainla społeczeństwa w kierunku 
zrozumienia znaczenia oszczędzania i 
Avtaściwej kapitalizacji.

Znaczenie spółdzielczości.
Dr. WJad. Jenner wygłosił referat 

o  ruchu spółdzielczym na terenie Ma­
łopolski w  dobie obecnej, wykazując 
w cyfrach wzmożenie współdzielczo- 
ści, o raz jej znaczenie w życiu rolni­
ka, rękodzielnika i kupca. Nie pomi­
nął mówca spółdzielczości ukraińskiej, 
której rozwój powinien być dla nas 
bodźcem do tem  intensywniejszej or­
ganizacji w tym kierunku; wkońou 
wspomniał o znaczeniu spółdzielni ro­
botniczych i osadniczych.

Turystyka a życie gospodarcze
Temateml dwióich ostatnich refera­

tów było znudzenie turystyki pod 
względem gospodarczym. Dyr. dr. 
Swigost dał ogólne zestawienie ko­
rzyści. jakie goispodarce społecznej 
daje ruch turystyczny; należą1 tu: po­
praw a bilansu handlowego, ożywienie 
rynku wewnętrznego przez zwiększe­
nie zarobków poszczególnych Avarstw 
ludności, wzmożenie ekspanzji zagra­
nicznej i t. d. Stwierdził referent, że 
Polska posiada wszelkie warunki roz­
woju turystyki., natomiast saldo jej 
ruchu turystycznego jest stale ujemne. 
Stanowi on zaledwie 10 prc. ogólnego 
ruchu podróżnych. Więcej ożywienia 
Avykazują województwa zachodnie, na 
tomiust wschodnia polać Polski przed­
stawia sie m artw o pod względem tu­
rystycznym. Dopiero w bieżącym ro­
ku ruch krajoznawczy przybrał roz­
m iary masowe, a jest to zasługą 
Avladz kolejowych, które, idąc za przy 
kładem lwowskiej Dyrekcji, organizu­
ją szereg wycieczek, dających ludności 
możność poznania za tanią ceno osob­
liwości swego kraju. Obecnie w  przy­
gotowaniu jest organizacja wyciecze!: 
wymiennych z państwami sąsiedniemu

W rozwoju naszej turystyki uderza 
przic d c w s.zystk i e m brak jednolitości 
akcji. Należałoby zatem stw orzyć in­
stytucję. któraby _ objęła planowo jej 
całokształt.

Omawiając wartości turystyczne 
Polski, zwrócił .referent uwagę na za­
niedbanie naszych pamiątek wojny 
światowej, których pozostałe szczątki 
należy ocalić przed zagładą.

P. iMikołaj Zdanowicz przedstawił 
zagadnienia turystyki na terenie Mało 
polski Wschodniej, a zw łaszcza Hucu!- 
szczyzny, który to teren szczególnie 
powinien być wzięty pod uwagę jako 
posiadający doskonałe warurnk! przy­
rodnicze, a nadto ze Avz.g1ędu na ubó­
stwo ludności, mającej niewiele moż­
ności zarobkoAvania. Wyłaniają sięi tu 
postulaty av kierunku podniesienia 
kulturalnego miejscowości1, ' klimatycz­
nych w Karpatach wschodnich jako 
koniecznego warunku rozwoju tu ry ­
styki.

• • •

Zreasumował wyniki obrad b:. mi­
nister poseł Byrka, stwierdzając, że 
w szystkie referaty zaw ierały oddanie 
sprawiedliwości wysiłkom Rządu, 
zmierzającym ku zwalczaniu kryzysu 
gospodarczego i były nacechowane 
obiektywizmem a  zarazem zdroAvymi 
optymizmem, będącym wyrazem  po­
trzeby w iary w e własne siły. Charak­
terystycznym  momentem jest zejście 
z drogi postulatów • w ysuw ana żą­
dań, która stanowi podstawę demago­
gii, ,a natomiast postawienie dyskusji 
na gruncie rzeczowym.

Na koniec przemówił przewodniczą­
cy  prezes sen. dr. Locwcnherz, słusz­
niej stwierdzając, że zjazd, którego 
referaty stały  na tak Avysokim pozio­
mie, ma dla jego uczestników donio­
słe znaczenie. W  obradach zjazdu za­
znaczył się snlnic duch regionalizmu, 
będącego wyrazem umiłowania swej 
dzielnicy jako cząstki całości Rzeczy- 
paspobtej. Słowami M arszałka Piłsud­
skiego: „Idźcie i czyńcie!" zakończył 
przewodniczący obrady Zjazdu.

Wieczorem odbyło się zebranie to­
warzyskie w Klubie BBWR w Hotelu 
Europejskim.

- ■ — O t —
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Trzeci Kongres Pedagogiczny we Lwowie.
W dniu wczorajszym otw arty  został j 

Kongres Pedagogiczny, zwołany w 
tym roku przez Zarząd Główny Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego do Lwo 
wa. Jest to już czw arty tego rodzaju 
Zjazd w Państwie Połsłriem. P ierw szy 
odbył sie na wiosnę 1919 roku. t. zw. 
..Sejm Nauczycielski'1. Pbtem w  10 lat 
nóźniei podjęto idee urządzania co dwa 
lata kongresów pedagogicznych. P ier­
wszy odbył sie w roku 19?9 w Pozna­
niu. drugi w Wilnie w roku 1931. Obe 
cnie odbywa się kongres trzeci. Na 
Kongresie poznańskim ówczesny m'ni- 
ster W. R. i O. P. Sławomir Czerwiń­
ski rzucił ideę wychowania państwo­
wego. jako zasadniczej treści szkoły 
polskiej. Temu również zagadnieniu 
poświęcony by? kongres wileński. Roz 
poczęty wczoraj kongres lwowski zwo 
■lany został rod haszem realizacji no­
wej ustawy o ustroju szkolnictwa, o- 
raz D o lsk ie j twórczości pedagogicznej.

Gtw arrie Kongresu
Już przed godziną 10-tą do Tea­

tru Wielkiego poczęły napływać 
liczne rzesze delegatów kongresowych 
z ośrodków szkolnych całej Polski. 
W westybulu urzędował Komitet zja­
zdowy. niestrudzeni zaś referenci dyr. 
St. Balicki i prod. Gilewiez przyjmo­
wał, napływające wciąż zigłosizianiia. u- 
dzieialii informacyj i wskazywali miej­
sca. Olbrzymia sale Teatru Wielkiego, 
oraz wszystkie galerje i loże zajel' li­
czę stoicy Kongresu. Spostrzegało się 
liczne rzesze nauczycielstwa szkół po­
wszechnych oraz średnich, grona pro­
fesorskie wyższych uczelni, przedsta­
wicieli imstytu/cyij naukowych oraz o- 
śwńat owych. W  łoży prezydialnej za­
jął miejsce wiceminister W. R. i O. P- 
Kazimiera Picracki w raz z dyrektora­
mi departamentu Memdysem i Bugaj­
skim OTaz dr. Balickim i dr. Zaleskim. 
Wojewodę lwowskiego reprezentował 
naczelnk radca Kwaśniewski, miasto 
zaś wiceprezydenci dr. Kubala i dr. 
Stroński. W  oto czernin wszystkich na 
czelmików wydziałów zasiadł na sali 
kurator OSI. Gadomski, byli również 
obecni kuratorowie imnych okręgów 
szkolnych Polski. Na scenie za zielo­
nym stołem prezydialnym zasiadło 
Przewodnictwo Kongresu. Prezes Z. 
N. P. Nowak, posłanka Jaworska, Stat 
tlerrówna, R abski Destzbepg, Balldki, 
Smullkowisikl. Opałek. Bereś. Suda, 
Drzewiecki.

Na wstepie mieszany chór nauczy­
cielski pod batuta prof. iMartyniaika od 
śpiewał hymn z w itk o w y  Friemanna. 
Dźwięków hymnu zebrami wysłuchali 
stojąc. Następnie zabrał głos preizes > 
Związku znany i zasłużony działać* j 
Stanisław NowaJk. Powffitaf on przed­
stawicieli władz -i wszystkich zebra- 1 
mych i zaznaczył, że celem kongresu 
jest podjęcie realizacji nowej polskiej 
szkoły. Jest to kontynuacja kongresów 
poprzednich. Obecny kongres jest tem 
w ażnejszy. że przypada na czasy Prze 
1 o ni ów i kryzysu oraz na moment 
wprowadzenia w  czyn ustaw y o no­
wej szkole. Omówiwszy obszernie tę 
ważna dla wycłiowiawsitwa i wycho­
wawców  okoliczność, zwróci? sęidzi- 
\vy przemówca uwagę na to, że w 
Niemczech obecnie gotuje się niebez­
pieczeństwo dla Polski. Rzeczpospoli­
ta musi być gotowa na wszystko, nau 
czrcielstw o polskie zaś obowiązek 
swój spełni do końca, wychowując nic 
tylko rzetelnych obywateli, ale w  ra ­
zie potrzeby 1 obrońców Ojczyzny. Za 
caienie swoje prezes Nowak zakoń­
czy! okrzykiem na cześć Rzeczypo­
spolitej. Pana Prezydenta i Marszałka

P!rr  Yszorzędnle  w y k o n a n a  sa ty lk o  
G D K S i T Y  i N A P IE R Ś N IK I  Z m a g a z y n u

Piłsudskiego, który to okrzyk zebrani 
trzykrotnie powtórzyli.

Po przemówieniu prezesa Nowaka, 
przewodnictwo Kongresu objął prze­

wodniczący Wydziału Pedagogicznego 
Z. N. P. Na wstępie odczytał on przy­
słany Kongresowi

Lis t p. Prem jera Je d rze je w icza .
..Szanowni Koledzy! Nie mogąc, nie­

stety, powitać osobiście waszego zja­
zdu, pragnę bodaj drogą listowną ży­
czyć najserdeczniej owocnych wyni­
ków waszej pracy.

Nie potrzebuję zapewniać, że przywią 
żuję do tych prac wielką wagę, doty­
czą one bowiem sprawy wychowania 
młodego pokolenia, tego pokolenia, 
które po nas przejmie odpowiedzial­
ność za byt i losy Odrodzonej naszą 
krwią i naszym wysiłkiem Polski. Jest 
to sprawa, która zasięgiem swym j da 
leką perspektywa przekracza wiele z 
obecnych aktualnych zagadnień, zwią­
zanych z ta czy inną koniunkturą. P ra 
ca wychowawcza nie może ulegać co­
dziennym fluktuacjom, jak to ma miej­
sce w  stosunku do innych poczynań 
ludzkiej działalności, borykających się 
z chaosem trudności chwili obecnej. 
Musi ona być równą, spokojną, prow a­
dzoną w myśl powszechnie obowiązu­
jących wskazań i wytycznych, które 
ustalić i w konkretnych programo­
wych formach przepracować może tyl 
ko Rząd, jako organ odpowiedzialno­
ści państwowej.

Jestem głęboko przekonany, że w 
tej pracy spotkani się i nadal, jak się 
spotykałem dotychczas, z pełnem zro­
zumieniem 1 poparciem nauczyciel­
stw a związkowego, które nigdy nie 
mciże zapominać, że stanowi i stano­
wić musi najbardziej zwarty, najbar­
dziej sprężysty i zdyscyplinowany od­
dział siły narodowej, rzucony na odci­
nek wysunięty najbardziej w walce o 
przyszłość.

j To przekonanie pozwala mi patrzeć 
I z głębokiem zaufaniem na naszą współ 

ną pracę i spodziewam się, że w wiel- 
! kiem dziele przebudowy szkoły pol- 
j skiej, oparte na haśle wychowania o- 
i bywatelsko-państwowego uzyskamy 

w niedługim czasie pożądane rezulta­
ty. (—) Janusz Jędrzejewicz.“

Depesze zja zd o w e .
W  odpowiedzi na list Pana Pjemiera

I wystana została depesza z podzięko- 
I wamiem za słowa zachęty, w raz z za­

pewnieniem, że nauczycielstwo związ­
kowe przy współdziałaniu z Władzami 
państwowe mi1 spełni swe zadanie.

Następnie Kongres przyjął jednogło­
śnie rezolucję hołdowniczą pod ad re­
sem Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej i Marszałka Józefa Piłsudskiego na­
stępującej treści:

„III. Kongres Pedagogiczny zorgani­
zowany we Lwowie przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, nawiązując 
do świetnej tradycji myśli pedagogicz­
nej w Polsce, pragnie w momencie no­
wego ustroju szkolnego, przyczynić 
się do postawienia tak wysoko szkoły 
polskie.i, iak tego charakter psychiki 
dziecka polskiego i potrzeby Odrodzo­
nego Państw a wymagają. W myślach 
i uczuciach łączymy się z tymi. którzy 
są wyrazem Majestatu Najjaśniejszej 
Rzeczpospolitej z Jej Prezydentem 
Profesorem Mościckim 1 Wodzem Na­
rodu i największym nauczycielem Mar 
szałkiem Józefem Piłsudskim.

Przemówienie Wiceministra W. R. i 0 . P . 
Kazimierza Pierackiego.

i t S O R S E T Y  F E M I N A "
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WiMam trzeci Kongres pedagogiczny 
Związku Nauczycielstwa Polskiego- 
Okres, który obecnie przeżywamy, to 
okres początku realizacji reformy 
szkolnej. W prawdzie już w bieżącym 
roku szkolnym pierwsze oddziały szkół 
powszechnych otrzym ały nowy pro­
gram, tuż w bieżącym roku szkolnym 
nastąpi likwidacja pierwszej klasy gilm 
nazjum i pierwszego kursu Seminariów 
nauczycielskich, ale właściwy okres 
reformy szkolnej rozpocznie się z  no­
wym rokiem, t. j. z chwilą gdy nowy 
program wypracowany przez Mini­
sterstw o w całośęi będzie realizowa­
ny. W  roku szkolnym 1933/34 będzie 
realizowany nowy program w I., II. j 
V. oddziale szkoły powszechnej i I. 
klasie gimnazjum nowego typu, w ro ­
ku następnym w III. i VI. oddziale 
szkoły powszechnej i w drugiej klasie 
gimnazjum nowego typu, wreszcie w 
roku szkolnym 1935/36 całość szkoły 
powszechnej będzie realizow ała nowy 
program i to nietylko szkoła powszech 
na 3- stopnia ale i szkoła powszechna 
i 2 stopnia. Od roku szkolnego 1934/35 
poraź pierw szy szkoły powszechne do 
tyohczasowe naszych stopni organiza­
cyjnych zostaną przetworzone na szko 
ty  powszechne stopni organizacyjnych 
przewidzianych ustawą.

Równocześnie idzie reforma szkolna 
na terenie gimnazjum ogólnokształcą­
cego. Reforma szkolna na terenie gim­
nazjum ogólnokształcącego zostanie za 
kończona w roku szkolnym 1936/37, 
poczeni nastąpi wprowadzenie nowych 
programów w życie w liceum ogólno­
kształcącym.

Jeżeli chodzi o szkolnictwo zawodo­
we, to dotychczas Ministerstwo prze­
pracowało ogólny, zasadniczy zrąb i 
formy organizacji zewnętrznej jednego 
tylko typu szkól zawodowych, a nowa

ustawa będzie wprowadzona dopiero 
od roku szkolnego 1934/35. Przepraco­
wuje sie również ustrój lioeum pedago 
giczoego i lioeum ogólnokształcącego, 
jednakże stadium, w jakiem praca się 
znajduje, nie pozwala mówić o realiza­
cji.

To jest forma zewnętrzna. W ślad
za ustrojem zewnętrznym idzie opraco 
wanie organizacji wewnętrznej tych 
szkół, a więc uporządkowanie dotych­
czas istniejących stosunków. I tak w 
bieżącym roku przepracowaliśmy sta­
tut organizacji wewnętrznej szkolnic­
tw a powszechnego wszelkich stopni 
jak również statut organizacji wewnę­
trznej gimnazjum 4-letnicgo nowego 
typu. Obok prac w związku ,z nowym 
Programem idzie akoja w zakresie pod 
roczników, dostosowanych już do no­
wych programów, w zakresie udostęp 
uienia tych podręczników najszerszym 
warstwom młodzieży tak, aby mło­
dzież ucząca się w  najbardziej nawet 
odległych zakątkach Rzplitej, mogła 
korzystać z podręczników niedrogich.

Ale to wszystko, to formy zewnę­
trzne organizacji. A teraz, jaka będzie 
treść tego szkolnictwa? Wszak refor­
ma szkolna, to nie czteroklasowe gim­
nazjum, czy sześcioletnia szkoła ogól­
nokształcąca, to nie siedmioletnia, a na 
niektórych terenach ośmioletnia szkoła 
powszechna. Reforma szkolna — to 
nieco inna treść życia szkolnego niż 
dotychczas. Obojętną rzeczą byłoby 
czy nauczanie w obrębie pięciłu czy 
czterech klas, czy stworzenie takiej 
ozy imnej konstrukcji szkolnej, jeżeli- 
byśm y wie ubrali tej nowel konstruk­
cji szkolnej w  odmienna nieco treść 
niż dotychczas. A jakaż to treść?

Wstęp dc ustawy wyraźnie określa- 
żę szkoła ma wychowywać obywateia 
państwa świadomego swych obowiąz­

ków i twórczego. W tych prostych 
słowach zawarta jest treść całego na­
szego szkolnictwa. Jeżeli będziemy mó 
wili o realizacji tego wielkiego a tak 
prostego hasła, musimy zdać sobie wy 
raźnie sprawę, że nowa szkoła musi 
realizować wszystkie te czynniki, 
wszystkie te momenty, które prowa­
dzą właśnie do osiągnięcia do zreali­
zowania tego hasła, że szkoła musi 
dać najwyższe wyrobienie religijne, 
najwyższe wyrobienie etyczne, przygo 
towanie do życia społecznego takie, 
aby ta młodzież nietylko umiała żyć 
w  społeczeństwie, ale umiała też  pra­
cować w społeczeństwie. Musi być tu 
szkoła związana w  większym stopniu 
niż dotychczas, z życiem, a w szcze­
gólności musi uwzględnić potrzeb:, 
życia gospodarczego. Ustawa ustrojo­
wa to nie forma zewnętrzne organi­
zacyjna, to  odmienna treść w ew nętrz­
na, to  przebudowa życia społecznego.

Ogół społeczeństwa, gdy mówi i 
myśli o ustawie ustrojowej, to mówi 
jedynie o  formie tej ustawy, ale mc 
zupełnie zdaje sobie sprawę, że usta 
wa ta  ma przebudować życie wewnę­
trzne społeczeństwa, że ma uczynić z 
tego społeczeństwa naprawdę społe­
czeństwo demokratyczne, że ma w to 
społeczeństwo wlać treść życia pań 
stwowego.

Kto bedzie realizował ustaw ę? 
Ustawę będzie realizował nauczyciel. 
W  rękach jego, w  rękach nauczyciela 
są losy bej ustawy. Kiedy p. Premier 
występował do Sejmu z projektem u- 
stawy, słyszeliśmy odgłosy, nawet 
wśród nauczycielstwa, że nie czas. by 
obecnie występować z ustawa do Sej- 
mu w okresie kiedy się kurczy znacz­
nie budżet, w okresie trudności, w tru ­
dnej sytuacji gospodarczej, że ustawa 
r.ie może dać społeczeństwu takiego 
szkohńetwa, jakby należało. Zdaje mi 
się, że odgłosy te nie liczyły się z jed 
nym momentem, a mianowicie tym. 
że właśnie ustawa ustrojowa jeżeli kie 
dy, to w tym momencie była najhar­
dziej potrzebna, że była to ostatnia 
chwila, kiiedy należało już uporządko­
wać stosunki. Można powiedzieć, że 
ustawa właśnie w tym momencie ura­
towała szkolnictwo powszechne.

Czyż sytuacja materialna w jakiej 
znajduje sie nauczyciel pozwala na to. 
by mówić w całej pełni o realizacji li­
sta w y? Tak jest. Gdybyśmy tylko mie
li na myśiM nasz interes zawodowy, 
gdybyśm y stanęli na stanowisku że 
istnieje w ładza szkolna, która przyszła 
do nauczycielstwa z ustawą i narzuci­
ła mu pewne ciężary, a nauczycielstwo 
w obronie własnych swych interesów 
musi się bronić przed ustawa, to oczy­
wiście mielibyśmy w Polsce sytuacje 
niekorzystną. Ale trzeba przyznać, że 
nauczyciel ten pracujący w  zapadłych 
wioskach wziął na swe barki trud 
wielki, ten trud który sobie sam nało­
żył na pierwszym niegdyś Kongresie 
pedagogicznym, kiedy domagał się 
szkoły możliwie najwyżej zorganizo­
wanej, kiedy licząc się ze swemi braku 
mi w zakresie nauczania i materjalne- 
mi, wyraził jakby zgodę i chęć wzięcia 
lia siebie tego ciężaru.

Nauczycielstwo w ciągu kilku lat. 
zdało egzamin, w ciągu kilku lat wyka 
zało, że właśnie w tym momencie, na­
wet najcięższym weźmie na swe barki 
trud realzacji reformy szkolnej. A na 
otuchę tym kolegom, którzy pracują 
zdała od wielkich śroćirwisk. powiem, 
że realizują wielka ideę, wielki ideał 
wychowawczy. Na pierwszym kon­
gresie Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego wypłynęło zagadnienie czy ma­
my ideał wychowawczy, zagadnienie 
jak znaleść ten ideał wychowawczy. 
Zdaje się, że dziś możemy sobie wyraź 
nie powiedzieć: ideału wychowawcze­
go poszukiwać nie potrzeba. Idea? wy­
chowawczy, który był jakąś mrzonką 
odierwaną od życia, jest nam niepotrze-

(CJm dalszy na stronie 6-ej).
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bny. Idcai wychowawczy został zro­
dzony z krw i legjonów, walczących o 
niepodległość, został wyraźnie nakre­
ślony przez ustawę ustrojowa, która 
każe wychowywać obywatela świado­
mego swych obowiązków, który nie 
pozwoli zniszczyć własnej cywilizacji. 
Nauczyciel, pracujący dziś w tak cięż­
kich warunkach, w jakich dotąd je­
szcze nie pracował w okresie życia 

* niepodległej Polski, musi się liczyć z 
jednym faktem: żc czyn legionowy nie 
skończył się, że czyn legionowy wal­
czy o utrzymanie niepodległości, w al­
czy o sile narodu- Legion nauczycielski 
musi spełnić to zadanie, jakie wytkną) 
nam wielki ptzcwódca natodi Marsza 
tek Józef Piłsudski. My liczymy sie z 
tern, że nauczycielstwo świadome 
swej wielkiej roli. jaka przed, niern o  
twiera sie obecnie, że naczycielstwo 
cale z całym swym wysiłkiem będzie 
się starało rozproszoną swoją energje 
skupić dla wykonania wda śnie tej refor 
my szkolnej. Możemy dokonać wielkie
go dzieła, wprowadzając w żywe ' re­
alizując przebudowę Rzeczypospolitej.

Ze strony władz szkolnych, ze stro-

Picrwrszy referat na tem at ..Władze 
szkolne wobec rzeczywistości eol­
skiej" wygłosił wiceprezes Związku 
Nauczycielstwa Polskiego poseł Juljan 
Smulikowski, Referent scharakteryzo­
wał stosunek nauczycielstwa polskiego 
do władz zaborczych, który przejawia* 
się w negatywnem do nich ustosunko­
waniu się i przeciwstawił ternu stosu­
nek nauczyciela do w ładzy w. państ­
wie polskiem. jaki powinien istnieć w 
państwie własnem. Zasadniczą cechą 
(ego stosunku jest wspólność celów za 
równo władzy, jak i na.uczyoiela, pole­
gająca na ustaleniu wspólnych dróg i 
metod działania w realizacji wspólnych 
zadań. Szczególniej nowa ustawa o u- 
stroju szkolnictwa wymaga takiego 
właśnie stosunku, tembardziej. że cały 
niemal ciężar realizacji ustaw y spada 
na nauczycielstwo, a jej wyniki efek- 
tvwne zależeć będą od treści jaka w 
ramv ustawy wprowadzi nauozyoiel.

Nowa ustawa zmierza do przebudo­
wy psychicizmej społeczeństwa. P r  zebu 
dowy tej ma dokonać nauczyciel. Słu- 
sznem jest wiec żądanie, ażeby nauczy 
ciel. który ma w yrabiać silne i czyste 
charaktery sam reprezentował najszla­
chetniejsze walory, człowieka, obyw a­
tela i wychowawcy.

Jednolitości ustroju szkolnego odpo­
wiadać powinna jednolita organizacja 
zawodowa ogółu nauczycielstwa. Stąd 
rodzi sie potrzeba współdziałania wład* 
szkolnych z organizacją zawodowa na u 
czycielstwa. abv organizacja ta miała 
prawo, kttóre powinno analeść swój 
wyraz w nowe.i konstytucji Rzplitei. 
udzielanie optalf władzom szkolnym w 
sprawach dotyczących szkoły i nau­
czyciela.

Drugi referat zatytułowany: ..Szko­
ła wobec rzeczywistości polskiej1' w y­
głosili pp. prof. dr. Jan Bystroń i prof- 
dr. Stanisław- Arnold. Prof. Bystroń 
Poddał analizie role szkoły jako części 
składowej społeczeństwa, jako insty­
tucji włączonej w  całokształt życia spo 
łeczuego, podległej sprzeciwom spo­
łecznym i wzajemnie na życie społecz­
ne oddziaływującej. Trzeci kongres pe 
dagogiczny daie sposobność dokonania 
Przeglądu twórczych sił szkoły i spoj­
rzenia na n :ą na zewnątrz jako tia pro­
blem socjalny. 7  tego punktu widzenia 
szkoła kształci jednostki na różnych 
poziomach nauczania, w ytwarza różni­
ce nwarstwowienia intelektualnego. 
Co ważniejsze — szkoła oddziaływa 
na rynek pracy, rzucając kształcona 
przez siebie młodzież jako towar, za­
leżny od warunków podaży i popytu a 
w konsekwencji od cen pracy.

Drugim równoległym zadaniem szko 
ły jes* przebudowa psychiki społecz­
nej. Szkoła jako środowisko społeczne 
sama podlega i dzieli spółczesna sobie 
psychikę społeczną, zdolna jest jednak

ny Ministerstwa Oświaty, będziecie 
otoczeni szczególniejszą opieką. Nie 
sądźcie, że pewne pociągnięcia, które 
chwilowo robią wrażenie uderzania w 
interesy nauczycielstwa, są podykto­
wane jakiemś nicwłaściwem ustosunko 
waniem władz szkolnych do nauczy­
cielstwa. Wszaic chodzi nam o sile Pań 
stwa, przeto swoboda i interes jedno­
stki przy organizacji musi ustąpić inte­
resowi państwowemu. 2 ycie nas wszy 
stkich slodkiem nie będzie. Jesteśmy 
tern pokoleniem, które walczy i które 
wypracowuje przyszłość dla narodu 
polskiego, dto Państwa Polskiego.

Dlatego też iiczgc się z tern, że nie 
będziemy słyszeć tego sta to pow tarza­
jącego się „my i w y" a tylko „my z 
wami", idąc do wspólnego c e lu  z wza- 
jemnem zaufaniem — jesteśmy pewni, 
Źe reforma szkolna, która jest dziełem 
rw tylko Ministerstwa Oświaty, lecz 
która będzie dziełem całego 
nauczycielstwa, .zostanie całkowicie 
zrealizowane. W tej myśli, ponieważ 
zjazd odbywa się pod hasłem reformy 
szkolne), witam raz jeszcze w  imieniu 
Ministerstwa Oświaty szanowne kole­
żanki i kolegów i życzę pomyślnego 
przebiegu obrad. (Huczne oklaski).

i ma wszelkie warunki. bv stać się śro 
dnwąjktom n a czekiem, p rzeciw staw i 
s,e ujemnym wpływom innych środo­
wisk i stworzyć nowy typ obywatela- 
I tu środkom  praktycznym jest meto­
da wychowania i nauczania ujęta przez 
reiorinę szkoiną. Z tego stanowiska re 
forma ma wszelkie, cnchy reformy spo 
łecznei. bo realizuje typy. które uw a­
ża za wartościowe.

Reforma szkolna daje tyJiko ramy. 
Badawcza i twórcza praca nauczyciela 
ramy te wypełni. W szyscy ludzie do­
brej woli i jasnego sądu muszą być po 
naszej stronie.

Siodkiem jest tu rozszerzenie pod­
staw y wyboru i kwalifikacji — nowe 
metody obiektywizacji, głębsze niż do­
tąd wnikanie w  szkołny imaterjal ludz­
k i

Ściśle z tern wiąże się sprawa wyicho 
wania fizycznego. Szkołą jako maitda- 
tarjus/ społeczeństwa ma obowiązek i 
możność podniesienia ogólnego pozio­
mu zdrowotności społeczeństwa, Jest 
to również zadanie poza pedagog rame- 
Pod tym kątem widz-nm nauczyciel 
stale sto nraoowmktorr. społecznym. 
Przed szkół* staje celowa, świadoma 
akcia kształtowania życia społecznego, 
czynnego spływania ra jego skompli­
kowane zjawiska. Szkoła staje sie a- 
gendą ży ca  społecznego w cehi togo 
w own e trzr ej przebudów y

Prof, Amoki omówił problem zw ią­
zku międlzy żydem  gospodarczem, a 
życiem socjologicznem. W  życiu poza 
potrzebami gospodarczeim istnieją po­
trzeby pedagogiczne, w  następstwie 
zaś niewątpliwego związku między 
szkolą jako instytucją, wychowującą 
pracowników fachowców, sluszinem by 
ło postawienie tego zadawjiienia w  re ­
feracie prof. Bystronia. .Powstaje pyta­
nie w jakim stopniu ma dać swym w y­
chowankom wiedze z zakresu ży d a  go 
spodarczego i w  jaki sposób ta wiedza 
wpłynie na wychowanie państwowe 
ucznia, jakie ona może przynieść w pra 
cy korzyści i tutaj trzeba się zastano­
wić nad dzisiejsza rzeczywistością.

Okres dzisiejszego życia gospodar­
czego to czas. w którym wszystkie wy 
siłki państwa są skierowane do osiąg­
nięcia ładu w życiu gospodarczem, ale 
na dalszą metę. To samo powinno ce­
chować programy szkolne. W  szkołach 
ma być wychowywana młodzież pod 
względem gospodarczym, a więc: regu 
!cwanie stosunków w życiu gospodar- 
czem i określenie pozycji przyszłego 
obywatela pracy obecnego okresu k ry ­
zysowego. To są podstawy dzisiejsze­
go wychowania gospodarczego mło­
dzieży.

Reforma szkolna wpływa w wybit­
nym stopniu na zmniejszenie ilości w y­
kolejeńców. którzy nie poszli po limji 
swych zamiłowań i zdolności, nie ma­

ją wykształcenia zawodowego w  itaMm 
stopniu, by mogli pracować z pożyt­
kiem. Dzisiejsza nadprodukcja pracow­
ników jest ogromną, bo zaledwie 30 
prc. kończących wyższe zakłady m u k ° 
we ma możność uzyskania posad.

Polska jest krajem wybitnie rolni­
czym. zajmsuiemy drugie miejsce wśród 
nańs+w rolntorydh, 11 w  ptrzamyiśto a 
9 w handlu. Należy więc zwrócić uwa­
gę na wychowanie przyszłego pokole­
nia pod względem, gospodarczym za­
wodowym jak to słusznie przywiduto 
reforma w  ustroju szkolnictwa.

Ta ostatnia posiada wielką w artość 
dzięki daniu możliwości pmechodzenia 
ucznia z jednego do drugiego typu szko 
łv i kończenia wyższej uczelni W ten 
sposób

a) jednostki najzdolniejsze sta na na 
wysokim poziomie zarówno Pod wzgflę 
drm naukowym. iak 1 fachowym nic 
nie tracąc na fent, że pobierały w y­
kształcenie. w  odmiennym typie szko­
ły;

bl niezdolni zaś automatycznie od­
padną. nie bedac oóżniei wykolejeńca­
mi bez pracy.

Znajomość życia gospodarczego da 
młodzieży, szerszy i głębszy •■oglaid na 
życie, absolwentom szkół umożliwi 
należyty wybór zawodu i da możność 
twórczej pracy dla państwa.

To zapowiada nowa reforma ustroju 
szkolnictwa, chodzi tylko o jej realiza­
cje.

Po referacie prof. Arnolda nacz. Mą-

Obradv popołudniowe toczyły sie w 
auli Zakładów naukowych im, Zofja 
Strzałkowskiej.

Dr. Hanna Pocfhoska w głęboko uję­
tym referacie przedstawiła polskie tra 
dycje wychowania. Prelegentka zajęto 
się na wstępie scharakteryzowaniem 
tych w arstw  ludności, z których w  o- 
kresie średniowiecza szikoła polska o- 
trzym ała materia! ludzki do kształce­
nia.

Przeszedłszy czasy kształtówaima się 
poglądów wychowawczych w  okresie 
niewoli i przystosowania sie życia 
szkoły do narzuconej wrogie) rzeczy­
wistości materialnej, scharakteryzowa­
ła rozwój rodzimej Ideolog® polskiego 
szkolnictwa po roku 1905. w  okresie 
wojny światów ei i po uzyskaniu niepod 
legloŚd.

Drugim referatem było w prow adze­
nie uczestników i zorientowanie ich w 
wystawie, szkolnej urządzonej w  kilku 
nastu salach szkolnych w  sąsiedztwie 
saK obrad Kongresu przez W . Snopka. 
Mówca przypoimnial. ż,e 1 Kongres w 
ozasie P, W . K. w Poznaniu skrystali­
zował polski Ideał w ychow awczy i dał

Warszawa, 17 czerwca. (Sz.) Toczą­
ce sto ?,• Londynie rokowania pomię­
dzy F ranca. Angha i Ameryką * sprą 
wie t. z w. rOzejmu walutowego, poste 
puią bardzo wolno naprzód- We środę 
wieczorem i w ciągu azw rrtku wyda­
wało sie, że porozumienie co do Mabi- 
zac.ii dolara, od którego zależne jest po 
wodzenie konferencji okanoinicznej w 
Londynie, zostało osiągnięte, jednakże 
w piątek rano nadeszła do Europy wia 
domość z Waszyngtonu, że Stany Zjed 
nncizone nie godzą sto nanazie na sta­
bilizację dolara, z czego wynikało, że 
delegacja amerykańska, prowadzące w 
Londynie rokowania z Anglia i F ran­
cją. działa bez porozumienia z Wa­
szyngtonem. a zatem rezultaty tych ro 
kowań su problematyczne, 

j Obecnie decyzja w tei zasadniczej 
! sprawie leży w rękach Rooseyęlta, któ 
i rv  wobec odnocjrento kongresu U. S-

ozyńskf reprezentant Towarzystwa Po
pierania Budowy publicznych szkół 
powszechnych poinformował uczestni­
ków Kongresu o o ro a ra c u i i colach 
nowopowstałego Towanrytstwa, które
powstało w  celu zorganizowania w y­
siłków całego społeczeństwa w akcji 
budowy szkół powszechnych. Jak wia­
domo olbrzymi przynosi, dzieci jakiego 
obeaniie jesteśmy świadkam i wymaga 
natychmiastowego podjęcia akoii budo 
w y szkół, jeśli nie chcemy, by dla dzto 
01 tych brakło miejsca w  szkole. Towa 
rzystw o zakłada koła. któryoh zada­
niem jest (zapobieganie o zbiórkę fundu 
szów na budowę szkół.

Publiczne manifestacje
Po obradach przedpołudniowych u- 

czestttcy  Kongresu udali sie pochodem 
ro d  pomnriik Króla Jana 111, gdzie Mie­
czysław  Opałek wygłosił przemówie­
nie. w którem podniósł znaczenie zw y­
cięstwa oręża polskiego i wskazał na 
role Polski jako strażnicy cywilizacji 
i kultury europeLkiei.

Uczestnicy Kongresu złożyli u stóp 
pomnika wieniec z napisem: „Królowi 
Janowi 111 Związek Nauczycielstwa 
Polskiego", poazem odsp ewali hymn 
państwowy.

Manifestacja ta. w  której wzięło u- 
daiał ponad 12D0 uczestników Kongre­
su wypadła imponująco.

obraz pracy szkolnej w pierwszym 
dziesięcioleciu niepodległości.

Drugi dz;ał w ystaw y obejmuje celo­
we prace dzieci i nauczycielstwa w 
związku z poczynaniami na terenie 
szkolnym. Bezpośrednio p o  obradach 
uczestnicy Kongresu z wtolkiem zain- 
tersowaniem studiowali eksponaty roz 
mieszczone metodycznie i dające pogląd 
na ineto.de pracy w szkołach ekspery­
mentalnych. W śród zwied— -- '-o h  by­
li przedstawiciele Ministerstwa W . R. 
i O. P . z podsekretarzem Stanu p. wi­
ceministrem Pierackim na czele. k :lku 
kuratorów Okręgów szkolnych ! licz­
nych przedstawicieli administracji 
szkolnej.

W  sali zawieraiacei eksponaty z 
przedszkoli informacji udzielali mło­
dociani wychowankowie tveh instytu 
cyj.

Wieczorem odbyło sie zebranie towa 
rzyskie. na którym  uczestnicy Kongre­
su. którzy przybył' z wszystkich stron 
Rzplitei informowali się wzajemnie o 
przejawach różnorakiego życ:a  szkol­
nego na terenie całego Państwa.

A. ma duża swobodę działania. Z de­
pesz. jakie dziś nadeszły do W arsza­
wy. wynika, że Poosevelt jest przeci­
wny stabilizacji dolara w chwili obec­
nej, obawia się bowiem, że postępują­
ca już od dłuższego czasu w  U. S. A. 
zwyżka cen towarów i papierów w ar­
tościowych zostałaby wskutek stabili 
zacji dolara powstrzymana.

Na wiadomość o przerwie w roko­
waniach o roizejni walutowy giełdy za 
graniczne notują dziś słabsza ten­
dencję dla tej waluty. Również i w 
W arszawie dolar obniżył się do kursu 
7,37 w obrotach prywatnych. Bank 
Polski płacił za dolara 733.

DAJ GROSZ 
NA POLSKI CZERWONY KRZYŻ

Referaty zja zd o w e .

W ys ta w a  i obrady popołudniow e.

Czy Roosevelt w yrazi zgodę
na stabilizacją dolara?

WYNIKI ROKOWAŃ TRZECH PAŃSTW FOD ZNAKIEM ZAPYTANIA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Prowokacyjny memorjai niemiecki
Hugenberg żąda kolonii w Afryce i terenów na wschodzie Europy.

OBURZENIE W LONDYNIE. DEL

Berlin. 17 cżerwca. ( P A T )  Na ko­
misji sKiapoonrcze komerencj, ekon-,-
miaaiej w Londynie minister Hubgen- 
bere laWy? memotrlaf. aawiarnjący 
[‘-'stulaty rządu niemieckiego, w któ­
rych wysuną? żądania przyznania. Ula 
Niemiec kakiiłii w Afryce i terenów 
oyedieńczych ma wsclidd&ie Europy 
celem o.twar®a prze;! Niemoamij jako 
narodem bez p r7e.strze.nji, odpow.icd- 
n- h terenów, na których mogłyby
prowadzić akcje kclonizacyjna dla
spełnienia ..wielkiego dzieła pokoju".

Londyn. 17 czerwca. (PAT) Niektó­
re dbiarniki publikują dziś memoriał 
Hugenbarga ,

..Times" zapytuje, czy na to p ry ­
watne capa i ty wa.pia P Huge.nbe.iga, 
czy też wyra? oficjalnych oozlądów 
delegaci? niemieckiej.

..Daily Herald1’ stwierdza, iż czyta­
jąc ten dokument ma sie wrażenie ia- 
k:e;ś mieszaniny pomiedry domem
wariamw 3 fantazją. Czy zadaniem 
konferencji londyńskiej ma być umoż­
liwienie Hitlerowi i j e g o  zwolennikom 
osiedlenia się. niemieckich kolonistów 
na ooszarach Polski, krajów bałtyc­
kich i wogóle wschodniej Europy? — 
zapytuje dzienniik. Rzad. który w yda­
je i przedstawia tego rodzaju memor- 
jały jest zdolny do każdego war- 
actwa.

Według wiadomości 7.  sekretariatu 
konferencji ekonomicznej, delegacja 
niemiecka wkrótce po godzinie 12-tcj 
w południe wycoiała memoriał Huigeii 
berga.

Londyn, 17 Czerwca. (PAT) Fanta­
styczny : prowokacyjn/y memoriał Hu 
genberga stanown niebywaiłą sensację. 
Delegacja niemiecka zawiadomiła za­
równo Mac Donalda jak i Cobina. żc 
nie b erze żadnej odpowiedzialności za 
ten dokument, który zawiera osonwty 
punkt widzenia Hu genberga.

W kołach delegacji niemieckiej pa­
nuje istny popłoch z powodu nieobh- 
czałnego kroku, za który Hugenberg 
stanie się kozłem ofiarnym.

Hugenberg został dz®ś odwołany i 
wieczorem wyjechał do Berlina. W ąt- 
pliwem jest, aby powróci? do Londy­
nu. a według opinii, wyrażonej wobec 
przedstawiciela prasy przez męża za­
ufam a H dera w  delegacji niemieckie j, 
bi!rmistrza miasta Hamburga — Krog 
mana, oczekiwać należy dym ili Hu- 
genberga ze stanowiska ministra; nie 
można bowiem, zdaniem Krogmana, 
tolerować, by Hugenberg narażał na
'n r iy tn o ść  delegacje niemiecka i pod­
ryw at autorytet i jednolitość polityki 
zagranicznej Rzeszy, reprezentowanej 
pr-edewszystkiem przez Hitlera.

Londyn, 17 czerwca. (PAT) Oma­
wiając memorjał Hugerberga, U tw i-

Sad ka rte lo w y.
w  arszawa, 17 czerwca. (Sz.) W dniu 

5 1 pca r. b. wchodzi w życie ustawa o 
kanelach, uchwalona podczas ubiegłej 
sesji budżetowej ciał ustawodawczych.

Do tego czasu powinien być utwo­
rzony i ukonstytuowany pnzy Sądzie 
Najwyższym kartelowy, przewi­
dziany przez te ustawę. Sad kartelo­
wy orzeka w składzie 5 dzionków. u  a 
now ice 3 sędziów Sj;#łn Najwyższego 
oraz 2 członków, posiadających szcze­
gólną znajomość stosunków feospedar- 
czych. fint. S ustawy kartelowe! z a w :C 
ra również delegację prawną dla Min - 
stra Sprawiedliwości dr> ustalen i w 
drodze rozporządzenia praw i obowtfz 
l;ów członków wyznaczonych ze spe- 
yiahiych list. okresu ich urzędów arna, 
-■ybu powoływania i zwalniania rtnz  
sposobi! wyznaczania do orzekania w 
i szczególnych sprawach. Rozporzą- 

zenie wykonawcze w tej sprawie do- 
vCizace Sadu kartelowego, zostało już 

opracowane.

EGACJA NILMILLKA SKOMPROMI TOMANA. — HUGENBERG ZOSTAŁ 
ODWOŁANY.

now oświadczył, że zdaniem jego I au- 1 Agencja Reutera dowiaduje się. że 
for memoriału chciał wprowadzić t r c z ł o n k o w i e  delegacji niemieckiej wca- 
chę wesołości do zbyt poważnej atm a ! le nie byli powiadomieni o treści me- 
sfery konferencji. 1 morjału Hugenberga-

Sfałszowane z  góry wyniki
spisu ludności w  Niemczech.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W ars/a w a. 17 czerwca. (Sz.) Br//:- 
prowaizemy w dniu 14 b. m, w Niem­
czech spis ludności odbył sie w atmo- 
'ferze nacisku moralnago. .iak to 1110- 
.rnn było jatwtł pnzewidzieć.

W odniesieniu do ludności polskiej 
władze niemieckie zastosow ały już 
podczar. poprzedniego s p i s u  metode 
falaeersitw. polegająca orzedewszyst- 
krem na wprowadzeniu specjalnej rub- 
ryki narodowościowej. Podczas tego 
spisu. obok rubryki języka macierzy­
stego polskiego 1 niemieckiego wpro­
wadzono nieistniejącą faktyoztrie i ni­
komu nieznaną rubrykę narodowości 
opartej o dwujęzycziniość. Rubryka ta 
obliczona była świadomie na zmniej­

szenie ' tanu liczebnego ludności pol­
skiej w Niemczech mzez z&Hoz*nie ozfl 
ści tej ludności do kategorii ćwtijęzyaz 
nej.

P rzy  spisie obecnym widocznie na 
znak tajnego polecenia władz, w t o t o -  

wad.zono obok rubryki: język macierzy 
st.v nolski i niemiecki, rubryke tę.po1- 
ntsch oder schJesisch". W  ten sposób 
władze niemieckie niezależnie od panu 
jącgo w  Niemczech terroru, kttóry u- 
trudnją ludności polskiej właściwe w y­
powiedzenie sie w  czasie sptsu ludno­
ści, w ytw orzyły taka sytuacje, ze w y­
nik tego sroisu nie może bpć uważany 
za obiektywny.

Niemcy zabronili Polakom
urządzania procesji B o że g o  Ciała.

Essen, 17 czerwca. (PAT) W  szere- | 
pu miejscowości w  Westfalii i Nadire- ; 
nji w ładze zakazały Polakom u  brew  
dotychczasowym zwyczajom uczestni 
czer.k w  procesjach Bożego Ciała ze 
sztandarami kościelnemu i śpiewania re 
ligljnych pieśni polskich - 

Zakaz ten wywołał wstrząsające w rą 
żenie. Po odebraniu lokali na kursy je 
zyka polskiego nastapifr odebranie Po

lakom swobody odbywania praktyk re 
Kgijnych.

Piła. 17 czerw ca (PAT) W  Złotowie 
policja zakazała odbycia poLkiej proce 
sii Bożego Ciała. Od czasów Augusta 
Mocnego istniał tu zwyczaj odbywania 
procesji w pierw sza niedzielę po Świę­
cie Bożego Ciała. Ludność polska jest 
rozgoryczona, ttmhardziei, że zakaza 
no takiej procesji równie! w iRadawa- 
nicy.

Uchwalone przez Radę Ministrów
projekty rozporządzeń Prezydenta Rzplitei.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 17 czerwca (Sz.) Dziś
odbyło się pod przewodnictwem p. P re  
mjera Jędlrzeiewicza posiedzenie Radp 
Ministrów.

Pada Ministrów, p o  załatwieniu sze­
regu .spraw bieżących, uchv. aliła na­
stępujące projekty rozporządzeń P re­
zydenta Rzplitej: o ustaleniu sumy li­
stów iza-tawnych Podlegających umo­
rzeniu w latach 1933, 1934, o zmianie 
niektórych posianowiień ustawy n upo­
sażeniu funkcjonariuszy państwowych
i wojska, o zniefien^ Sądu grodzkiego 
na Podgórzu i o utworzeniu Sadu 
grodzkiego w Zakopanem.

Poza tom Pada Ministrów uchwaliła, 
rozporządzenia w  sprawie statutu or­
ganizacyjnego Ministerstwa Poczt i. 
Tel. oraz utworzenia Izbp Rolniczej w 
Krakowie.

Uchwalony przez Radę Ministrów 
proiekit nowelizacji ustawy o uposaże­
niu piaoowmików państwowych pasta 
nawia zniesienie z początkiem nowego 
roikr szkolnego zwrotu opłat za uczę­
szczające dc prywatnych szkó* śred­
nich dzieci pracowników państwo­
wych. Zarząazenie to, powzięte ze 
względów budżetowych, da w  wyniku 
zmniejszenie, w ydatków skarbu Pań­
stwa o 9—10 milionów złotych rocz­
nie.

jednocześnie, jak się dowiadujemy, 
Minister W. R. i O. P , wydał okólnik 
polecający wszystkim państwowym 
szkołom średnim przyjąć dzieci praco­
wników państwowych, które uczęsz­
czały dotychczas do szkół nie u trzy­
mywanych przez Daństwo.

Z  Rady miejskiej.
Np wstępie wczorajszego posiedze­

nia Rady miejskto) prez. Drojanowski 
oddał cześć pamięci b. długoletniemu 
członkowi Rady ś. p. prof. Fiedlerowi.

Zkcilci prezydent odczytał reskrypt 
p. W ojewody o zwolnieniu 4 czzloii- 
ków Rady m.: Huberta, A. Lewickie­
go, Rubla i Ornsleima.

R. Sacwsrdk postawił wrakisek nie*

przyjęciu do wiadomości tsgo res­
kryptu. Ponieważ wniosek ten nie u- 
zyskał większości — oddano go do 
regulanunowego traktowania.

Z porządku dziennego wydelegowa­
no kilkunastu radnych na Zjazd miast. 
Uchwalono zaciągnąć pożyozkę z Firn 
duazu Pracy, 1 załatwiono szereg 
<p\aw hiateonsb.

Brak wiadomości o losach 
Matterna.

Warszawa, 17 czerurca. (Sz.) Dziś 
n a d e s z ł y  do W arszawy za POŚrBdirPC- 
twem agencji ..United Press” wiado­
mości z  jniasta Noni® na Alasce, że ist­
nieją b a r d z o  poważne obawy o losy 
lo tn ik a  amerykańskiego Matterna, któ­
ry  wyleciał z Chabarowska do Nome.

Oddawiia już go wanien on byl znaj­
dować się u celu lotu. jedrak dotych­
czas niema‘o nim żadnych wiadomo­
ści. Zachodzi poważna obawa, że pod 
czas Przelotu nad morzem Berynga 
Mattern musiał ładować na iednei z wy 
sepek. licznie rozsianych na tBm mo­
rzu.

Premier węgierski z wizytg 
u Hitlera.

Berlin, 17 czerwca. i p AT) Przybył 
tu premier węgierski Goe.mboes, któ­
ry odbędzie rozmowy |f Hitlerem, iak 
podają komunikaty, w sprawach, zwią 
zanych z rO'kowain;ami gospodarczcmi, 
i w  oprawach szczególnie interesują­
cych oba kraie.

D r. A rlo s o ro ff 
za m o rd o w a n y .

Jerozolima, 17 czerwca (PAT) W cz°
rai wre ozorem dwaj nieujęci dptjnh
azas sprawcy zastrzelili w  Tel-Awiw<
prtzesa departamentu politycznego A-
gencji Żydowskie) dr. Arlosoroffa. N?
pasttuicy uciekli.

*  *  •

Jak w,adomo dr. Arlosoroff bawół nae 
dawno w e Lwowie. *

Ostatnie wiadomości z  miaste
Ce-emonja nazwania ulicy Wierz­

bowe; ułicą Iwana Gundullcza odbę­
dzie się dziś w niedzielę 18 b. m. o  
godz 10 rano.

Odwołana zbiórka. Zapowiedziana 
na niedzielę 18 b. m. zbiórka uliczna 
Tow arzystw a Opieki nad matką i 
dzieckiem zo&tafa odwołana.

Prezes Prokuratorii Generalnej dr. 
W. Hame"skf rozpoczął swój urlop 
wypoozynkowy. w  czasie którego za­
stępować go będzie wiceprezes dr. 
Skraoha.

Dyr. Ul. Horzyca otrzymał 
dzierżawę teatrów miejskich.

Na wczorajszem posiedzeniu komisji 
teatralnej uchwalono wydzierżawić 
teatry  miejskie dotychczasowemu 
dzierżawcy dyr. W. Horzycy na dal­
sze dwa lata,

laka nogoda będzie dzisiaj!
Warszawa, 17 czerwca. (PAT) Prze 

wdywany przebieg pogody do wie- 
azura dnia 17 b. m.: Pogoda słonecz­
na. o zachmurzeniu niewielkiern, rrzy  
wysokiej temperaturze i słabych wia­
trach południowych Wieczorem skłon 
ilość do burz.

Temperatura we Lw o\\ie w dniu 17 
b. m. wynosiła o godz. 7 rano ciśnie­
nie barometryczpe 728.93 temperatura 
+17.6, o  go dr 1 w poł. dśn. barom. 
727.80 temp. +28.4, o godz. 9 wieczór 
ciśn, bar-orn. 725.39 temp. + 1 8 .2 stopni.

Ze sportu.
KRAKÓW—LWÓW 3:1.

W sobotę popołudniu rozpoczął się 
tennisowy turniej nnędzym astowy 
Lwów-Kraków o puhar Targów \ \ rschp 
dni, h. Ostateczny wynik Kiaków— 
Lwów 3:1.

WŁOCHY -  POLSKA 5 0.
Warszawa. 17 czerwca. (PAT) W so 

bolę w  ostatnim dniiu spotkania Pol­
ska—Italia rozegrano ostatnie dwie 
g ry  pojedyncze. W  obu ponieśliśmy po 
rażke wobec czego iWłochv w ygra1?
nmm. i



Nr. z dnia 19 czerwcu 1933.

Walka o Pacyfik między Sowietami!Ze Ziazdu aplikantów prawniczych
a Japonją.

Kiedy w r. 1857 kozacy Munawjewa 
opanowali dolinę Amuru i zaczęh za­
kładać ufortyfikowane kolonje. rosyj­
scy dyplomaci zapewnili Rosji w  roku 
1858 traktatem w Aigun odstąpienie 
Pnzez Chińczyków całego terytorium 
na lewym brzegu Amuru, od Argumu 
do morza. Później ustalono, że to te­
rytorium. które w następstwie stało 
się prowincją Nadmorska z W ładywo- 
stokiem jako metropolia, ma pozosta­
wać pod wspólnym zarządem chrńsko- 
rosyjskim. W  r. 1860. gdy francuskie 1 
angielskie oddziały posuwały się ku 
stolicy Chin. Rosja w yzyskała znów 
sytuacje dla otrzymania od Chin kon­
cesji wtzanyąn iza „uczciwe pośredni- 
ctw o“, wątpliwej, notabene, wartości 
i skłoniła Pekin do natychmiastowej 
cesij kraju nadmorskiego na południe 
od Amuru, co dało wreszcie Rosji tak 
gorąco upragniony dostęp do morza 
Japońskiego we Wfadywostoku.

Usadowienie sie Rosjan we W łady- 
wostoku w okresie, kiedy Japonia po­
grążona była jeszcze w średniowiecz­
nym  feudalizmie, zdawało się Przesą­
dzać kwestie panowania nad północ­
nym Pacyfikiem na korzyść Rosji. W 
ciągu jednak kilkunastu lat sytuacja na 
Dalekim Wschodzie uległa zasadni­
czym zmianom. Japon.ia stała sie nowo 
czesną m onarchią i P otężnem  militar­
nie państwem. W  r. 1894-95 zwycięża 
Chiny, w  10 lat potem — Rosję, w  ro­
ku 1910 anektuje Koreę, a dzisiaj w kra­
cza coraz dalei w głąb kontynentu a- 
zjatyckiego. Sytuacja Unji Sowiec­
kiej. spadkobierczyni carskiej Rosji, 
staje sie coraz trudniejsza na Dalekim 
Wschodzie. Japonia, zaszachowawszy 
Sowiety nad Amurem, zagraża pozycji 
rosyjskiej nad Pacyfikiem i czyni po­
siadanie W ładywostoku iluzoryazmem.

Nowem posunięciem japońskiemi jest 
budowa bazy dla okrętów japońskich, 
tuż tvod bokiem W ładywostoku. na 
nółnocnem wybrzeżu Korei. Nowy 
Port ma nosić nazwę Rasziu. Budowa 
bazy morskiej na północnem w ybrze­
żu koreańskiem już oddawna znajduję 
sie na porządku dziennym admiralicji 
japońskiej. Obok istniejących już por­
tów Seisiz.itn i Juki. nowy port ma stać 
się punktem, łączącym przed łużen i li­
nii kolejowej Kinim — Tutihua. poprzez 
lloiren z Japonją. Przed w yprawą

Stan p!antacyj buraczanych 
w Polsce.

Początek wiosny znamionowała su­
cha i chłodna pogoda i dopiero kwie­
cień przyniósł pewne ocieplenie przy 
niemal zupełnym braku opadów. Stąd 
wysiewy buraków rozpoczęły się prze 
ważnie dopiero około połowy kwietnia 
i przeciągnęły sie do połowy maja; 
miejscami tylko rozpoczynano zasie­
wy już z koń dc m marca względnie w 
początku kwietnia.

W maju nastąpiło poważne obińże- 
n u temperatury przy nocnych przy­
mrozkach. Deszcze miejscami spadły 
w nadmiernych ilościach, gdy w in­
nych miejscowościach nadal trwała 
susza. W tych warunkach wschody bu 
raków były bardzo nierówne i znacz­
nie opóźnione. Niektóre z wcześniej ob 
s .mych plantacyj. które ucierpiały z 
powodu suszy, jak również przez szko 
dniki ziemne, trzeba było ponownie 
zasiać. W drugiej połowie maja zimno 
1 deszcze nadal hamowały wegetację
buraków. Dopiero pod koniec miesiąca 
pogoda była więcej słoneczna, tempe­
ratura wzrastała miejscami do T31 st. 
C., co ba-dzo dodatnio wpłynęło na 
mało pomyślny dotychczas stan plan- 
tacyi, których •ozwó. jest naogół o ca 
7 do 10 dni opóźniony. Odpowiednim 
opóźnione sa też prace polne obecnie 
odbywa sie przerywka buraków, któ- 
t a  miftis^arni ipst już na ukończeniu.

mandżurska władze chińskie sprzeci­
wiały się przedłużeniu linji Kirin — 
Tunhua, na skutek czego wybór miej­
sca Pod nowy port ulegał opóźnieniu. 
Od wiosny r. 1933. gdv Japonia oku­
pując Manrżudję zdobyła sobie wolną 
rękę w tej kwestji, rozpoczęła się 
praca przy budowie trzeciego portu 
nad morzeni Japońskiem.

Ukończenie budowy portu Rasizm pla 
nowane jest pod koniec r. 1937. W raz 
z realizacją tego planu zmieni sie cały 
system dróg transportowych i handlo­
wych w  Mandżurii. P rzyszły  port 
Rasziin, budowany pod bokiem sowie­
ckiego W ładywostoku, będzie nie­
wątpliwie nietylko groźny dla Sowie­
tów  z punktu widizenia militarnego, a- 
le także jako now y czynnik polityki e- 
konomicznej no Dalekim Wschodzie. 
WaJika o Pacyfik jest przedewszyst- 
kiem walka o Chiny. Mocarstwo, któ­
re  zapanuje nad Pacyfikiem, będzie 
ciągnęło największe korzyści z  handlu 
z Chinami. Jak  dotychczas wszystko 
wskazuje na to. że tern domimijącem 
mocarstwem nad Pacyfikem będzie Ja­
ponia. M. D.

Lublin, w  czerwcu, i

Jubtlenszowy Zjazd Aplikantów Zrzę 
szeń Zawodów Prawniczych całei Pol­
ski udał sie znakomicie. Obesłany był 
bardzo licznie. Cała młoda Polska pra­
wnicza uczestniczya w  nim. Byli 
przedstawiciele aplikantów sadowych, 
adwokackich, notarialnych i Prokurato 
rji genei. Rzpłitej z W arszawy. Lwo­
wa, Krakowa, Poznania. Pomorza, Wil 
na. Lublina i Śląska, nie licząc mniej­
szych kół. Zjazd rozpoczął się nabo­
żeństwem w  Katedrze lubelskiej, gdzie 
serdecznem kazaniem powitał uczest­
ników przedstawcie! duchowieństwa 
poezem w  wielkiej sali ratuszu, prezes 
Rady Naczelnej Zrzeszeń Aplikantów 
dr. Łukasiewicz otwierają zjazd powa- 
taf najwyższych dostojników Władz, 
przedstawicieli Rządu. Kościoła 1 świa 
ta naukowego a po ich serdecznych 
przemówieniach odczytano przedhigą 
listę depesz gratulacyjnych począwszy 

! od Ministra Sprawiedliwości. Prezesów 
j Sadów aoelacyjnyoh. Dziekanów Rad 

adwokackich i zwierzchników wyż- 
j szych urzędów państw, oraz organiza- 
i cji prawniczych (około 80) poczem roz- 
| poczęły się obrady w komisjach: ogól­

nej, sądowej, adwokackiej, i statuto-

Pismo Zarządu Zw . Obrońców Lwowa
do Pułkownika dra Aleksandra Domaszewitza.

Z powodu powołania pułk. dra Alek­
sandra Domaszewicza na stanowisko 
Prezesa Rady Naczelnej RBWR., we i 
Lwowie, Zarząd Związku Obrońców 
Lwowa, przesłał następujące pismo.

Do JWielmoźmego Pana pułk. dra A- 
leksandira Domaszewócza we Lwowie.

Zarząd Związku Obrońców Lwowa 
z listopada 1918 roku. pozwala sobie 
przesłać szczere żyazenia z powodu 
powołania Go na odpowiedzialne sta- !

iiowisko Prezesa Rady Naczelnej 
BBWR. we Lwowie. Zarząd Związku 
Obrońców Lwowa wyraża swoje peł­
ne zadowolenie, że wybór padł na byłe 
go Prezesa naszego Związku, wybitne 
go Obrońcę Lwiego Grodu. Kreślimy 
sie z żołn erskiem pozdrowieniem.

Za Zarząd: sekretarz: Edward W y­
żykowski. Prezes: Doc. dr. Stanisław 
Ostrowski.

wej. gdzie pojawiły się poglądy na kwe 
stje zasadnicze a wszędzie osiągnięto 
porozumienie i zgodę. Powzięto szereg 
uchwał zasadniczych, natury ogólnei 1 
zawodowej. Zjazdowi przewodniczył 
dr. Łomnicki ze Lwowa, zyskując ogól­
ne uznanie.

Po 2-dmiowych na wysokim Poziomie 
stojących obradach na plenum uchwa­
lono szereg wniosków zmierzających 
do unormowania ważnych kwestyi i no 
welizacji niektórych ustaw, jak w  or­
ganizacji adwokatury m. in. o zrówna­
nie egzaminów sędziowskich z adwo­
kackiemu. dekretu o aplikantach i ase­
sorach 1 wiele innych. Należy spodzie­
wać sie. że w ładze kompetentne Ziazdu 
uwzględnia postulaty. Zjazd miał wiel­
kie mcralne znaczenie jako że przyczy 
nił się do uzgodnienia poglądów przed 
stawicleli wszystkich byłych zaborów, 
gdteie różne panowały systemy Praw­
ne. Uchwalono postulat przeciw jakim 
kolwięk próbom rozstrzygania spraw 
dotyczących Polski na terenie zagra­
nicznym bez Jej udziału i woli. W ysia­
no depeszę hołdownicze do Prezyden­
ta  RzpLitej. M arszałka Józefa Piłsud­
skiego. Ministra Sprawiedliwości i Mar 
szałka Sejmu. Do nowoobranej Rady 
naczelnej weszli: Heinze. Leszczyński. 
Osiński. Skoczyńska. Ślecki. Stańczy­
kowski. Strumf. a do komisji rewiz.: 
Adamowski. Dąbrowski. Łukasiewicz, 
oraz po trzech zastępców. Zrzeszenie 
Lubelskie jako gospodarz Ziazdu podoi 
mowało gości bardzo serdeczn5e. zy­
skując sob;e sympatię i uznanie.

Następny Zjazd odbędzie się w Kra­
kowie.

Z Teatru  R ozm aitości.

„KOCHANKOW IE”.
DRAMAT W TRZECH AKTACH W. GRUBIŃSK1EGO. GOŚCINNY WY­
STĘP ST. MAZAREKÓWNY. W. KURCEWIC7A I C l.  KALINOWSKIEGO.

Idzie sie. jak na pinkatna komedię. 
Akt 1-szy: synteza poezji, miłosnej, po 
której oczekuje się miłej, moiże ironicz 
nej, może zabawnej reszty. Akt drugi: 
tragedia, nakreślona mocno, imponująco 
temat który od Sofoklesa po dzień dzi­
siejszy krew  mrozi w żyłach: dzieje
Edypa, powtórzone w XX wieku z tą 
sama przeważającą siłą Przeznaczeń a. 
Akt trzeci: wyjście w próżnię, po któ- 
rem nagle odchodzi nas całv koszmar 
tej sztuki.

Ten trzeci akt, wydający się niepo­
trzebną doczepką. us łuje rozwiązać 
„problem E d y p a G ru b m s k i nie chce, 
abv matka, dowiedziawszy się. że Jej 
kochanek jest jej synem, poszła ślada­
mi Jokasty. Nic chce także Wiktora 
nakłaniać do losu Edypa. Próbuje nie­
szczęście, po któreni można oczeki­
wać tylko śmierci, albo upadku, prze­
puścić przez pryzmat psychiki dzisiej­
szego człowieka: nowy Edyp będzie
tak długo „w patryw ał się w pło­
mień" nowej niedoli, aż go ten plotnień 
spali, albo w nim wygaśnie. Autor sam 
jednak nie daje finału. Zostawił go — 
niewiadomo: widzowi, czy cenzurze? 
Ktoś bowiem zamazał i zaciemnił o s  ta 
teczny w ydżw ęk tei szituki. która 
z tragedii, zeszła do majstersztyku, 
gdzie przedewszystkiem aktor ma 
głos.

W „Kochankach1* w arto naprawdę 
widzieć drugi akt. Jest on sam dla sie 
bie zamkniętą, skończona tragedia. Mo 
4nabv cd grać iako sztukę iednoakto-

wą. I niewiadomo, co podziwiać bar­
dziej: czy to zwarcie w  kilku sce­
nach dramatu dwudziestu lat i dwu 
Pokoleń, czv grę naczelnej pary arty­
stów: Stanisławy Mazareków.nv i Wi 
tolda Kuncewicza.

Mazarekówna wniosła na scenę w 
swej roli odurzający czar kobiety, któ 
ra lada dzień zejdzie z swo.iei pełni na 
próg starości. Ostatnia miłość, roz­
pacz, złamanie nieszczęśdem — od­
dała barwa głolsu. mimiką, gra całej 
postaci. Kuncewicz zaprezentował ro­
dzaj. należący do mistrzostwa sztuki 
aktorskiej: grę ześrodkowarną. zmato- 
wana do jednostajneści, a sugerująca 
widza Przekonaniem, że pod maską 
cedzonych, równych słów piekło się 
pali w człowieku.

Czesław Kalinowski, mimo pewnych 
cech „młodości" w grze (zbyt wiele 
ruchliwość1 mięśni i patosu) daje obok 
świetnej pary naczelnej sylwetkę miłą 
i prawdziwie chłopięca. To niełatwo 
zresztą nam — odkryć w ubóstwianej 
kochance matkę — nawet „na niby".

„Kochankowie" mają w artość w y­
łącznie teatralną. Problem ich — zbyt 
oderwany oid życia, aby mógł przykuć 
uwagę ,na dłużej. Takie czysto psycho­
logiczne tiragedje, tworzone dla samej 
sztuki — dziś już trochę schodzą ze 
sceny zainterosowań. Ale warto wi­
dzieć i takie precyzyjne, koronkowe 
robótki. Tylko czy  konieczny jest do 
nich temat aż tak przerażający?

J.CLL

I

75-ta rocznica urodzin 
króla Gustawa V.

W  dniu 16 b. m. przypada rocznica 
uroizin króla szwedzkiego. Gustawa 
V., który ukończy w dniu tym 75 lat. 
Zgodnie jednak z życzeniem króla me 
będą urządzane z tej okazji żadne ofi­
cjalne uroczystości ani przyjęcia. Uka 
żą sie jedynie broszury i artykuły, po 
święcone życiu i działalności popular­
nego monarchy szwedzkiego. Miedzy 
innemi młodszy syn króla, książę Wil­
liam, ktiry jest znanym l cenionym pi­
sarzem i poetą, ogłosił artykuł w for­
mie osobistego listu do ojca. W liście 
tym książę William twierdzi żartobli­
wie, iż król Gustaw zmylił prawa przy 
rody, będąc codziennie niemal m łod­
szym i żwawszym  fizycznie.

Zapytany przez dziennikarzy o spo­
sób podtrzymywania zadziwiającej w 
tym wieku sprawności fizycznej. Gu­
staw V. odpowiedział- „W stawaj wcze 
śnie, pracuj dzień cały, unikaj nadmier 
nych wysiłków i chodź spać około 
północy. Czyniłem to zawsze tak dłu­
go. jak mogę tylko zapamiętać, a rezul­
tat widzicie sami". Spartański tryb 
życia króla jest przysłow iowy wśród 
jego rodziny, nigdy nic zaniedbuje on 
swych obowiązków, lecz umie cenić 
także wartość odpoczynku i rozrywki. 
W chwilach wolnych jest on świetnym 
sportsmenein i gra z zapałem w te bru­
sa, będąc prawdopodobnie najlepszym 
tenisistą świata w tym wieku. Ponad­
to król jest wytrawnym  myśliwym i 
rybakiem, gra doskonale w bridża j 
jest wielkim miłośnikiem muzyki.

O dobroci króla opowiadana jest na­
stępująca anegdota: Pewnego dnia król 
asystując na manewrach wojskowych, 
począł spacerować poza szeregami i 
zbliżył się do grupy żołnierzy, zabija­
jących czas grą w karty. Na widok kró 
la żołnierze skoczyli na równe nogi, 
usiłując ukryć karty. Jeden z nich tak 
był zaskoczony widokiem Majestatu, 
iż stanął jak w ryty  r kartami w rę ­
kach. Król nachylił się nad nim i rzekł 
zaglądając mu w karty . „Moj biedny 
chłopcze, nigdy nie wygra maiac tak 
słabe trefle".

I
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TEATR W I B l t l .

Niedziela  18 c ze rw c a ,  godz. 3.30 po poi. 
„ P o rw a n a  n a rzeczona" .  P o  raz ostatni.  — 
C eny najniższe ,  od 45 gr. do 3.50 zt. —
0  godz. 7.30 w. ..Kapitan z Kupenick '1. 
O s ta tn ie  wy s tę p y  S te fana  Ja rac z a .

P on iedzia łek  10 c ze rw ca ,  o godz. 7.30 
v,. ,,Kapitan  z h o p c n ic k " .  O s ta tn i  w y s tę p  
S te fana  Ja ra c z a

1 LATU ROZMAITOŚCI.
Niedziela 18 c ze rw c a ,  goilz. S w .  T e a tr  

M echan icznych  A rty s tc?" .
Pon iedz ia łek  19 cze rw ca ,  godz. 8 wiccz. 

T e a t r  M echan iczn i  A r ty s tó w .

COLOSSEUM .
n i m  . Z\.  > cięś>tw o C za rn e g o  D żeka"  i 

r e w ia  „Bo tu z a b a w a  w r e ”.

K IN O T E A T R Y .

A P K i A :  „ L . a l t  n o c e " .
A P O L L O :  „ A x (  Ha" ( W  pruskiej t u e -

\v oli) .
A T L A N T I C :  „ O ż e ń  s ię  ze  m i i ą “ .  
C A b l N O :  „ D z i w o l ą g i  -  W y b r y k i  n a  

t u r y " .
C H I M E R A :  „ S z a t a n  z a z d r o ś c i " .  
G R A Ż Y N  \ :  . S p ó ź n i o n y  r o m a n s "  i 

„ W e s o ł y  t;, u z ie ń " .
K O P E R N I K :  „Mó.i p r z y j a c i e l  k r ó l "  

i „ M i o d o w y  l n i c s d j c 1'.
M A R Y S IE Ń K A : „ M ó j  p r z y ja c ie l

k r ó l "  i M R j J o w y  m ie s i ą c " .
M I R A Ż :  . .D z i e w c z e  z k r a t n v  b u r z " .  
M U Z A :  „ P o g r o m c y  p r z e s t w o r z y " .  
P A Ł A C E :  „ E k s t a z a " .
P A N :  „ L io d z iu a  z t u b a " .
P A S A Ż :  „ K e n  M a in a r c l  j a k c  k o w -  

ben z A r i f f l r .y .
R.W.I: . .Z a l o t n y  k s i ą ż ę " .

*'-Ąvi Y L O \3  Y :  „ T a i e n m i c a  i t e n o t y p t -
e lk  '.

ŚW  I T :  . .T r a f l e r  H o r n " .
U C jiaS jH A : „ K s i ą ż ę  D r » c i # S “  o r a z  

i t w j ą  „ A c h  t e  L w - jw  lauki".
 o-------

BIURO K O W E P T O W E  M. TUERKA.
SA tc rek .'U c z e m c a :  W ieczór  humorti  i 

t - j s e n e k :  Ola Lilitli i MH. Godik. 1296

T«atr W ielki. Dziś w  niedziele  i ju tro  w
1.wietle iuflk  tla.ie T e a t r  Wielki dwa o s ta t ­
nie r*z\  s/.rukę ż u . k i n a j e r a  p. l. „Kapitan 
z K ó p o n c k "  z S te fanem  Ja ra c z e m  w roli 
ij  nilowej.

Teatr W ielki. Dziś w  n iedzie le  o g. 3.30 
popoT odbędzie  u ę  os ta tn ie  irożegnai e 
p rzedsta  w icnie s\> tctirego w odewilu U. 
Z b ierzc l iow skicgo  p. i. „ P o r w a n a  n a rz e ­
czona".

— Kiedy w olno zabić kob ietę?  Na p y t a ­
nie to dżtje od p o w ied ź  znakom ita  komed.ia 
»i. Cap  • i A. Ro.ssa.to p. t. „Zabije  ja". V tó ra  
w e.dz ie  już n iebaw em  na scenc  T ea tru  
Rozmaitości .  RAD serujc  tę sz tukę  znany  
a r t y s n  d ram a ty czn y  i au tor  kom edjów y 
re ż y se r  se tn  Szy im a n o w sk ic h  p. R o m an  
P .ew iarow ic it ,  g ra jąc  y  niej rów nocześn ie  
jedna- z czołowy cli ról.

— Czary i cuda w Rozm aitościach.
Żyją,  tańczą ,  o i*, pala.
MaiiSIsccny nie rozw ala .
lir  lia, lii. 1*. Iic.iże hola '
Życie. w e rw a  i sw aw ola .
Ludzie idą. biegną, kida.
Spieszy  eal> L w ó w  g rom ada .  ■
Bv zo b aczy ć  miłych. . l icznych 
J j  eh — ArtJćstów M e c h a n ic z n y c h . '  

Abouamenci ..Alm" maja 50 proc. fcntókę. 
P i e t  do itiaht cia w kasach  D a t r ó w  Miel 
sKich i w kas;e Biura „Abo". R u tow sk iego
2, Ul.  26-50.

  o-------

— Teatr Reduta. Kasyno i Koio l itera-  
cko-.arty.styczuc. Dziś i codziennie  g łośną 
s / t u k ! p. M o ro z o w icz -S z c ze p k o w sk ie j  w 
' 1 konaniu p ań :  L i b u ń s k iu .  M a ry n icz ó w .  
m j  i Mi siaków skiej.

— Z sali .,Cnlo sse Um“. W ielkie  za in te reso  
wanie w y w o la ia  zap o w ied ź  wielkiego po­
lanku  rew iowego w  kinie „Coloseum ".  któ 
i.i odbędzie  się cinia 18 b. m. o godz. 12 w 
południe Czy styHdochod tej im p rezy  p r z e ­
z n aczo n y  ;cst  na kolonję w a k a c y jn a  dla 
na juboższej" 'dz ia tw y.  D ek o rac je  do rewji 
p i i .Jz la  prof. Z. Baika.

— K ino-rewja ,.S ty lo w y “ ul. Szaszk iev  1 
• c ia  5. T y lk o  i i s z c z e  kilka dni g ra n a  b ę ­

dzie w'esola rew ja  c e s z a e a  sie w ielkiem  
piiwodzeWient p. t..,To w arto, to trzeba, to  
lutni się z o b ac zy ć "  pod kier. ulubieńca pu­
bliczności Antoniego K aczorow skiego.

o —  , .

Zlct Sokoli.
Trzeci dzień Zlotu Sokolego rozpo­

częły próby ćyyięzeń Dzielnicy Mato. 
polskiej, poczcm odbyto sie dokończe­
nie zawodów gimnastycznych, pięcio­
bój druhóyy i trójbój druhen, oraz za­
wody pływackie.

O godz. 12 odbyła się w wielkiej 
sali Sokota-Macierzy uroczysta Asa.- 
demja; piękną powitalną irtowę w y­
głosi! dr. Wolańczyk, zwracając się 
do reprezentanta Czechosłowacji mb, 
Slavika, Jugosławii dr. Buvica, do bra 
ci z Pomorza. Gdańska, Śląska i w. In.

P rezes dr. Zamoyski odczytał de­
peszę z Rzymu, w której Ojciec św. 
przestał swe błogosławieństwo Zlo­
towi, a piękne swe przemówienie za­
kończył -okrzykiem na cześć Lwowa.

Pokolei przemawST dal ega t Cze­
chosłowacji dr Slavik, delegat: Jugo­
sławii dr. Bomie, delegat rosyjskiej 
emigracji Dolgopiatow Przemowy te 
kończyły hymny narodowe, k^óre od­
grywała orkiestra sokola; każde prze­
mów ienie witane było żywemj okrzy­
kami na cześć bratffch narodów.

Akademię zakończyły piękne ćwi­
czenia, wykonane przez druhny lw'ow 
kkie- ćwicz, oma chorągiew kami, ćv ,1-* 
czenia maczugami (bardziej wypraco-

punkt pr-ogramu: 
przez piątkę dru-

wane) ,i najlepszy 
budowanie piramid 
liów przemyskich.

Po południu odbyły się na boisku 
Sokoła^Macicrzy ćwiczenia zl-otowe 
1) dzieci do lat 14, ćwiczenia wolne 
dziewcząt i laskami chłopaków, oraz 
gry i zabaw y; następnie ćwiczenia 
wolne druhów (w ilości 700 ćwiczą­
cych) bardzo doDize wykonane, sła­
biej wykonane ćwiczenia 650 druhen 
—doskonałe i precyzyjne budowanie pj 
ramid przez 5 drużyn, ćw. maczugami 
druhen, wreszcie już podczas zmroku 
ćwiczenia na przyrządach i ćwiczenia 
drużyn P. C. K. i L. O. P. P.

Cwiczem::ami| Kierował sprężyście 
dr. Kap alka przy pomocy dr. Fedo­
rowskiego.

Wśród dygnitarzy zauważyliśmy 
ks. arcyb. Teodorowicza. który z za­
interesowaniem śTedzii przebieg za­
wodów'.

Dziś o  godz. 10 rano odbędzie się 
na boisku Sokoła-Macierzy uroczysra 
suma połowa, puczem defilada przed 
pomnikiem Sobieskiego, poobiedzie zaś 
ćwiczenia naszych Sokołów i gości 
czeskich i jugosłowiańskich.

—  P. 1 .  W . W  dniu 16 c ze rw c a  br. ukon 
i ty t u o w a l a  się Sekcja  im prez  p rz y  z a rz ą ­
dzie Z.wiazku P. O. W., której p rezesem  /.o 
sia l  ob. ZygnmiTt W rona ,  a s e k re ta rze m  
ob. Adolf R akszew sk i .

N ow o u tw o rzo n a  Sekcia  im piez  p r z y s t a ­
ni w  na jb liższym  czasie  do z a p o c zą tk o w a ­
niu sze regu  a k c y j  na te ren ie  n M s ta  Lwflf 
u  a. a  przedewszystk . iem  w niedalekiej 
p rzesz ło śc i  zam ierza  w szcząć  akcję w śró d  
znanego ze  sw ej ofiarności i p a tr io tyzm u  
Spo łeczeń s tw u  lw ow sk iego  na rzecz b u d o ­
w y  pomnika Polsk-ej Organizacji  W ojsko­
wej w  W a rsz a w ie .

—  W zw iązku P racy O byw . K °biet w y ­
głosi w  poniedziałek 19 b. m. dr. H en ry k a  
S i lberow a  odczy t  P. t „C zy  początek  no- 
wej  e r y ? "  —  om ówieni '’ książki B e rg m an a  
,.l:i kcntrnssgeis t  und M uttc rge is t" .  P o e z ą .  
tek o godz. 18.15. }

—  U roczyste  doroczne posiedzenie publi 
czne T o w a r z y s k a  naukow ego w e L w o .  
w ie odbędzie  się  w e  w to re k  20 c z e r w c a  
b. r. o godz. 6 po poł. w wiclkiei auli Uni­
w e rsy te tu  Jana  Kazim ierza  (gm ach posej- 
m o w y ) .  P o rz ą d e k  dzienny. P rze m ó w ie n ie  
P re z e sa  T o w a r z y s t w a ;  S p ra w o z d an ie  se ­
k r e ta r z a  gen. z czynności  T o w a iz y tw a  
za rok 1932/33; O g łoszen ie  nazw isk  no­
w ych  cz ło n k ó w :  O d czy t  prof. dr. M a k s y ­
miliana M a ta k ie w ic z a : S tan  g o sp o d a r s tw a  
w odnego  w  Polsce .

—  W alne Zgromadzenie „Patronatu1* T o . j 
w arzy stw a  Opieki nad w ięźniam i I ich ro- 
dzinam' w e L w o w ie  odbędzie  się  w e  
w to re k  dnia 20-go c z e r w c a  b. r. o godz. i 
17,30 w  S ąd z ie  O k rę g o w y m  k a rn y m  w e
1 wow ic .  ul. B a to re g o  3, 7 n a s tęp u jąc y m
p orządk iem  d z i e n m m :  O d czy tan ie  p ro to k o  
łu poprzedniego  W aln eg o  Z g ro m ad zen ia ;  
S p ra w o z d an ie  Z a rz ą d u ,  S p ra w o z d an ie  Ko­
misji R ew izy jn e j ;  W y b o r y  do w ła d z  S to ­
w a rzy sze n ia .

—  „ Je d n o ść"  P o w sz e c h n a  Spółdzie lnia  
sp o ż y w c ó w  dla L w o w a  i okolicy u rząd za  
w niedzielę dnia 18-go c z e r w c a  b. r.  w  sali 
S to w .  .G w iazda '  p rz y  ul. Franci,szkanskiei 
7, o godz. 10 przedpo łudn iem  U ro c z y s ty  
P o r a n e k  ku uczczeniu Dnia Spółdz ie lczośc i  
P r o g r a m :  O rk ie s t ra  P r a c  M. Z. E. S łow o  
w s tęp n e ,  w y p o w ie  M. C h ry sm w s k i .  C hór 
D r u k a r z y  lw o w s k ic h ;  deklam acja .  O rk ie ­
s t r a  Koła M andol in is tów  D rm ę irz y  lwow. 
,T y p o g ra f ja“ . O d c zy t  proi.  K .Zuraw sk iezo  
p. t. ,,Spo łeczne  znaczen ie  Spó łdz ie lczo ­
ści".  Chór d ru k a rz y .  O rk ie s t ra .  U czes tn i­
c y  obchodu  b io rą  udzia ł  w roz losow aniu  
upom inków . W s tę p  wolny.

—  K °ncert w iosenn y . S ta ran iem  K oła  R o  
d z id c lsk icg o  P a ń s tw ,  g imnazjum IV. im. 
Ja.ua D ługosza  m c  L w o w ie ,  odby ł  się dnia 
10 czc.rwca b. r. w auli tegoż g imnazjum, 
k o n c e r t  w iosenny .  Z ło ż y ły  się na  niego 
pieśni k o m p o z y to ró w  polskich, odśp iew ane  
przep iękn ie  p rzez  p. S ta n is ła w ę  B ed lew i-  
czow ą ,  p r / y  a kom pan iam enc ie  proi. Maga- 
sa. u tv o ry  o rk ie s t ra ln c  o d e g ran e  przez  
o rk ie s t r ę  sym ion iczną  S to w .  „ G w iazd a"  
pod kier .  prof. A b ra to w sk ieg o .  p rz y  współ  
udziale p. W a n d y  M a t tau szó w n e j  (forte­
pian).  klika u tw orów 1 k w a r t e to w y c h  o d e ­
g ra n y ch  p rz ez  lw ow ski k w a r t e t  sch ram -  
l o w y  (pp. O sada .  Jan k o w sk i .  T y n d iu k  i 
K ur tycz) ,  w re sz c ie  sze reg  pieśni, o d śp ie w a  
nych  p rzez  lw o w sk i  C hór m ed y k ó w  w e t e ­
r y n a ry jn y c h  pod kier. p. L udw ika  M a k o w ­
skiego. K o n cer t  ten odbijał k o rz y s tn ie  rak  
d oborem  p rogram u, jak i jego w y k o n a n iem  
od p rz ec ię tn y ch  p o dobnych  im prez  w z b u ­
dził też  p ra w d z iw ie  sz cze re  uznanie dla 
w y k o n a w c ó w ,  szczególnie  d la  p. Berilewi-  
czowej,  k tó rą  ż y w e  oklaski zm us iły  do kii 
ku  n ad d a tk ó w .

—  T o w a rzy stw o  naukow e w e  L w ow ie. 
P osied zen ie  naukow e W ydziału  m atem aty- 
sa o o -B i^ ito a ju , zeg odbędzie, s ię  w  p o n ii-

dz',?łek dnia 19 c z e rw c a  b. r. o godz. 6 wie  
czorem, w ins ty tuc ie  Z oologicznym  Uni­
w e rsy te tu ,  ul. św . M ikołaja  4, z n a s tęp u ją ­
c ym  porządkiem  d z ien n y m :  Prof.  J e r z y
A leksandrow ie / ,  p rz ed s ia w i  p ra c e  w ła sn a  
p. t U nerw icn .e  se rca  u S to m ato p o d a .  — 
Prof.  Jakóli  P a rn a s  p rz ed s ta w i  p ra c ę  w y ­
konaną  wspólnie  z p. Józefem  S ien iawskim  
p. t. O o znaczan ie  t lenku w ęg la  w  krw i 
p rzy pom ocy  fo tom etru .  P o  posiedzeniu na  
ukow em  odbędzie  się posiedzenie  adm ini­
s tracyjne.

— Upiór p iegów  z ak rz y w ia  już szpony  
nad sw em i poża ło w an ia  eodnem i oiiarami. 
Po m o c  jw t  jednak/.e  bl iska. Krem i M y­
dło L eszn  cera. te dwa . ic/.em nie z a s tą ­
pione środki  p rzec iw  piegom zdoła ją  z aże ­
gnać upiora i p rz y w ró c ić  każdej  Pan i  C 7 . \ -  
stą. białą, d e b k i tn ą  c e rę  Należy  p rz y  ku ­
pnie koniecznie  z w aż a ć  na n a zw ę  „Leszn i-  
e e ra "  i g tow ę m urzyna ,  gdyż  ty lko  te zrS-1 
ki ręczą  za  o ryg ina lność  p rep ara tu .  1157 

 o-----

— Z Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie. Dziekanami W ydziałów 
na rok akademicki 1933(34 wybrały Ra 
dv W \ działowe w cingti bieżącego 
miesiąca: na Wydziale Teologiazinym
X. Dr. Stanisława bukowskiego, profe 
so,ra homiletyki; na W ydziale P raw a 
Dr. bibianicwa Pazdro, protesora nauki 
administracji i polskiego P-awa aditiini 
stracyjnego; na W ydziale Lekarskim 
dir. Wlodzimiei za Koskowyskiego. Pro­
fesora farmakologii doświadczalnej; na 
M ydziale Humanistycznym dr, Teofila 
Modelskieeo, profesora historii po- 
wszccnnej śrcdritowieaznei; na W y­
dziale Matcniaityczno - Przyrodniczym 

dr. Stefana Banacha, profesora mate­
matyki.

Kto wygrał na loterii 1
Warszawa, 17 czerwca. (Sz.) W dzi- 

sieiszem ciągnieniu II. klasy Polskiej 
Loterii Klasowej padły wygrane na na­
stępujące numery:

5U.U00 zł nia nr. 44482.
20.000 zł. na nr. 56395,
15.000 zł. na nr. 40337 139690.
10.000 zł. na nr. 127277.
5000 zł. na nr. 109677 123650.
2000 zł. na nr. 116324.
1000 zł. na nr. 24294 59295 94510 

115552.
500 zł. na nr. 5087 32’70 40363 

124611 127114.
400 zł. na nr. 4709 14029 36650 83821 

123941 130612 138592.
250 zł. na nr. 159 29277 2962b 32068 

38446 46043 56069 59147 80301 108141 
135297 141263 154188.

liroczysfe zakońezentc kurni 
dokształcającego dla podoficerów 

zaw odow ych.
Jarosław , w czerwcu.

Podofic. zawodowi tut. garnizonu 
pracują nad sobą poza służbą zawodo­
wą. Owocem tego są wyniki prz£ 
końcu każdego roku szkolnego, w któ­
rym to czasie otrzymują świadectwa 
za prace nad sobą. W prawdzie z tru­
dnością przychodzi każdemu z fre- 
kwentantów podołać wymaganiom po­
stawionym przez szkołę, lecz tutaj gó­
ruje świadomość potrzeby kształcenia 
się i uzupełnienia, swych wiadomości, 
ażeby podołać warunkom postawionym 
dziś w pragmatykach podofic. W tym 
roku kurs dokształcający z zakresu 7 
Klas szkoły powsz. dla podofic. garniz. 
zorganizowany był przy szkole Piotra 
Skargi a kierownikiem był świetny pe 
dagog o nowoczesnych poglądach, od­
znaczony złotym krzyżciu zasługi p. 
Chiidj Antoni. Z początkiem roku 
szkolnego zapisała się na kurs 36 fre- 
kwentantów, z których to .30 ukończy 
lo egzamin z wynikiem pomyślnym, 
5-ciu z pr/.yczvn od siebie niezależ­
nych (przeniesdnia, dłuższe choroby) 
musiało wypisać się, wkoncu jeden 
zdał egzamin końcoww z wynikiem nie 
dostatecznym. Uroczyste zakończenie 
kursu odbyło się dnia 2 czerwca b. r. 
wspólną fotografią.

O D C I S K I
ZETRUBfAłĄ JKĆJRg i *H RO O AWKI 
U J U r rA  B f Z  B Ó L U  ; B E Z P O W R O T N I E

AP. KOw/ lski "

500-iecie tumu w t ó t k i e g o
W roku bieżącym przypada 500-t.na 

roc^n ca wybudowania przepięknego 
tnnui św. Stefana w Wiedniu Z okazji 
tej zostanie w rodz emiach kościoła 
zorganizowana wielka w ystaw a cen­
nych relikwii i votów ze skarbca ka­
tedry.

Katedra św. Stefana poczatkowm ja­
ko skromny kościół była wybudowa­
na na gruzach cmentarza rzyni-skiogn, 
część jej fasady pochodzi z roku 1193. 
Cesarz Rudolf przekształci skromny 
kościół na wspaniałą katedrę, która 
bj la odrestaurowana/.w 1433 roku i po 
70 latach prac nad jej upiększeni em 
stała sie iedna z piękniejszych gotyc­
kich katedr.

m i n  s a o D

Nowe nabytki Muzeum Naro­
dowego w  Warszawie.

Muzeum Narodowe w W arszawie 
■w zbogacone zostało ostatnio szeregiem 
cennych darów, wśród których wyróż 
ijia się dar p. Karola Smolskicgo. a mia 
nowicie wyjątkowe., wartości artysty­
cznej posążek marmurowy We nery. 
dzieło artysty greckiego z T. w. przed 
Chrystusem, głuw'a św. Jana. dzieło 
wioskle z pocz. w. XVI., kilkanaście 
obrazów i rysunków wśród których 1- 
Józefa Chełmońskiego, Olgi Boznań- 
skicj oraz ofiarodawcy. P. Maria 
Schicle ofiarowała cenne przedmioty z 
zakresu ceramiki, wśród których wyro 
żnia się piękny wazon wytwórni w ar­
szawskiej Wolffa z XVIII. w. i p. Kon­
stancja Bronway-Kołaczkowska ofiaro 
wala cztery obrazy w charakterze R o­
sa di Tivoli oraz skrzynię żelazną 
(skarbiec).

Zapisujcie się na

członków LOPP.
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Młodzież Kuratorium lwowskiego
w  Toruniu i Gdyni.

(IM) Z W arszaw y wyjechaliśmy o 
godz. 1 w nocy. Już jednak o 10 w ie­
czorem młodzież zajęła swe Przedzia­
ły a w chwili ruszenia większość spa­
ła.

Do Torunia przybyliśmy o godz 8 
rano. Organizację tu zastaliśmy bez 
zarzutu Dziesięciu przewodników ob­
jęło prowadzenie naszyoh dziesięciu 
grup: część udała sie do miasta pieszo 
— przez most na Waisie — druga po­
łowią Przeprawiła sie holownikiem.

Przewodnikami byli uczniowie gbnn 
im. Kopernika, którzy maja swe „Zrze 
szenie Kół Krajoznawczych młodzieży 
sizkolnej w  Toruniu" t. z. „centralę w y 
cieczkową“ ; prezesem tego Zrzeszenia 
jest ucz. Miecz. Tuniszewski a opieku­
nem pl oi. Kubhń.

Zwiedzenie odbyło się sprawnie i 
szwbko i jedna girupa diugiej nie prze­
szkadzała; był też czas na śniadanie i 
i ob.ad w  schronisku Tow. Krajoziiaw 
czego u p. Kaplińskiego (ul. Przędzom 
cze 1. I* i  Toruń swa czystością, pięk­
nością i patyną 7-wiekową młodzież 
nasza zachwycił — zwłaszcza podo­
bał się ratusz. Obok tego zwiedziła 
młodzież rynek staromiejski, kościół 
p. Marji. dom ur. Kopernika, kościół 
łw . Jakóba. wspaniały kościół garnizo 
nowy — (dawny zbór ewangebelicki) 
o najwyższej wieży w Toruniu — wre 
saoi* resztki budynków dawnego zam 
ku Krzyżackiego i jego murów nad 
Wisłą.

O giodiz. 1-szej padło hasło Powrotu 
na dworzec. Kilka razy wracający ho 
lowinik „WTikciaW przeiwiiózf nas przez 
W isłę i o godz. 2-g:ej ruszyliśmy na­
szymi pulmanami w  dalsza drogę — 
serdeczna® żegnani przez młodlziież to­
ruńską.

Podróż do Gdyni trw ała  6 godzin — 
prowadziła ona p rzez Gdańsk. Tu pod 
czas przejazdu Drzez ten stary port 
oolsk5 — przez to serce W isły — mło

dzież nie pohamowała sw ego tempe­
ramentu, Nie pomogły me ostrzeżeń1! 
i rozkazy kierowników poszczegól­
nych zakładów. Pociąg przebiegający 
ulice Gdańska i i ego dworce — hu­
czał od pieśni patrjotycznych polskich 
i okrzyków ,niech żyje polski Gdańsk'. 
Stwierdzi'1,ć muszę, iż prowokacja roz­
poczęła sie ze strony hitlerowców 
gdańskich. Ubrani w  swe ciemne ko­
szule — wygrażali naszemu pociągo­
wi biało-czerwonemu, podnosząc zaci­
śnięte pieści i da ląc poznać odpowie­
dnimi ruchami, iż zawiśniemy na stry 
czku. Takie ruchy widziałem u pędra­
ka siedmioletniego. Czyż dziwić się, 
iż młodzież nasza z okien wagonów 
potrząsała swemi narodowemu chorą- 
gtewskami, wznosizac okrzyki „niech 
żyje polski Gdańsk1' i śpiewając „je­
szcze Polska" — „nie rzueim ziemi"... 
W  śpiewie przodowała żeńska mło­
dzież stryjska — w  wyrażaniu swych 
uczuć ruchami rąk może więcej łwow 
ska...

Nie brakowało w  Gdańsku i oznak 
sympatji dla nas; vudziałem wielu ży 
czliwie do na* potrząsających rękami 
— były to jednak ruchy ostrożne — 
ręce trzymano koło siebie i tylko nie­
znacznie dawano nam znać, iż jedną l 
ta samą myślą lesłeśmy ' c panfewani. 
To byli Polacy.

Przejazd przez Gdańsk w yw arł na 
naszej młodzież., ogromne wrażenie; 
uświadomiła ona sobie, jak ogromną 
krzyw dę zrobiono nam — dając nam 
skrawek morza a uje zwracając nam 
prastarego portu polskiego.

Tych piećset młodych dusz wróciło 
do Małopolski Wschodniej w głębo- 
kietm przekonaniu, iż ten Gdańsk musi 
wrócić dio ua,s — prędzej czy późnej. 
A wygrażanie pięścią pędraka hitle­
rowskiego może tylko tą sprawiedli­
wość dziejową przyspieszyć. R. W. 

 o-----

Możliwości zbytu w  Epipcie.
W Kairze odbędzie się w dniu 27 lip 

ca br. przetarg ogłoszony przez Depar 
tament Zdrowia Publicznego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych. Oferty na 
leży przesyłać do dyrekcji składów 
Departamentu Zdrowia Pubbcznego do 
draa 22 lipoa, przyczem cemy muszą 
być polane w funtach egipskich wzglę 
dnie w złotych frankach szwajcarskich
Oferemcii musisa składać wadjurm w. 
wysokości 2 proc. wartości dostawy. 
W raz z ofertami należy nadsyłać prób 
ki, również do podanego wyżej termi­
nu, t. j. do dn a 22 lipca b. r. Oferty 
bez próbek me będą uwzględniane. Na 
leży nadmienić, że w ofertach trzeba 
wskazać czy zapłata za towar ma być

uskuteczniona samej firmie, czy te i  
agentowi w  Egipcie. P rzetarg  obejmu­
je następujące tow ary: w yroby emaljo 
wane, naczynia gliniane, naczynia ku­
chenne, w yroby szklane, noże, widel­
ce. łyżki, artykuły do golenia, że­
lastwo, szczotki, mydła i inne artykuły. 
Szczegółowe informacje co do formy 
ofert, oraz bliższych warunków prze- 
taigu znajdują się w  Państwow ym  In­
stytucie Eksportowymi.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

Z  toru M. T . Z .
Z braku miejsca nie podajemy za­

pisów na dzień dzisiejszy — dajemy 
jedynie faworytów:

I: Lafi, II: F ircjk , Hajdamak, Ję­
dza, III: Epoka, Ncwarsmund, IV:

(DZIESIĄTY DZIEŃ ROZPRAWY.)

Na wstępie rozpraw y obrońca Sze- 
chewycz pestawił wniosek: 1) powo­
łani? członków Trybunału sądu przy. 
jjięgłego jako świadków tego, że Żu- 
kowna zeznawała sprzecznie, 2) po- 
v. olania świadka Smyka, który o- 
świadtza. że Żukówna podczas napa­
du była w  imnem miejscu.

Trybunał ro  naradzie przy chylił się 
do ostatniego wniosku.

i D Z I A Ł  S Z A C H O W Y
pod rad. A. S w iTLIK A  i M. KMIETOWICZA

L. 38.
Dr. F eliks Seldtm ann. T eplitz . Schonau.

(Oryginalne).
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L. 39.
H. Sateraan. W arszaw a.
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Insław. Promyczek, V: Kor&an, Izo- 
bar. Rewja, VI: Freja, Danina, Mar- 
chita. VII: ALmavi\a, Iperyt, Hura­
gan DI, VIU lnstar, Figiel, Gazella II, 
IX: Kolie ii-Semste, Kaid, El-Hasa.

Napad na pocztę w Gródku Jagieł.
Nadepnie zeznawało k'lku świad­

ków w sprawie Kttśpisaa i Kossaka. 
Szereg szczegółów, dotyczących. Kos­
saka. podał kopuóiirz P. P. z Przem y­
śla, Olenkiewicz.

Po Przesłuchaniu d a l^eg o  szeregu 
świadków , których zeznania nic szcze 
gólmego do rozprawy nie wniosły — 
obrońca dr. Btllak wiiil-sł o- przcslti- 
fibaińe ja&o świadka Ojca Motyki,

a b c d e f g h  

Mat w  2 posunięciach.

W ynik II. K °nkursu rozw iązaniow ego.

R o zw iąz an ia  zad ań  z p o w y ż sz eg o  kon­
kursu  nades ła ło  k i lkunastu  C zyte ln ików . 
Rocznik  „ Ś w ia ta  S z a ch o w e g o "  1932 zdobył  
w’ d ro d ze  lo sow ania  p M etzger  ze  L w o w a .  
N ag ro d ę  w y s y ła m y  ró w n o cześn ie  pocztą .

MOR. JULJAN M ADFES.

Sławni ludzie p rzy szachownicy.
Historia,  k tó ra  zajmuje się n iekiedy ży ­

ciem p r y w a tn e m  wielk ich  uczonych  i w o ­
jow ników , p rzek azu je  nam  i p odkreś la  to 
n k o  s ła b o s tk ę  n iek tó ry ch  s ła w n y c h  ludzi 
ich nam ię tność  do szachowy

W śró d  gier u m y s ło w y c h  szach y  zajm nią  
ca łk iem  odrębne  miejsce. F ra n c u z i  n a zy ­
w a ją  je  g rą ,  k tó r a  jest  za razem  Wiiedzą —

■ i ok reś len ie  to zdaje  s ię  b y ć  zupełnie  u za ­
sadnione. N ie w y cz e -p an e  m ożliwośc i  tej 
g ry ,  d o b ro ć  obliczeń, l iczne sposobności'  do 
n iesp o d z iew an y ch  r o ”,s trzygnięć  —  po c ią ­
g a ją  do tej g r y  n ie ty lko  tych  ludzi, d 'a  k to  
ry c h  p a r t j a  s z a c h ó w  jest  od ręb n y m  św ia ­
tem, gd z ie  w s z y s tk o  ży je  jak iem ś w ła sn e m  
życiem , ale także  tych ,  k tó r z y  w  niej  szu­
k a ją  w y tchn ien ia  ' w y p o c z y n k u  po ciężkiej 
p racy .

Ze sły n n y ch  u czo n y c h  z n a n y  jako  z a p a ­
lony szach is ta  b y ł  f izyk  A m pere .  O pow ia-  
l a  o n im  Arago, w s p ó łc z e sn y  mu fizyk 

francuski ,  że  g r y w a ł  on z k a ż d y m  z sw y ch  
gośc i  w  szachy .  P r z y  szachach  uw idaczn ia  
ło się  jego  o g ro m n e  roz ta rgn ien ie ,  z k tó re ­
go b y ł  z n a n y  już od  na jw cześn ie jsze j  m ło­
dości. Z t ego  p o w o d u  s ta ł  się n a w e t  raz  
p rzedm io tem  z łoś liw ych  drwin , g d y ż  w  
sw em  w ie lk iem  roz ta rgn ien iu  zac zą ł  k a ­
w ałk iem  kredy  k re ś l ić  na  b ło tn iku dorożki  
obliczenia m ate m a ty c z n e ,  w  m iędzyczas ie  
do rożka  ru sz y ła  z m ie jsca  •! ro z ta rg n io n y  
fizyk zaczą* gonić za  nią, chcąc  d o p ro w a ­
dzić sw e  ob liczen ia  do końca.

T o  roz ta rgn ien ie  w y k o r z y s ty w a l i  jego 
p a r tn e r z y  szachow i —  i w  k r y ty c z n y c h  
dla siebie sy tuac jach  n a  c zao h o w n icy  roz  
poczynali  z m m  ro z m o w ę  na te m a i '  ak tua l  
nych  jegc p ra c  z  dziedziny  e lekryk i.  to 
w y s ta rc z y ło ,  b y  u w ag ę  słynnego  f izyka od 
w ró c ić  nd r n  i z a m a to w a ć  go ku w ie l­
kiem u żalowi w k ró tk im  ciągu.

S ły n n y  m a te m a ty k  F.rler z n a ru  b y ł  w  
sV ej m łodości  jako dobry szach is ta ,  p ó ź ­
niej s trac i ł  w zrok ,  sz a ch ó w  jednak n.ie po- 
i zucil i tak z kon ieczności  s ta ł  sic jednym  
z p ie rw szy ch  g ra cz y  na ślepo. B y ło  to  eko-  
ło r. 1750, sz tuka  g ry  na ślepo b y ła  zu­
pełnie n ieznana, w iec  Euler  .-lał się  p rz e d ­
miotem pow szech n eg o  podziwu.

Jeden  z n a jw iększych  m a te m a ty k ó w  19 
stu lecia  Karol Gauss,  b y ł  ró w n ież  zapalo­
nym  szachistą ,  później jednak  p rz e s ta ł  za j­
m o w ać  się szacham i,  z aś  w  liście do sw-e- 
go przy jac ie la  a s t ro n o m a  S chum achera ,  
który mu polecał sz ach y  jako w y p o c z y ­
nek dla um ysłu  p rzec iążonego  p ra cą ,  pisze, 
że szachv  są  zbvt  podobne  do iego c o ­
dziennej p ra c y  m a te m a ty k a ,  b y  m og ły  s t a ­
nowić  w ytchn ien ie  dla umysłu,  d latego w 
chwdlach wolnych  musi mieć co ś  co s ta n o ­
wo koourast,  — w ięc  zajmuje się., san- 
sk ry tem .

Z filozofów gorl iw ie  szacham i się zaj­
mowali. R o u s ie a u  i Diderot.  R ów nież  Met,- 
delso h a  b f t  ialto rae i  t j  i  nrtzy

szachach  n a w e t  z aw a r ł  zna jom ość  z  L ess in  
giem, k tó ra  tak  ow o cn a  by ła  dla l i t e ra tu ry  
niemieckiej.

P r z y  sz a ch a c l  sp o ty k a ły  się n ie ty lko 
genialne um ysły ,  jak to w idz im y  n a  p o w y ż  
szycli  p r z y k ła d a ć 1!, lecz n ie rzadko  też  naj­
w ięksi  antagoniści ,  tak  n o  Vo!taire, z n an y  
jako  n iep iz e jed n a n y  p rzec iw n ik  k leru,  b. 
c zęs to  g r y w a ł  w sz a ch y  z dudi awnymi. 
W resz c ie  słynni filozofowie Kant i D e sc a r -  
tes, w  latach sw ych  s tu d ió w  u n iw e rsy te c ­
kich pilnie zajmowali się  szacham i,  sk ło n ­
ności ich jednak dość  p rędko  z  szach o w n i­
cy  przen ios ły  się  na  z ie lony stolik. D e sc a r -  
te s  zaś  zanim doszedł  do sw e g o :  „cogito  
ergo  sum " b a rd z o  częs to  i długo odm toniał 
.Judo e rg o  su m “ .

O prócz  w y b i tn y ch  m ężó w  nauki do z w o ­
lenn ików  szachów' na leża ły  też g ło w y  uko­
ronow ane.

T a k  n. p .  Konradyn  Hohenstauf.  k tó ry  
zosta ł  s t ra co n y  w  r. 1268 wr Neapolu, g ra ł  
w' szachy  z F ry d e ry k ie m  B adeńsk im  p rzez  
ca ły  czas sw eg o  pam ię tnego  pobytu  w  w ię  
zieniu — i n aw et  p rz y  g rze  dow iedzia ł  
s:ę  o sw y m  t rag icznym  losie. R ów nież  ca r  
Iw an  G roźny  jeden z na jw ięk szy ch  p o tw o ­
rów ,  jaki k iedykolw iek  dz ie rży ł  w ład zę  na  
Kremlu, g ra ł  z zam iłow an iem  w  szachy .  
T ru d n o  dzisiaj ustalić jakim b y ł  szach is tą ,  
to jedynie  w a do ino  z re lacyj  jego p a r tn e ­
rów ,  że podczas g ry  wierci ł  im w  bucie 
żelaznym  kijem.
Z nany dobrze  z historji Polski  król sz w e d z  
ki Karol XI!., gen ia lny  wojownik  i s t r a te -  
gik, nam ię tn ie  za jm ow ał  się szacham i Vol- 
ta ire  w  swej „Historj,  Karola^ XII. zajmuje 
Gę jego sy s tem em  g ry  wr szachy, opow ia­
da on, że Karol XII. pa r t ję  zw y cza jn ie  
o tw iera ł  pionem e. względnie  f. i następnie  
zaraz  w y ru s z a ł  królem.,  no i na tura ln ie  
b a rd zo  często  P rz e g ry w a ł ,  g dyż  na raża ł  
króia  na n iebezpieczne a tak i  na ś rodku  
szachow nicy .

P o  bitwie  pod P o ł taw a .  gdy  zaw iod ła  sp o  
dz iewana  koa lic ji  z a tam an em  k o z a k ó w  
Mazepa, o d w a ży ł  się Karol XII. na w y ­
pad królem  nu „ ś rodek"  tym razem  już nie 
na szach o w n icy  — i nie d rew n ian y m  k r ó ­
lem. Jak  w iadom o p rzeda r ł  sie w ó w c z a s  
do Turcji ,  w  celu p rz ep ro w a d z en ia  sw y ch  
aw an tu rn icz y c h  planów. W  czasie b i tw y  
pod B enderem , g ra ł  w  sz a ch y  ze sw oim  
Kanclerzem K ro t t thussem  niemal do św itu  
w  jakie jś drewnianej  chałuplnie i dopiero 
gdy buda  zaczę ła  się palić  —  zgodziił Fsię 
na rem iso w e  zakończen ie  partj i .

J t o o  zwolennik  gr.\ w szach y  zn an y  jest 
też  Napoleon. Był  on jednak g o rszy m  sza -  
chisto niż vn;ow!i:k:t,m I nie miał zbv t  wie 
le powi.uzenia  na szrchowmicy. Napoleon 
b y ł  jednak kardat; z a ro zu m ia ły  na sw ą  grę  
i k a żd a  p o rażk a  b a rd zo  go bolała .  C zasem  
g d y  szczęśc ie  na sz a c h o w n ic ą  zupełnie nie 
sprzy ja ło ,  pozwala! sc-ide C e sa rz  na tak 
z w an e  „popraw ian ie  :csu‘‘ — w.-teriv robił 
n iep rzep isow e  c:ągi. tak  n. p. sk o czek  ch o ­
dził na  szachow nicy  tam gdzie by t  k o n ie ­
czny, ale  n a  to nie by ło  rady .  a lbow iem  
„wola c e s a rz a "  b y ła  n a jw y ższe m  p ra w em .

O L IM P JA D A  W  FO L K E S T O N E  
(ANGLJA).

W ynłk l  I. ru n d y
P o lsk i  • tJzkoc.i i 3)-?: VI.
Ł otw a - C zecuos łow acja  
Austrj? „ L itwa 
A m ery k a  - Islandia  3K>:K.
S z w e c ja  - Anglja 2K- : \ ' A .
P a n ja  -  W ło c h y  
Franc ja  - Belgia 2 'A  : ‘Ą.
W ę g r y  -  Eston ia  4 :0  w. o.

II. runda :
P o lsk a  _ Fran c ja  2 -̂1 :i JĄ.
D r.  l a r t a k o w e r  w y g r a ł  z dr. Allecbinent.
C zechos łow acja  -Anglia  3:1.
Belgja  - W ło c h y  2 1 4 :1 /4 .
L itw a  - Danja 2 J4 :1 J4 .
W ę g r y  _ A u s tn a  2 .2  
Ł o tw a  _ Is landia  3:1.
A.meryka -  Szkocja  314:14.
Sz w e c ja  -  Eston ia  4 0 w. o.

Ul. runda ,
P o lsk a  .  Belgja 214:114.
W io c h y  _ L i tw a  1:1. '■
A us tr ja  -  S zw ec ja  114:14.
A m eryka  - Fianc.ia  114:14 (dr. Aljediin  

z rem isow ał  po ciężkiej g rze  z Ka.shdnnem;. 
H o tw a  - Szkocja  3:0.
C zechy-Es ton ja  4:0 w. o.
Anglia -  Is landia żed:ia g ra  jeszcze nie 

ukończona.
IV. Runda.

Franc ja  - Ł o tw a  2:1.
A m eryka  - ° o ! sk a  F U .  14.
Szwecji) - Danja  14:14.
W ę g r y  .  W io ch y  11^:154.
Islandia -  Estonia  4:0 w. o. 

i L itwa - Belgja 1:0.
i Austrja  - C zech o s ło w ac ja  2:2.

I V. Runda.
I Anglia _ F ra n c ja  l j | : j 4 ,  (m. in p rz e rw a
i na  part.ia dr. AJjechin-Sultan-Kfian w  pozy­

cji gorszej  dla m is trza  św ia ta) .
P o lsk a  - L i tw a  224 -  114.
A m eryka  -  Belgja 214:14.
W ło c h y  - Sz w e c ja  1 !4 :114. 

j L i tw a  . W ę g r y  2:1.
1 Wyniiki III., IV. i V. ru n d y  są jeszcze  nie 
j o s ta teczne  z p o w o d u  prze- w au ia  ooszcze-  
t KóJesęsb BactxL
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Z S T A N I S Ł A W O W S K I E J
Pod znakiem „Święta Huculszczyzny".

AT?mo niezbyt sprzyjając©! w o d y  
wielka impreza turystyczną &wjętr 
Hucufezczyzny ulała tię w zupełnoicd 
Już w pierwszym dniu Święta Huctrl- 
szczyzny, pociąg:!!, wyjeżdżające w r.na 
lo .rmczie otolioe I>jcu&rrr7yzny, byt- 
h zupełnie przepełnione. W  stanisfs- 
wiciwskim biurze mformaoyjnem, po­
wołań ern d*' życia na czar i rwani a im­
prezy robrao r gwarno W  Stemsławo- 
wie, jako stacji węzłowej, da}* się » -  
u ważyć ożyw iony ruch.W ciągu pierw: 
szegtci dna wyjechał w  kierunku Ko­
sowa i Rut specjalny pociąg. ze Lw o­
wa, wiozący około dwustu osób Po­
nadto przyty ły na imprezę w yóeczk' 
szkolne z W arszaw y i goście z całej 
Polski. W następnych dudach Święta 
H'U0ui;szczyz<ny“ przewidziany jest wre 
kszy napływ  turystów.

(Vgam-zacja. „Święta. HucuL zczy- 
zny“ przedstawia się imponująoo. W  
Stanisławowie specjalni urzędnicy id 
przewodnicy udziela ia wyjczerpoincych 
iirdormacyi przyjeżdżającym, w pun­
ktach wypadowych wycieczek czynne 
są kornet ety lokalne o  charakterze in- 
N rm acyjnorreaniza cynrym. Na razie 
z powodu niepogody i deszczów prze­
widziane programem wycieczko przewa 
żnue nas dochodziły dio skutku. Ucze­
stnicy Swdęta mieli natomiast sposo­
bność zapoznania sie ze zwyczajami, 
strojami i muizyitą huculską, W  pierw­
szym dniu imprezy, dnia 15 b. m. pro­
gram koncentrował się w Rossowie. 
W obszernej sald zgromadzeni widzo­
wie mogli podziwiać przepiękne barw ­
ne stroje hucuiskie w f y  świat k hu­
culski przyczynił się strpiami i przy­
gotowanemu! atrakcjami do uświetnie­
nia całej imprezy. Bohaterzy Święta 
lluculszczyzny zareprezentowali przed 
licznie zgromadź ,ny ni pieśni |  kołeai- 
tiy huculskie, girę na dudach. Ważnym 
przyczynkiem do poznanra zwyczajów 
huculskich był specjalnie przy go towa 
uy ślub huculski.

Tak już kilkakrotnie wSpominaUsmy 
,,Święto H ua^szczyzuy'1. u którego po 
czątku stoimy, ma na celu z j e d n e j  
strony zaptcnanie -*e ieząch  warstw 
z. najpiękniejszymi zabytkiem g ó r s k i m

Zawody hippiczne w  Siedlcach.

w dorzeczu Prutu f Czeremoszu, a. z 
drogle() strony ®e zwyczajami i trady- 
cłamf1 hucu^raem i Dziś możemy 
stwierdzić. że z obu tych Bada fi miej a 
tiorzy imprezy wyszli zwycięsko. Spe­
cjalnie wycieczki wyruszają w kier un­
iku czterech szlaków turystycznych tłu 
ewlisizazyzuy - Rut—Kosowa, Kosowa— 
Żabiego, Kołomyi—Słobody i Na dwói- 
ook—Woinocłity. Powodzenie wycieczek

w ciągu ua-tbliżseych dniach zależy j* 
dymie od stanu pogody.

Największą atrakcją „Święta Hucul- 
szczyzny" jest szereg niespodzianek 
które dać mają pełny obraz folkloru hu 
culskiegio. W  całem szeregu miejsoo 
wości i wis* Huculszczyzny przygoto­
wano wvoieczki regionalne, które za­
znają uczestników ze sztuką i przemy 
słem huculskim.

Nowe władze BBWR. w Sniatynie.
(Ubiegłej niedzieli odbyło się w sali 

sesyijlfkfei Magistrań1 zwołane przez Ra 
ćkę naczemą zebranie członków Rady 
pioiymtowej BBWR -w Śnłatynit, w  
którerr noizatem wzięli u d z i a ł  deiegac. 
.Rlady Naczelnej pp. pos. Dzieduszyck’ 
i red. Zdanowicz.

Plod nieobecność dotychczasowego 
prezesa Rady Powiatowej, który z dc 
wodu złego stanu zdrowia, zarzekł sie 
tego stanów isky i wyjechał na odpo­
czynek sprawozdanie złoży? wfce- 
prezes mecenas <fr. Skiba poczem 
przystąpiono do wyborów' pre-zydjum 
Rady, do którego weszli: dr. Józef 
Skiba, inspektor PZUW Ie o n  Lenar­
towicz, dyr. KRO Dionizy Kara tricki, 
ora^ em. kier. szkoły Michał Marków 
ski. Popołudniu odbyło się w  saJj TSL

zebranie, obywateli Ta tuczą, w  którem 
wzięło udział ok. 200 osób. Do ze­
branych przemówił* pp. ®ws. Dzieóu- 
szycki, red. Zdanowicz i insp. Leaar- 
towski, przedstawiając ideologię BB 
YVR oraz wskazując na konkretno 
drogi pracy społecznej.

W  wyniku zebrania nastąpiły w y­
bory miejscowego Koła BBWR do 
którego weszli pp. płk. Jaruzelski Jó­
zef, nacz. stacji kole}. W, Jantga, fttnk 
cjonarju&z kolej. Jan Pawiak, braar ro  
botnik Józef Stefek.

Na zakończenie poruszono na ze­
braniu sprawę planowanego założeniu 
sklepu-kooperatywy, postanawiając je 
dnogf ośnie przyjść tej placówce z po­
mocą przez solidarny akces do koope. 
tywy.

W Siedlcach o m y ły  situ zaw o d y  hippiczne  
9-go P. A. C. — Aa zdjęciu  n a sz e m  widzi­
my por. L ip k o  na  „ N ie to p e rzu '  w m om en­
cie, gcv  bierze przeszk odę we w span iałym  

skoku .

Napięta atmosfera na saii rozpraw
w  procesie parceiacyjnym.

Po nudnych zeznaniach ś w i a d k ó w  
ostatniego tygodnia, przyniosły ostat­
nie trzy  din* w  wielkim procesie par- 
ctiocyjnyim znowu szartg  ciekawych 
j emockimdącwcb momentów.

W  pierwszym urzędzie dhodaiidio o 
zeznania około IDO świadków o s k a r ż -  
itia x  Podipóeozar. W gminie taj wfeor 
ÓDsanfle aacteugali pożyczki u oak. Jur­
kiewicza za  pośrednictwem nibjakiogo 
Wasyla Stefan ko wa.

Otóż wszyacy ai włośdante tezne- 
wałi obecnte. znałl ngóry wią-untof 
p~życzŁ ) że m  warunk te godzśń 
się. Gdy przewodniczący p .  sedna 
Cbnceiewski zwracad niektórym 
świadkom uwagę, że tedmtanraie ze­
znawali w( ś ‘ecfztw'e, obstawali ooJ 
przy obeanych swych zeznaniach, ob- 
ciążającycili Jurkiewicza, nrzyczem 
znamienne było tłumaczenie tego fak­
tu przez jednego z r.:óh; oświadczył 
on, że obecnie „pod przysięgą1' mówi 
prawdę, ą w’ śledztwie nie kazali mu 
przysoęiglać

W  czasie zeznań świadków z Pod- 
pieczai aoszke na sali rozpraw do in- 
cydemru. Zrozumiałem jest, że odcią­
żające Jwłciewioza zaznania świad­

ków n e były na rękę oskarżycitiom. 
To też w czasie zeznań, św. Szewczu- 
ka prokurator d Matkowski, podener­
wowany odez\i ał się: „Wy się na-
ticrwH zeznawać, ja was aauczę" — za 
oo został przez p P R r e w o d n t o z ą c e g o  
upomniany.

Czaiło się, że atmosfera na sali za­
czyna być naw*r. Dbnoócy oskarżo­
nych dr. beorył SekEer > <łr. Goid- 
sajtag '(praedlJożyli Tirybłirtałowil wnio­
ski odwodiowe. Trybunał po naradzie 
topużcN aiwo^s m przesłuchania 'kil­
ku świadków 1 różnych dokumentów 
celtom skonfrontowania oałego szeregu 
śy*iadk)ów ’’ poprzednio obdątaj? cych 
oakanfcoaiych.

Św4ą,d5ł«viir odwodowi mosteli we- 
®wbhś na 36 i 27 b. m.

Jąjk się dowiadujemy, wyłączona 
spnawa dr. Kańskiego i Guwiaka, po- 
zostająceiginr w  szpitalu j od dozorom 
poltoyinyim, odbędzie tsie w  Stemisła- 
w j w  w  październiku b. ir. przed tyim 
samym Trybunatom orrekającym. Ga­
wlak zostanie natychmią&it po wyzdro 
wiieaiiu .■wowaarony do tut. aresztów, 
gdzie oczekiwać będzie rozprawy.

Z  posiedzenia Rady miejskie!.
Onegda.' odibyło się posiedzenie Ra­

dy miejskiej Stanisławowa PCid prze­
wodnictwem) wiceburmistrza ftafteia.
Na posiedzeniu fem załutwiono szereg 
waiiosków i i/utcrpiełacyj poszczegól­
nych radnych. Referowali- as. Zaga­
jewski spraw'o urządzenia uroczysto­
ści ku cizci króla Jana Sobieskiego i 
Su. Potockiego z okazji 250 rocznicy 
odsieczy Wikiiikt. Na winiosek refe­
renta uch walono, to  Rada miejska 
przejmie inicjatywę Stow. Zjednocze­
nia Mieszczan w kierunku urządzenia 
w Stanisławowie -z okazji rocznicy od 
sieczy Wiedma wspomnanych uroczy­
stości, nada im charakter ogóJno-wo- 
lewoazk1. Zkoic. referował as. dx.

Wenigarten sprawę zakupna. 2 samo­
chodów do skrapiama ulic w. mieście. 
Sprawę tę załatwiono w ten sposób, 
żc uchwalano zakupić w firmie „Pol­
ski riiiat S. A." w W arszawie 2 samo­
chody po cenie ź'S.300 zł. z tern, że- za­
płata nastąpi w 5 okresach budżeto­
wych. W dalszym ciągu posiedzenia 
referował sprawę komunikach autobu­
sowej w miieścio as. Dutka. Po przed­
łożeniu stanu spirawy i p c  daniu do 
wJadiomiości Rady, Magistrat zasię­
gał opinii co ido rentowności komuni- 
kacyj autobusowych w  amycn mia­
stach, zaproponował -referent imie­
niem Magistratu wybór specjalnej ko- 
misM. iftórejtoy Rada ponućasia roz­

patrz rn; o sprawy wprowadzenia sta­
łej komunikaoji autobusowej we w ła­
snym zarząazie na lin-ji dworzec—Dą- 
bnciwa. Na ten temet rozwinęła sie ży­
wa dyskusja, w następstwie kWrei ir- 
chwalonc wniwsek as Dutki j wybra" 
no specjalną komisję.

Na zakończenie obrad załatwiono 
sprawę przepisów budowlanych, w y­
brano delegatów na zjazd miast mało­
polskich do Lwowa w osobach w ice­
burmistrza Naft era i asesorów mż. 
Dziekońskiego i Zagajewskiego i rrzv  
Kjto sprawiiozdanie przewodniczącego 
komisji szkontrowej dr. E p sR --  zam 
knięć ra-chunkfrwych za rok 1931/32.

i l k i  wieczór muzyczny
Konserwatorium Muzycznego fm. 

Stanisława Moniuszhi.
Trzeć., wieczór muzyczny Kon-ser- 

AN-iatr-rium fm. Moniuszki, pomyślairv 
jak i poprzednie, jako uczniowski po­
pis, wzrósł dlo rozmiarów t  jłgatego 
w wrażenia wysokiej klasy koncertu.

Upoważnia do powyższego twier­
dzenia choćby tylko uczeń prof. Kreb­
sa, Mahorowsk-i Ryszard, którego po* 
rywający sposób odegrania Mendel- 
sona Koncertu e f ro d , a zw łaszcza 
Sar asa La śpiewów cygańskich stano­
wi już dzisiaj klasę dla siebie. Ucz­
niem prof. Krebs? jest również p. Ja- 
mowicz Jan, odznaczający sdę grą o 
skupionym wyrazie : do rzałe j prawię 
powadze.

Z pośród pianistów na wyróżi#en;Q 
'uasiugują J absic-hvent a  klasy dr, 
Guensbcrga p. Jan Lityński, uczeń 
prof. Riedel-Phi-!ipp9 — Jan Swaczyń.. 
ski, Schweisser Adam oraz Rabuerów 
na Izabella.

Szereg utwo-rów wzorowo odegrali 
pp. Franczukówna, Rec.hówna, Zappe 
Marja i Kuźmin' Jadwiga. Swęiśty Jem 
perament w ykazała p. A. .Wohlówna 
(Niibaya: Soena czardasza — skrzyp-- 
ce).

Prof. Urna Haller za® ezentowała 
z swej klasy śpiewu dwoje ucznmw. 
p. Bernklaus I. j p. Emiuje Wierzbic­
ką. P. Bernklau po-siaaa tenor o miłej 
barwię i dość rozległej już skali. Od­
śpiewał z  odczuciem Galla „Serena-. 
dę“ i „Zrodź do gondoli", a p. W ierz­
bicka Faiemana „Noc majowa11, „Cud­
ne o-ozy“ i „D ziewczynę1.

Licznie tym razem  zebrana publicz­
ność żyw'o oklaskiwała uTrkonaw-ców 
świetnie zestrojonego programu.

W ieczory muzyczne są ną.jcłrhibmei- 
saom świadectwem owocnej prac:' 
kierownictwa i grona nauczy cie-skie- 
po Konserwatorium im. Micmiuiszju

Ls.

K R O N I K A .
R E P E R T U A Ił  KIN

B E LL O N A : ,,P a t r o l 1.
O L IM PJA . „Śpiew ak nieznany".
RAJ:  „Anna Christie".
W A R S Z A W A : „Kobieia  z bocznej ulicy" 
U R A N JA : „Nocne sady" .

Ś w ięto  B ożego  Ciała w Stan isław ow ie.
m iało  c h a ra k te r  n iezw yk le  u roczys ty .  -Po 
M sz j  św. pontyfikalnej w  kolegiacie  łaciń­
skiej, odpraw ionej  p rz ez  ks. infułata dr. Ba 
zlaka. w y r u s z y ł a  p rocesja  do  o ł ta r z y  w y ­
s taw io n y ch  w  kilku punktach  m iasta .  P o  
procesj i  o d n y ło  się u ro c zy s te  „ T e  Deum " 
i h fogosła \  jen s tw o  NajSw. S ak ram en tu  
przy' portalu  kolegia ty .  ™ uroczystośc iach  
Bożego C iała  uczestn iczyli  przedstawuciele  
w ła d z  c y w im y c h  i w o jsk o w y c h  z p. w ic e ­
w o je w o d a  C zerw ińsk im  i pułk. P ie n ią ż ­
k iem  na czele.

— Chór kole jow y  „Echo‘‘ zc S tan is ła ­
w o w a  zajął  na ogólnopolskim  zjeździć 
c h ó ró w  w  T orun iu  drug ie  mdeisce.

„D ziew czę! a w  mundurkach". Zespól 
a r ty s tó w  k ra k o w sk ich  pod kier .  T ad eu sza  
P i la rsk ieg o  (senjora) w y s ta w i  w  niedzielę 
18 b. m. re v 'c lac y jn a  sz tukę  C h ry s ty  Win-; 
s loe  p. t. „ D z ie w c zę ta  w m undu rk ach " .  •

W alne zgrom adzenie T ow . „Teatr Im. 
MonluSizkl11 w Staciis lawo wie odbędzie' się 
dnia 30 czerw ca  w  saii w idow iskow ej te t ,  
tra.



12 Nr. z ffiiia 10 czerwca 1933.

Z  nad m o rza  polskiego.

Słoneczna p ogod a  zwabia na p o lsk ie  w ybrzeże m orsk ie  tysiączn e  tłum y w ycieczkow iczów  
napływ ające z e  w szystkich  stron R zeczypospolitej. — Ma zdjęciu naszem  widzimy wjazd 
do portu w Gdyni z przypływającym  statk iem  pasażerskim , przepełnionym  pub l icznośc ią .

Program  radjow y.
Niedziela, dnia 18 czerw ca  1933.

L w ó w  381. O sodz .  10 N ab o że ń s tw o  ze 
L w o w a .  —  10'30 Naboż. z Ja sn e j  G ó ry .  Ple  
śni o d śp ie w a  Ja n  Kiepura. —  11‘35 T ran s ,  
z W a r s z a w y .  O d c zy t  m isy jny  „ S to w a r z y ­
szenie  m isy jne  k s ięży  Pa l lo tynów " ,  w y g i  
k.s. dr.  Józef Zaw idzki.  — 11'50— 11 ‘55
Pi  z e rw a .  —  11‘55 S y g n a ł  cza su  z O b s e r w a  
tor ium  A s tronom icznego  w  W a rsz a w ie ,  hej 
nał z W ie ży  M arjack ie j  w  Krakowie.  O d ­
czy tan ie  p ro g ram u  na dzień bież. — ' 12T0 
Kom. P a ń s tw .  Insty t.  M eteo r .  — 12T5 P o ­
ranek  m u zv c zn y  w  w yk.  urJPe.sly sym fo­
nicznej P .  R. pod dy.r. Józe fa  Ozłmińskiegc.
L udw ik  C hołon iew ski  (śp iew) i prof. L u d ­
wik U rs te in  (a.komp.) — 14*00 T ra n s ,  z 
W a  r s z a w y .  . .Konkursy przysposob ien ia  
ro ln iczego"  wygł.  iuż. Z y g m u n t  Kobyliński.
— 14T5 Kom. ro lm czo-m e ieo ro log iczny .  —
14*20 T ran sm .  z W a r s z a w y .  Pieś.ii w w y k .  
chóru  m ieszanego  szkół'- pow szechne j  Nr.
1 w  Kałusz? nie pod d; r. F ran c is zk a  S a ­
dowskiego .  —  14'45 Dr. Helena (Słonie w -  
sk a  w y g i .  ..O czcm ubiturjentki w iedzieć  
p ow inny" .  — 15*05 T ran sm .  z Katowic.  Mię 
d z y n a ro d o w y  w y ś c ig  m o to c y k lo w y .  —
15*15 ?.Sjlva R e ru m "  i r e p e r tu a r  te a t ró w  
lwowskich . — 15*20 Koncert  z pły t  gram.
- -  16'00 T ran sm .  z W a r s z a w y .  „R ad jo tygo  
dnik dla m łodz ieży" .  Co się dzieje w ś wie­
cie*' w  opr.  B runo  W in a w e ra .  — 16*15
T ranem .  z W a r z a w y ,  O p ow iadan ie  d 'ą  
d z reci .Sam otny  k a c z o ro k "  E w y  O s tach ie -  
\tncz. — 16*30 T ran sm .  z Ciechocinka .  F o n  
cei t popularny .  —  17*00 T ran sm .  z W a r ­
sz a w y .  „Leczyć ,  czy  zapob iegać  chorobom* 
w y g ł .  dr.  l e r z y  B abecki.  — 17*15 D zies ię ­
ciolecie Ligi P o lsk o -Ju g o s ło w iań sk ie j  we 
L w o w ie .  — 17*30 Transm. z C iechocinka.
D. c. ko n cer tu .  —  17 45 T ran sm .  z W a r s z a ­
w y ,  K o n cer t  so listów. J a r o s ła w  Goebel-  
r a r n a w a  (śpiew). M ieczy s ław  F h e d e rb au m  
(sk rz y p ce ) ,  L udw ik  U rs te in  (akomp.).  —
18*00 O d czy tan ie  p ro g ram u  na  dzień n a s ię  
pny. —  18*05 Transm. akademii  o rgan, 
przez L igę P o lsk o - J u g o s ło w .  — 18*40
R ozm aitości. —  19*00 T ia n sm .  z W a r s z a ­
w y . S łuchow isko  „Medal p a m ią tk o w y  3-go  
Mija*' p/sr kom edii  Kozłowskiego. — 19*40 
Transm  z  W ar.szaw v .  Sk rz y n k a  pocz tow o  
lacfcriczraa. -  l n*55 Kom unikat  Małop. T e w .
Z ą c h ę ty  d o  H odow li  Koni w  Po lsce .  —  20*00 
T iansm . z  W a r s z a w y .  Koncert  w ieczo rn y

K siążka o Franciszku Nullo.
Nakładem Vallaidiejłt> ukazał się tu 

tom Józefa Loeattelliego Milesiego p. 
t. ,.W straszliwe! Sybe.'ji“, zaw ieram- 
cy  m. in. opis dramatycznych przygód 
ekspedycji Franciszka Nullo do Pol­
ski w  1863 r. po dostaniu się do nie­
woli moskiewskiej. Onis ten sporzą­
dzi! uczestnik ekspedycji Aleksander 
Yenanzk) skazany w raz z twymi na
ciężkie roboty na Syberii za udział w  
powstaniu pobkiem.

Locatelli Miiesi, zasłużony historyk

j ekspedycji Nullo i jeso t o w a r z y s z y  i 
gorliwy propagator sprawy p o l s k i e j  w 

i czasach przedwojennych, drukuje w 
i tym tomie ostatni lis t  Pr- N u l la  p i s a n y  

dnia 1 maja 1863 r. z  Krakowa i s k i e ­
rowany d o  narzeczonej Celestyny Be- 
lotti siostry G. B. Belottiego. który 
zginął w walce pod (irównem, zabity 
przez kozaków. Tom ten w y d a n y  zo­
stał z okazji 70 rocznicy bohaterskiej 
śmierci Franciszka Nullo i ieg-o t o w a ­
rzyszy.

w w vk .  o rk ie s t ry  P. R. pod <1vr. S l a n is b  
w a  N a w ro ta .  Helena M ak o w sk a  ( śp ie w ) i 
urof. L udwik Urs tom  pt.kpmp.). — 20*50
T r a n s m  z W arszaw  . Dz.iemnik w icczo r-  
ny —  21*10 Wiązainka inclodyj polskich — 
o d eg ra  o rk ies tra .  — 22*00 M uzyka  lanccz -  i 
sia. - 22*25 W iadom ości  sp o r to w e  P. R. — 1 
22*2b T ran sm .  z K rak o w a .  Katowic,  Wilna. I 
Lodzi  i W a r s z a w y .  W adomości  sp o r to w e  
—  22*40 Kom unikaty .  — 22*45—23'0u 'Trans, j

J z Ciechocinka. M uzyka  taneczna z kaw. !
I .Europa" .

Poniedziałek, 19 cze rw ca .
Lwów. (381). Godz. 7- 8 : Waiwz/twa 

nadaie  audyc ję  poranną.  11*57: S e g n a ł  c z a ­
su z O b se rw a t .  As tronom  w W arsz a w ie ,  
hejnał z W ie ży  M arjack ie j  w Krakowie.  
O d czy tan ie  p rogram u u-, dzień bież. 12*1 0 : 
M u zy k a  7 p ły t  g ram oi .  12*25: Codzienny  
P rz e g lą d  P ra s y  polskiej.  12,*35: M uzyka  
z pły t  g ra juo i  12*55: T ran s ,  z W a r s z a w y .  
Dziennik po łudniow y. 13—14*55: P r z e rw a .  
14*55: M uzyka  z pty t  g ram oi .  lo*05: „Silva 
R e ru m "  i r e p e r tu a r  t ea l ró w  lwowskich . 
15*10: Kom. P a ń s tw .  Instyt.  E k sp o r to w eg o .  
15.15: M uzyka  M  ptyt Sra  moi. i.i.2.5: Komu 
nikat gospód. 15.35: M uzyka  z p ty t i g ieł­
da  zbożow a.  15.45: P rz e g lą d  kom u n ik acy j­
ny. 15.50: M u z y k a  z p ły t g ram oi,  10.00:
Transm isja  z Ciechocinka. K oncert  popul. 
17.00: T a r a s  z W a r s z a w y .  P o g a d a n k a  w 
języku  francuskim . 1(7.15: T rans .  V W a rsz a  
v y .  K oncert  Kameralny w w yk.  M a rg e ru y  
T ro m b in i -K azu ro  (k law esyn) .  T ad e u sz  
O chlew ski  (sk rzy p ce )’ i Miecz , s ta w  Sza le-  
ski (a ltów ka) .  18.15: Trans. /. W a r s z a w y .
„C ar  Mikołaj 11. w W a rsz a w ie " ,  w ygi .  p. 
W ła d y s ł a w  Malinowski.  18.35: 'Trans, z
Poznan ia .  Recital  fo r tep  W an d y  P ia sec ­
kiej. 18.55: T ran s ,  z W a r s z a w .  Audycia  
żoln iersko-str .zelecka UJ.2 0 : R ozm aitości .  
19.35;: O d c zy ta n ie  p ro g ram u  na dzień na­
s tępny .  19.40: Felje ton  dr. W łodz .  l a m p n l- 
skieigo „ L w ó w  i jego l i te ra tu ra" .  19.55 do 
20.00: przerw a. 20.00: Trans .  t  W a r s z a ­
w y .  „Sm o k  i k ró lew n a" ,  o p e re tk a  w  3 -eeh 
ak rach  Oscara, b trauss .i .  W  p rz e rw ie  II. 
Akcja R adjo-dz iec iom . 22.00: M uzyka  t a n e ­
czna.  22.25: W iadom ości  spo r tow e .  22.35: 
Kom unikaty .  22.40— 23,00: M uzyka tanecz ­
na.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

Km. 1970/33. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
c ze rw ca  1933 o  godzinie, 13 odbędzie  się w 
Sadzie  G rodzK im  w  Podhajcacli  l icy tac ja  
nas tęp u jący ch  r ea ln o śc i :  I. Księga g ru n to ­
w a  gm iny S ła w e n ty n  whl. 928 sk ła d a ią c a  
Hę z  pgr.  lk. 3553. 3554 , 3559, 3560, 3561, 
35*3. 3564. 3565. 3571, 3572. 3573, 3578,
5579, rola w ieduym kom pleksie  obsza ru  
2 m. 539 s. kw. U. Księga g r u to w a  gm iny 
S ław cn ty r ,  wdil. 926 sk ła d a jąc y  się a) z pgr. 
lk. 3538. 3542. 3543. 354'<, 3549. 3557 . 3558/1, 
3658/2? 3567, 3568 3575, 3.576, 2582. 5693, 
3707. .1708. WJ&U37I1, 3759 3760. 3761 rola 
w' jednym kom pleksie  obsza ru  30 inorguw 
512,s. kw. b) z pgr.  lk. 5527/5. 5528/5. 5531/1, 
5531/3 . 5849/3 5849/2 w  jednym  kom pleksie  
w  wriększej częśc i  jako la s  a  w  mniejszej 
części jako rola 104 morgi 1.273 sążni kw. 
c> 7. pgr. 3195/10 ro la  — I morg. d) 7 pgr. 
8224/4 rola — 1 morg. C en a  s z a cu n k o w a  
ad I. wynosi  1.167 zł. najn iższa  o fe rta  778 
zl., caiia s z a cu n k o w a  od II. wynosi  63.369 
zt. Najniższa oferta  42.246 zl. Poniżej  naj­
n iższej o fe rty  sp rz ed a ż  nic nastapi- 

Komornik Sąd u  Grodzkiego.
Podhajce ,  duka 26 m aja  1933. 2370/K

U P A D Ł O Ś C I .

*-a. I2o.T3. 1 o'*-,!. U ch w a la  s a d u  O kręgo  
wego  w S am b o rze  7 dnia 2o maja 1°33 
o tw a r to  pos tęp o w an ie  ugodowe do m a ją t ­
ku l/.ia Tauchiie ra .  U s tanow iono  k o m is i -  
rzettu ugodwwytn dra  S ta n is ła w a  P o d g ó r -  
ss iego ,  sędz iego  Sadu  G rodzk iego  w D ro ­
hobyczu ,  a z a rz a d c a  u g odow ym  Alessatt-

K ronika sp orto w a,
L. K. S. —  POGOŃ.

W  niedz ie lę  ro z e g ra  P o g o ń  b a td z o  c ieką  
w y  m e c z  z L. K. S. P r z y p u sz c z a ć  na leży ,  
ż e  r e w a n ż  uda  się pupilowi L w o w a  ' że po 
trafi on  godnie  o b ron ić  swój ty tu ł  w icem i­
s t rzow sk i .  Niemniej walka bedzie b a rdzo  
zacię ta.  A tu tem  Pogoni będzie, jak zw yk le .  
bi .tnT-arz i napastn icy .

/ j w o t l y  o d b ę d ą ' ś l ę  w niedziele,  1S 1). m. 
o g < 1 dz 17.30 :in Dui.s.k 11 Pogoni,  poprzedzi 
je meeł; d o s k o r j i e t  o-hecnie U k r a in '  z P o ­
gonią I ly. o m is irzo s tw o  kl. A. I#lun. do 
LigbUkręgo-.yęi)  — o godz. 15.30.

TE Y N ISIŚU  W LOSCV H T  LW OW IE.
l.'.wi’iw czeka  niehda iseusacia sp o r to w a .  

W s o l s i g  ndaio si.ę Li' I . / ip c w i i ić  sobie 
p :z . ' ja z d  d oskona łych  teninhistójy '* łoskieh 
Pahm crieg ')  i '-erye-ntiego. b aw iący  cli z 
ol.ttz.ii meczy Po lska  - W ł o c h y  w W a r s z a ­
wie. ' ' f  poniedziałek i w to re k  odbędzie  się  
za tem  n:t k o r tach  l.KT. a t ra k cv in e  sp o tk a ­
n e  Rz< m I.K t . L wSw , Harw R zy m u  b r o ­
nie bęiD RahniCii I S t r c e n t i ,  w b a rw ach  
L w o w a  wy pbok Hebdy. Wittma-n z 
Legii, I urnię.i rozpocznie  gsię "  p o n iedz ia ­
łek 1 w tp rek  o g. 15.36

ENERGICZNE W Y S T A P IL N lF  W , G, 1 D.
L w ów . N t óst.atniem p o j e d z e n i u  W . U. 

|  D. LOZPN. zd y sk w a l if ik o w an o  sześciu

g raczy  p ierw sze j  d ru ży n y  i "  i te / i  na czas 
od 2— 4 niieyiec j,  O s try  w y m ia r  ka ry  iest 
k o n se k w e n c ją  m eczu Lech ja -Św itcż .  in  k tć  
ry m  dosz ło  do b ru ta lnych  ekscesów .  Na 
meczu  tym  byli  obecni cz łonkow ie  Zarz.ą- 
du I.OZPN. i W . G. i D. k tó rz y  mieli m o­
żność naoczn ie  zap o zn ać  sie z zasz łym i 
w ypadkam i.

Energicz.na re p re s ja  W. G. i D p r /e c iw  
panoszącym  się w y b ry k o m  113 boiskach 
lw ow sk ich  zas ługuje  na pełne uznanie  i 
s tan ie  się z a p e w n e  p rz es t ro g ą  dla w s z y s t ­
kich innych drużyn .  Ja k  się dow iadujem y 
LOZPN. z d ec y d o w a n y  jest z cala  energ ią  
\vj stąpić- jlrzeciw każdem u (alitowi urąga, 
'ącemu pojęciom, celom ; zadan iom  sportu.

M ECZ T E N M S O w y  KRA KÓW  L W Ó W  
O PUHAR T A R G Ó W  W SCHO DNICH .

W niedzielę, dniu 18 b. m, u  god /  10 i 
i6-ej odbędzie  si?  na kr.rtacli I .w . Kl. Ten- 

I iksow ego p u c  ul. Pciczy ńskiei mecz 
( le ttnisowy m iędzy 1 epr izent.tciaim K rako­

wa i I. w o w a '*0 puhar  Targóiw WAchodnich.

_  OGŁOSZENIA P RYWATNE.

OGŁOSZENIE.

Dnia 27 c ze rw c a  1933 o godz. 4 popoł.  a 
w razie niiezcbrawa się po trzebnej  ilości 
c z łonków  o godz. 6 popoł. odbędzie  się w 
lokalu p. Abr. F o lg e ra  w  P rz e m y ś lu ,  ul. 
Kazmj. 2. W alne  Z grom adzenie  cz ło n k ó w  
T o w a r / ?  s tw ą Z aliczkow ego w  P rzem y ś lu .  
S tow . zar .  z ogr. por. w  likwidacji ,  z n a ­
s tępu jącym  p o rząd k iem  d z i"n n v m :  I) R e -  
a sm u c ta  i odczy tan ie  p ro to k o łu  W alnego  
Z grom adzen ia  z  dnia.  5 c z e rw c a  1928 II) 
O d czy tan ie  p ro toko łu  rewńd. R ad?  Spółdz .  
w W a rsz a w ie  z odby te j  dnia 13 i 14 m aja  
1928 rewdzji. l i i )  P rz e d ło ż en ie  bilamsów i 
zamknięcia  la c lu m k ó w  o ra z  bilansu w  w a ­
lucie z lo to w e j  i uchwalen ia  w a lo ryzac j i  
długówr S to w .  IV. W niosek  komisji rewią,  
o udzielenie l ikw ida torom  absolutor ium . 
V. W niosek o w y k reś len ie  S to w .  z re jestr ,  
firm.

R ó w nocześn ie  wz.ywa się ponownie  
wszy stktcb wderźljaieU do zg łoszen ia  w  d a  
gn 3 m ies ięcy  pre tensj i  sw o ich  do S tm v a-  
rzysz.cuia.
Her.scli Nussbaum. A braham  i 'o lger .  Abr. 
Ehrenfreund ,  liikwidatorowde T o w .  Zalicz.k.

P rzem y ś lu .  S to w .  zar .  z og.r. por.  w  1i- 
kuddacii  236S

d ra  Nnssa ,  kupca  w D ro h o b y czu .  W ie r z y ­
telności zgłos ić  na leży  u k o m isa rza  ugo­
d o w e g o  najpóźniej do dnia 28 c z e rw c a  
1933. Audiencja u g o d o w a  odbędzie  się ćm a  
31 lipca 1933 o  godz. 10-tei w  Łtflzie  
Grodzkim  w  D rohobyczu ,  w biurze  Ni 89 
na p a r te rze .  23b9

Kom isarz  ugodowy.
D rohobycz,  dnia 29 m aja  1933.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 37/32. E dyk t .  W asy l  Nehesw.i.  s. M i­

chała  i M arj i  urodź. 7 iulego 1879 w Vłui- 
ce i tam  z am ieszk a ły ,  wgipchał  w  r. (L°07 
do Amery ki, skąd w etjle zeznań  1 świuuk iw  
pisał po raz. ostatni w r. 1't’ l i o<! tęg-d cz.;t 
su niema o ,nitn wiadoirmSbi. Celem tizna— 
nia go za  zm ar łego  og łasza  się. ab. do 12 
miesięcy udzie lono Sad o w i w Rrzed.aBacii 
w iadom ości  o zag in ionym  1 .iego się w z y ­
w ał  a b y  dal znać o sobie. 2195

S ąd  O k rę g o w y
B rz e ź n u ? , 6 w rześn ia  1982.

1. T. 39/32. E dykt.  W d r i i a  się p t is ręr-^  
wa.nic celem  uznania  rnzw iąza.  11.1 m a iR i t -  
s tw a  j t a w a r te g o  w dniu lo .inaia 1914 w 
Kopenhadze przez  Marie Agnes Hau en i 
M o zesa  J-akóba M andla.  uznanego za zn iu '  
tego ts. u c h w alą  z 9 l ipca 1929. i og łasza  
sie w ezw an ie  a b y  w ciągu roKu od lego 
ogłoszenia  udzielono o Moz.csie Jakubie  
Mandlii w iadom ości  tut. Sądow i luli u s ta ­
nów, imienni ob ro ń cy  w e z la  małżeńskiego.  
-dv  okatow i dr. N. M enassem u  w Jaśle .  
P o  dniu 20 c ze rw c a  1934 zapadnie  o rz e ­
czenie o rozw iązan iu  m ałżeńs tw a .

S ą d  O k rę g o w y ,  W y d a ła !  I., cywilny.
Jasio ,  dnia 9 c z e r w i ą  IfiaJ. 2367

NAJOPORCZYWSZB

b ó le  c u m y
U S U W A

fJUJWAUKIM*

f i HAJUPOfiCZYWSZ Y
BÓL GŁOWY

USUWAJĄ OmiNALM Pm?K!
~'i KOGUTKIEM

WYiitliiU JtTLnt
. .  v» A  - j Z a * i _

PC P IE R S I 
-RZ£MVSŁ 
i(R S J0 l[;V

ODCISKI Z  K O R Z E W A M f.
Naco m ę czyć  się n a rz e k a ć ;
Niem a celu wcale zw lekać.

„L  E B E  W  O h  1L“ o d c i s H  i Ieczyv 
Z koizeniami je niweczy.

Żądać we w szystkich aptekach  i składach aptecznych  
w y r a f n i e

L E B E  W O H L
W y r ó b  k ra jo w y .

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA G IM N A Z J U M  P O L S K IE  

  W  BYTOMIU ■'

F R E C Z  Z  N A S Z Y j j l  W R O G A M I
Karaluchy, prusaki i t. p. robactwa
to  s z e r z y u e le  z a r a z y  i różnych  c b o r ó ó  
zak aźn ych . N a l e ż y  |e d o s z c z ę t n i e  
w y t ę p i ć  ty lko  przy p o m o c y  n ie z a w o d ­
nego i r a d y k a l n e g o  ś r o d k a  ;akim iest

F L U R 1 N
Żądać w e  wszystkich  aptekach i składach apte czn ych .

Odpowiedzialny redaktor; Julian Brrnadiuk, Z  drukarni »S!owa Polskiego", Lwów ul. Zimorowiwzu n.


